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Wyborg do władz 
związków zawodowych 
a zadania organizacji 

partyjnych
Na mocy g rudn iow e j uchw a ły  V I P lenum  CRZZ, zw iązk i za­

w odow e rozpoczynają kam panię sprawozdawczo-wyborczą. Do 
dn ia  15 k w ie tn ia  br. we wszystk ich zakładow ych organizacjach 
Zw iązkowych przeprowadzone zostaną w yb o ry  m ężów zaufa- 

in f t v t  zak!ad™ y c h  (m ie jscow ych -  w  urzę­
dów  oddzia łów  k °-m is jl ^ w iz y jn y c h  oraz w yb o ry  zarzą-

Przed czteremn okV?gow w szystk ich  zw iązków  zawodowych, 
dotychczasowi m,ll lo r !arni ro b o tn ikó w  i p racow n ików  staną 
sprawozdania* członk?w ie  w ładz zw iązkow ych i  składać będą 

DoTrzała f ,-Ze l WOje3 ^ ^ l n o ś c i .
. '  a •*uz Potrzeba dokonania w yborów .

d w a la l rad  - nakładow ych sp raw u je  swe fu n k c je  ponad 
mair „ „ a’»Pon?*,mo ze okres trw a n ia  kadenc ji w ynos i jeden rok. 
r ó w n ik  P rzyk ład rada zakładowa kop a ln i „P rezyd en t“ , 'ja k  
b raneerr,rf 1 y  ?ak lad°w e  „K o n s ta lu "  czy h u ty  „B a ild o n “  w y -  
p M t  ro s ia ły  jeszcze w  1948 ro k u ; rada zakładow a w y tw ó rn i 
fe od i L aKri lk T ie m ia la  kadencję od 1945 r. do 1948 roku , 

Jzw iązko dZlałała rada Powołana przez nadrzędną ins tanc ję

Podobnie przedstaw ia się spraw a w  n ie k tó rych  oddziałach 
u <?,gach‘ gdzie wszedł poważny odsetek cz łonków  w ładz,

Pochodzący z koop tac ji.
Św iadczy to, że w ie le  z dotychczasowych w ładz  zw iązkow ych 

n ie  doceniało wagi w yborów , n ie  doceniało znaczenia odśw ie- 
arna składu in s ta nc ji a przez to naruszało zasady dem okrac ji 

w ew nątrzzw iązkow e j, od ryw a ło  się od mas 
M a ja  być w yb rane  na now o w ładze ogn iw  i  in s ta n c ji zw iąz­

kow ych . W  w ie lu , w ie lu  kopa ln iach, hu tach i fab rykach , w  w ie ­
lu  in s ty tu c jach  _ ogniwa zw iązkow e skutecznie m ob ilizow ą ły  
załogi do osiągnięć p rodukcy jnych , do w a lk i o p lan , troszczyły  
sie o ponrawę w a run ków  p racy i  życia mas członkowskich.

¿ w iązk i zawodowe i iah ogniwa w  teren ie  m a ją  sw ój po - 
™ tz a y , ad w , zwycięstwa trz y la tk i,  w  zw ycięstw a pierwszego 

, u j  nu ^esc io le tn iego. o to  zasłużonym  uznaniem  cieszy 
„  ,„r„ ,  a zakładow a h u ty  „P o k ó j“ , a k ty w n ie  uczestnicząca 

r. Ce> - ° - re.a lzac^  P lanów  gospodarczych i troszcząca się 
M w a™ n k ,ż y c io w e  cz łonków  załogi. Poważną ro lę  w  życ iu  za­
k ła d u  i, załogi odgryw a rada zakładowa kop a ln i „B y to m “ .

B y ły  jednak i ta k ie  rad y  zakładowe, k tó re  n ie  ż y ły  zagad­
n ien iam i p ro d u kc ji i  n ie  ż y ły  troską o cz łow ieka pracy. O to 
■•ip. rada zakładowa w  fab ryce  im . Świerczewskiego w  W arsza- 
w ie  zaniedbała sprawę norm , n ie  m ob ilizow a ła  załogi do prze­
chodzenia na no rm y nowe, sp raw ied liw e . O to przewodniczący 
ra d y  zakładow ej kopa ln i n a fty  „S w ie rcho w a " w ręcz stw ierdza, 
ze załoga nie zna p lanów  produkcy jnych . R ady zakładow ej 
n u ty  szkła w  K rako w ie -Z a b ło c iu  n ie  in te resu je  m a rn o traw stw o  
cennych surowców, n ie  in te resu je  przebieg in w e s tyc ji, n ie  ob­
chodzą złe w a ru n k i bezpieczeństwa i  h ig ieny  pracy. P rzew od­
niczący ra d y  zakładow ej w  ZPB im . M arch lew skiego nie  znał 
nazw iska przodow nicy p racy zakładu, przedstaw ionej do od­
znaczenia. W  tych samych zakładach w  1950 r. ilość opuszczo­
nych  bez usp raw ied liw ien ia  roboczodni w ynos iła  od 1,4 proc. 
do 1,6 proc. A  rady zakładow ej zagadnienie d yscyp lin y  nraev 
n ie  interesowało. J

Zw iązek Zaw odow y H u tn ik ó w  dopuścił do tego, że w  ro -  
k u  ub iegłym , do listopada, m iejsca wczasowe w ykorzystane 
zostały zaledwie w  75,8 proc. Z  tego w yko rzys ta ło  wczasy za- 
ed™ I 5° ’7 proc; Prac°w n ik ó w  fizycznych , podczas gdy odse- 

sie ta h™ n w T ąn k z  sl.ęg?} proc' G orzej leszcze przedstaw ia 
w y  Zarzad T w i ^ u Wł-zZkU ,Zaw od°w y m  M eta low ców . O kręgo- 
dopodobnfe n i„  kU Zaw od°wego R obo tn ików  Rolnych p ra w - 
spole p g p  W llJ . !e n™ et °. ty ra * ze tuz P°d W arszawą w  ze-

w pracy *“ •
1Ch zrló d ło - Z rod ło  tk w i w  n iew yka rczow anych 

« n r? ifa IWyiClę7i° nych '!.eSZ,Cze w  ty ch ogniwach pozostałościach .oc ja ldem okra tyzm u, trade -  un ion izm u ; w  od ryw a n iu  sie od 
mas w  b iu ro k ra tyzm ie  i kom enderow aniu zza b iu rka  

tjhcem y m ieć wszędzie żywe, aktyw ne, powiązane z masami

S a s  r s Ł  2 ss s i.i,r- 1” “ ,ch * ~ ~

a° ro*”’ -
Przed °nstanciam iWz ^ t V Z kam panią Poważne zadania stoją 
m i p a rty jn y m i zw lązkow ym i 1 P ^ e d  naszym i organ izacja"

przygotow ani™  z e b r a ń ^ n « 8131!?^  zw iązkow ych je s t wzorowe 
w szystkie  załogi n o w ^ „  ®P^aw ozdawczo-w yborczych, A  w ięc 
celach i zadaniach zphra^ n-a czas uPrzedzone o te rm in ie , 
dż iny  zebrania b y ły  m o lh w h ?  n J J a t^ SZCZyĆ się °  to ' by g0* 
wysoką frekw encję. WIC najdogodmejsze, by  zapewnić

w y  danego zw iązkowego o g n iw a T z a k V P,ardzie-1 żyw otne spr« - 
zadaniem  in s ta nc ji zw iązkow ych iest PraCy‘ .f?.w aznym  
m ocy niższym ogniwom  w  spraw nym  w n ik liw e j po-
W przygotow aniu  przejrzystego, m o b i l^ u ja c ^ g o ^ p r a w o X i ia  

Nasze organizacje p a rty jn e  będą się czu ły w sD ó lrS r l  , 
nę za to, by sprawozdania i dyskusje  m o b il7 z n w ^ P° W-ie<i zla1'  
ców do zadań p ro dukcy jnych , w c ią g a j ich ^  Z™,ązkow-  
udz ia łu  w  pracach zw iązku zawodowego, by przes i a k n i °
zdrową k ry ty k ą  i sam okry tyką , by w yb o ry  wyTonUy ^ w ł ^ i y  
zw iązkow e zdolne do sam odzielnej pe łn e j in ic ja ty w y  p ra^y  

Na zebraniach padną słowa zdrow e j k r y ty k i i sam o k ry tyk i 
i  ia m o k ru u -Z oaków  zw iązków  zawodowych. Te słowa k r y ty k i 
sie w iv ^ = 'Vkl n “ f, mogą P°zost aó bez skutku . Muszą one stać 
tvrhn*=azam em  dla now ow ybranych  w ładz —  ja k  usuwać do- 

°er w ^ a k i- S tl;zec tego w inna  CRZZ, strzec te g ^ w in n y  
strzec ̂ w fnny ̂ r g a n iz a c j^ p a r ty ^ n ^ " '7^ 1'306 WładZC z w i^zko' y o,

^ tó n ie jK n c h  W KP(b,) w skazyw a ły : „Z a  jeden z n a j-
zawodowych 7 h ? ^ ' ° W P om yslnei  Przebudowy p racy zw iązków  

■ zw iązkow ej s ' e r ' r d . - ^ ^  zapewm enie p ra w d z iw e j de m okra c ji 
będącej Z j i e l t a t p ro le ta r i^ k i e j  sam o k ry tyk i, 
zkowego i  jeao k rZ  l1° ino' fconŁro!lł  opera tyw ności apara tu  zw ią -  
zw iązków  z a w ^ L ^ 0WmCZVCh-" P ro le t° r ia c k a  sam okry tyka  
uspraw n ien iu  nrocu w in n a  sprzy jać system atycznem u  
w ych , napraw iam y 10 w ych ow yw an iu  kad r zw iązko­
w ych  tw arzą ^  z w ro to w i zw iązków  zawodo-
to lą c z k a m i i  po trzebam i n i 1,,zwl<‘ ^ sseniu ic k  zainteresow ania

n a ? z y trz w fą z W w 2lz a w o d ^ OWi!  stan0™ią T.span ia iy  w zó r d la  
zw iązkow e szeroko p S y f^ a fa ^ ' w  a ' s by  ‘ bstancje
k ic h  ins tanc ji zw iązkow ych J y  sobie doświadczenia radziec-

P r ^ y  ew ^ tn d ^ d z h h Cogniwnzw>U 2 hy^Cy?b dyskus ji, do_aktyw ne j 
gn ię te nowe zastępy r o b o t n ik ó w ^ h h ^  p ?w ln p y  byĆ. Prz y ot!i :  
P rzyciągnięty personel i n ż y n h r v ^ UłkC^ ” yCh’ pow l,?1f n byc
bztyf arzy, pow inn i być p rz y c ią g m ^ rs ; 5̂ w U b ? v ~ d ™ c i  ’S  
Pd, by we W}adzach zw iązkow ych a k t „ „ ° W 1 brygadziści, i iz e

im“ 8
Par ty fn 1?V adu ów zakładowych ty lk o  37,8 Proc stanow ia bez.  
bezparty jnychba •w igc śnr ;elcl  wysuwać do w ładz zw iązkow ych 

Z w ią ^ j ychł cieszących się uznaniem ogołn. ą y
1 pracow n ik ó h 0dOWe ,s? Powszechną organizacją rob o tn ików  
je s t niezbędnym Zerokl, udzla! bezparty jnych w  ich w ładzach 
szej t r a n s m is ^  w a run k iem  spe łn ian ia przez n ie  ro l i na jszer- 

W w yn iku  dyskf,tb  do mas'
zw iązkow ych n a iio ^ 1- 1 w y b orow  wejsc muszą do w ładz ogniw  
zkow ców : robotn icv l i  sP°sl'ód w ie lo m ilion ow e j rzeszy zw ią .  
m ie ją  i szanują w y s o k ^ o h i11’ ? ? 'frn r l udz'e P^acy> k tó rzy  rozu - 
męża zaufania, radcy p godnosc 1 zaszczytną fu n kc ję  społeczną 

^  w cz,onka w ładzy  zw iązkow ej.
Do władz oddziałów t „ t .  . . , . . ,

zw iązkow ych, k tó rzy  beds .ęgow  trzeba w yb rać  towarzyszy 
udz ie la li pomocy radom  tak") ^ ZyClemi ter.enu’ k t,0/ z^  będą 
k tó rych  w a lka o p r o d u k c j i f  tadT ym  ‘ męz0T  ^ dla 
cujących stanowić b e d z ie Dr a^  -° Sprawy byt0We maS p ra '

n » £ S Chp ^ n Wee z b y f  S t -  c S ^ n a ł i z o w a ł y ,  że orga- c jc  p a u j jn e  zoyt m ało  pom agały im  w  rozw ija n iu  samo-

(Dokończenie obok)

Cały kraj przygotowuje się 
do uroczystego obchodu 27 rocznicy śmierci

Włodzimierza Lenina

Z b ió rk a  p od a rkó w  d la  dz iec i 
koreańskich

(f) Masy pracujące Polski przygotowują się do uroczystego 
obchodu 27 rocznicy śmierci Włodzimierza Lenina — zało­
życiela Partii Bolszewickiej, Wodza Wielkiej Rewolucji Paź­
dziernikowej, twórcy państwa radzieckiego. Naród polski 
uczci w tym dniu pamięć genialnego nauczyciela walczącego 
o wyzwolenie proletariatu, budowniczego podwalin Związku 
Radzieckiego — kraju zwycięskiego socjalizmu, ostoi wszy­
stkich uciśnionych parodów i światowego pokoju. 21 stycznia 
każdy człowiek pracy w Polsce jeszcze bliżej zapozna się 
z życiem i walką wielkiego przyjaciela Polski, sztandaru ca­
łej pracującej ludzkości w jej walce o wolność, pokój i so­
cjalizm.

W  udekorow anych czerw ien ią
p o rtre ta m i Len ina  św ie tlicach  

śląskich zakładów  przem ysło­
w ych  w  m iastach i  wsiach w o j. 
ka tow ick iego  odbyw a ją  się u ro ­
czyste akadem ie, poświęcone ży­

c iu  i  dz ia ła lności W ie lk iego  L e ­
nina.

Robotnicze zespoły św ie tlicow e 
ilu s tru ją  w  pieśni, re cy ta c ji i 
inscenizacji życie W łodzim ierza 
Len ina .-Z espo ły  redakcy jne  za­

łóg w yd a ły  specjalne fotogazet- 
k i, poświęcone lL eninow k

W  sto licy  od 20 do 24 bm. od­
będą się w  w iększych zakładach 
przem ysłow ych uroczyste ze­
brania. W w ie lu  św ie tlicach fa ­
b rycznych zorganizowano w y ­
staw y oraz k io sk i z w iekopom ­
nym i dz ie łam i Len ina  i  pracam i 
o Jego życ iu  i walce.

K in a  W arszawy w yśw ie tlać  
będą f i lm y :  „L e n in “ , „C z łow iek 
z ka rab inem “  oraz „L e n in  w  
paźdz ie rn iku “ .

21 bm . w  salach P o litech n ik i 
W arszaw skie j o tw a rta  zostanie 
w ystaw a pt. „L e n in  w  tw órczo­
ści a r ty f tó w “ .

P racow n icy M ie jsk ie j B ib lio ­
te k i P ub liczne j im . Raczyńskich 
w  Poznaniu o rgan izu ją  w  11 f i ­

lia ch  B ib lio te k i specjalne p re ­
lekc je  o Len in ie  oraz w ys taw y 
Jego dzieł. A k ty w iś c i TPPR 
w oj. poznańskiego p rzygo tow a li 
980 gablot z fo to g ra fia m i i fo to - 
gazetkam i, ob razu jącym i życie 
i w a lkę  Lenina.

K o ła  TPPR w  uczelniach i 
szkołach p rzygo tow u ją  pogadan­
k i i  odczyty. W  w o j. ka to w ick im  
i  szczecińskim grom adzkie koła 
TP P R  wespół ze Zw iązk iem  Sa­
mopomocy Chłopskie j organ izu­
ją  d la  chłopów pogadanki.

Zarząd G łów ny  T ow arzystw a 
P rzy jaźn i Polsko -  Radzieckie j 
w yd a ł poza ilus trow a ną 'g aze tą  
ścienną, poświęconą życiu i 
dzia ła lności Lenina —  specjalne 
m a te ria ły  d la  pre legentów i  
św ie tlic .

Pod ochroną tysięcy policjantów 
Eisenhower opuścił Rzym udając się do Trizonii

Strajki protestacyjne i demonstracje w całych Włoszech towarzyszyły pobytowi
amerykańskiego gauleitera

(f) RZYM (PAP)- ‘—  Generał Eisenhower odleciał z Rzymu 
w piątek rano na pokładzie swego samolotu wojskowego 

Constellation“.
W łosk iem u etapow i jego po -  

d roży tow arzyszy ły  szczególnie 
potężne m an ifestac je  protestu. 
Jak  ju ż  donosiliśm y p o lic ja  za­
m ordow a ła  czterech robo tn ików . 
Przeszło 50 osób zostało rannych  
podczas b ru ta ln e j in te rw e n c ji 
p o lic y jn e j.

P rze jazd E isenhowera 14 -k ilo  
m etrow ą trasą  od ho te lu  do lo t ­
n iska od by ł się wśród nadzw y­
czajnych środków  ostrożności. 
Tysiące uzbro jonych  po lic jan  - 
tów  strzegło każdej b ram y. Pa­
tro le  p o licy jne  s ta ły  na skrzyżo­
w aniach w szystk ich  u lic , na 
ba lkonach i  naw e t na dachach. 
B y ła  to  na jw iększa od czasów 
w o jn y  m ob ilizac ja  s ił p o lic y j -  
nych w  Rzym ie. Po spędzeniu 
k ilk u n a s tu  godzin w  Luksem  -  
bu rgu  E isenhower m a udać się 
do F ra n k fu rtu  nad M enem  i  do 
konać „ in s p e k c ji“  T r izo n ii.

Przemówienie di Vittorio
(f) R Z Y M  (PAP). Jak  ju ż  do­

nosiliśm y, w  czw artek po po łud ­
n iu  od by ł się w  Rzym ie potężny 
w iec na znak pro testu  p rzec iw ­
ko  poby tow i E isenhowera ja ko  
przedstaw ic ie la  agresywnego im  
pe ria lizm u  am erykańskiego. Na 
w iecu ty m  przem aw ia ł genera l­
ny sekre tarz K on fede rac ji P ra ­
cy d i V itto r io .

D i V it to r io  po tęp ił p a k t a tla n ­
ty c k i, w yścig  zbro jeń i  m on to ­
w an ie  „a rm ii a tla n ty c k ie j“ . 
Nasz rząd —  po dkre ś lił mówca 

chce usp ra w ie d liw ić  swoją 
p o lity k ę  w o jenną rzekom ą groź­
bą agresji ze strony Zw iązku 
Radzieckiego. Jest to w ie ru tne  
k łam stw o !

W ielotysięczne t łu m y  p rz y ję ­
ły  te słowa m ów cy burzą oklas­
ków .

Zw iązek R adziecki — m ó w ił 
da le j d i V it to r io  — jest k ra je m  
socja lizm u i  ja ko  ta k i nie chce 
w o jn y  oraz potępia wszelką a -  
gresję.

A g re s ji pragną natom iast 
w ie lk ie  m onopole U S A  i  innych  
k ra jó w , przygotow ujące wojnę.

W yda ją  one m ilia rd y  do la rów , 
p rzekupu jąc rządy W celu zdo­
bycia  panowania nad św iatem . 
Żaden jednak naród w o jn y  nie 
chce. Zw iązek Radziecki w ysu ­
w a konkre tne  propozycję  poko­
jow e, k tó re  podżegacze w o jen n i 
system atycznie odrzucają. M o -  
nopole nie chcą poko ju , gdyż 
podsycana przez n ie  pan ika  w o­
jenna daje im  s ta ły  w zrost zys­
ków . N ie da się jednak  skłon ić 
narodów  do tego, by w a lczy ły  
d la  m ilia rd e ró w  przeciw ko p ro ­
letariuszom .

D i V it to r io  apelował do wszy­
stk ich  cz łonków  pa rlam entu  
w łoskiego, by us łucha li głosu 
pokoju, w ydobywającego się z 
serc wszystk ich W łochów.

Fala strajków  
i demonstracji w całych 

Włoszech
(f) R Z Y M  (PAP). P rotest ro ­

bo tn ikó w  w łosk ich  przeciw  po­
lityce  w o jenne j rządu i  przeciw  
poby tow i generała E isenhowera 
we Włoszech ob ją ł cały k ra j. 
Wszędzie odby ły  się potężne 
m anifestacje  pro testacyjne i  
s tra jk i.

W  20 p ro w in c ja ch  ogłoszono 
w  czw artek s tra jk i,  połączone z 
potężnym i m an ifes tac jam i, w ie ­
cam i i  zebran iam i w  fab rykach. 
W  M ed io lan ie  od wczesnych go­
dzin  rannych  przerw ano pracę 
we w szystk ich  fab rykach. W  nie 
k tó rych  dużych fab rykach , ja k  
Innocen ti, T ra file r ie  Meccaniche 
i  innych  s tra jk i trw a ły  przez 
cały dzień. Ruch tram w a jow y  
przerw any został na pó ł godzi­
ny. U lo tk i z pro testam i p rzec iw ­
ko p rzybyc iu  generała E isenho­
wera zrzucone zostały z samo­
lo tu  prze la tu jącego nad centrum  
miasta.

W  Genui odby ł się pó łgodzin­
ny s tra jk  rob o tn ików  w szystkich 
fab ryk . W n iek tó rych  zakładach 
przem ysłow ych robo tn icy  ogłosi 
l i  spontanicznie całodzienny 
s tra jk  p ro testacyjny. W  B o lon ii, 
gdzie s tra jk  p ro tes tacy jny  od­

b y ł się ju ż  w  środę, rob o tn icy  
p rze rw a li w  czw artek ponownie 
pracę na znak żałoby po zab i­
tym  w  A drano  przez p o lic ję  
m anifestarieie.

W  Ferrarze, M odenie, Parm ie 
i  innych  m iejscowościach p ro ­
w in c ji E m ilii od by ły  się m an i­
festacje pro testacyjne i  s tra jk i 
rob o tn ików  i  chłopów.

Włoska konfederacja pracy 
domaga się ukarania 

morderców
(f) R Z Y M  (PAP). W łoska K o n ­

federacja  Pracy ogłosiła kom u­
n ika t, w  k tó ry m  potępia b ru ta l­
ne represje rządu, w  stosunku 
do m an ifestan tów . Jak w iado­
m o w  Comacchio, A drano  i.P ia -  
na de G reci p o lic ja  strze la ła  do 
m anifestantów , zab ija jąc  k ilk u  
spośród n ich i  ran iąc w ie lu  in ­
nych. W łoska K onfederacja  P ra ­
cy domaga się ukaran ia  spraw ­
ców zabójstwa i  w zyw a genera­
ła Eisenhowera, by p rz y ją ł do 
w iadom ości, że „naród w łosk i 
jes t zdecydowany uczynić wszy­
stko, co leży w  jego mocy, aby 
obrócić w n iw ecz zbrodnicze 
p lany podżegaczy w o jennych“ .

Faszyści szukają protekcji 
u Eisenhowera

(f) R Z Y M  (PAP). D zienn ik 
pro faszystow ski „Popolo d i Ro­
m a“  zaapelował do Eisenhowera 
by kazał on osadzić znów faszy­
stów na odpow iedzia lnych sta­
now iskach, w  celu wzm ocnienia 
agresywnej s iły  b loku  zachod­
niego.

Manifestacje 
w  Luksemburgu

(f) B R U K S E LA  (PAP). Z L u ­
ksem burga donoszą, że w  piątek 
w  południe p rzyb y ł tam na po­
kładzie  sam olotu „C onste lla tion “  
generał D w ig h t Eisenhower.

W  w ie lu  fab rykach  robotn icy 
p rze rw a li pracę na znak pro te­
stu przeciw ko przybyc iu  gene­
ra ła  am erykańskiego. W  mieście 
odbyły  się liczne m anifestacje. 
Na m urach dom ów p o ja w iły  się 
napisy: „N iech ży je  po kó j“ ,

Agresorzy amerykańscy nie chcą pokoju
Acheson odrzuca propozycje min. Czou En-laia w sprawie pokojowego 

uregulowania problemu koreańskiego
(f) W A S ZY N G TO N  (PAP). — 

Sekretarz stanu U S A — Acheson 
o p u b liko w a ł oświadczenie g ło ­
szące, że odpowiedź m in is tra  
spraw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludo w e j —  Czou E n- 
la i na uchw a łę  w iększości K o ­
m is ji P o lityczne j O NZ w  spra­
w ie  zasad rozw iązania prob lem u 
K o re i i  innych  p rob lem ów  D a­
lekiego W schodu „ je s t n ie  do 
p rzy jęc ia  d la  rządu Stanów  Z je  
dnoczonych“ . W yw ie ra ją c  ja w ­
nie  nacisk na sa te litów  USA, 
Acheson doda ł: „N ie  w ątp ię , że 
odpowiedź chińska nie będzie 
rów n ież do p rzy jęc ia  d la  N aro­
dów Z jednoczonych w  ogóle“ .

A rtyku ł dziennika 
„Guanmin dżibao“

(f) 'P E K IN  (PAP). — W  a r ty ­
ku le  p t.1 „P op ie ram y Cztery p ro ­

pozycje m in is tra  spraw  zagran i­
cznych Czou E n - la i“ , dz ienn ik  
„G nanm indż ibao“  pisze m. in .:

W  celu przyw rócen ia  poko ju  
na D a lek im  Wschodzie i ob ro­
ny  poko ju  powszechnego, ja k  
domaga się tego energicznie na­
ród ch ińsk i, m in is te r Czou E n- 
la i w  swej odpowiedzi do prze­
wodniczącego K o m is ji P o litycz ­
ne j Zgrom adzenia w ysuną ł czte­
ry  jasne i  konkre tne  propozycje, 
k tó rych  urzeczyw istn ien ie  um o­
ż liw iło b y  is to tn ie  pokojow e u re ­
gu low an ie prob lem u koreańskie 
go i  innych  doniosłych p rob le ­
m ów  A z ji.  P ropozycje te fo rm u ­
łu ją  podstawowe w a ru n k i p ro ­
wadzenia rokow ań  i  odpow iada 
ją  jednom yślnym  żądaniom  ca­
łego narodu chińskiego.

D zienn ik  podkreśla, że im pe­
ria liśc i am erykańscy n ie  zdra­
dzają na jm n ie jsze j chęci poko-

dzie lne j, a k tyw n e j pracy, że n ie jednokro tn ie  m ie liśm y do czy­
nien ia  ze spychaniem  rad zakładowych, z kom enderowaniem  
n im i. Trzeba, aby organizacje p a rty jn e  podn iosły ro lę  i a k ty w ­
ność rad zakładowych. Muszą one czuwać nad tym , by kam pania 
przebiegała zgodnie z in tenc jam i. U chw ały , zgodnie z zasadami 
dem okrac ji w ew ną trzzw iązkow e j.

Dochodzą ju ż  sygnały, np. z Gdańska, z terenu pracy oddzia­
łu  Z w iązku  Zawodowego Pocztowców oraz z Lu b lin a  z tere­
nu dzia ła lności Z w iązku  Zawodowego P racow n ików  S łużby 
Z drow ia , że da ją się tam  zauważyć niebezpieczne tendencje 
upraszczania sobie zadania. O to zam iast pomagać niższym  ogni­
w om  w p rzygo tow yw an iu  sprawozdań, zam iast szeroko p ro w a ­
dzić akcję  propagandową, w ładze oddzia łów  ograniczają się do 
kom enderow ania n iższym i ins tanc jam i.

T ak ie  wypaczenia trzeba tępić. K am p an ii sprawozdawczo -  
w yborcze j towarzyszyć m usi czujność szerokich mas, lik w id o ­
wanie w szelkich prze jaw ów  b iu ro k ra c ji,  k tó ra  sprzy ja  w ro ­
g ie j działa lności.

Trzeba, by nowowybrane w ładze ogn iw  zw iązkow ych um ia ­
ły  pracować energicznie i samodzielnie, by p rzyczyn iły  się do 
dalszego wzrostu znaczenia i ro li zw iązków  zawodowych, by 
w  s ta łe j trosce o dobro mas pracujących m ob ilizow a ły  je  do 
rea liza c ji w ie lk ich  zadań planu 6-le tn iego

jowego rozw iązania problem u 
koreańskiego i  innych  proble­
m ów  az ja tyck ich . Am erykańscy 
podżegacze w o jenn i n ieraz oś­
w iadcza li, że n igdy nie w yco fa­
ją  sam i swych agresywnych 
w o jsk  z K o re i — je ś li nie zosta­
ną wypędzeni stamtąd. N ie w y ­
rzekną się oni n igdy dobrow o l­
n ie  k o n tro li T a iw anu i  w ystę­
pu ją  przeciw ko przy jęc iu  C h iń ­
sk ie j R e p u b lik i Ludow e j do 
ONZ. Znam ienne jest, że czoło­
w y podżegacz w o jenny Foster 
Du lles postanow ił udać się w 

na jb liższe j przyszłości do Japo­
n ii, ażeby przyspieszyć opraco­
wanie separatystycznego tra k ta ­
tu  pokojowego z Japonią i zm u­
sić naród japońsk i do odegrania 
ro li mięsa arm atniego w  in te re ­
sie USA.

Toteż — ja k  stw ierdza na za­
kończenie dz ienn ik — cały na­
ród ch ińsk i w in ien  wzmóc czu j­
ność i poprzeć ak tyw n ie  propo­
zycje m in is tra  Czou E n - la i‘a, 
aby zmusić im p e ria lis tó w  ame­
rykańsk ich  do p rzy jęc ia  tych 
propozycji w  charakterze pod­
stawy rokowań.

Amerykańscy piraci 
powietrzni znów naruszyli 

granice Chin
(f) P E K IN  (PAP). Jak donosi 

prasa, 15 stycznia doszło znów 
do k ilkak ro tn ego  naruszenia g ra ­
nic pow ie trznych  Chin przez sa­
m olo ty am erykańskie. U kazyw a­
ły  się one pięć razy nad różny­
m i ch iń sk im i m iejscowościam i 
pogranicznym i, po czym w raca­
ły  do swych baz. W ioska Czi- 
daogo w  okręgu T unhua zosta­
ła ostrzelana przez dw a samolo­
ty  U S A

„E isenhower w raca j do A m e ry ­
k i “ .

Koncentracja policji 
i żandarmerii w  Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). Prasa do­

nosi, że we F ra n k fu rc ie  n -M e - 
nem  skoncentrowano specjalne 
oddzia ły am erykańsk ie j żandar­
m e rii w o jskow e j w  zw iązku z o - 
czekiw anym  przybyciem  gen. 
E isenhowera. Żandarm eria  w o j­
skowa o trzym a ła  rozkaz bez­
względnego tłum ien ia  wszelkich 
dem onstrac ji pro testacyjnych 
przeciw ko E isenhowerow i.

We F ra n k fu rc ie  n-M enem , w  
Bonn, a w  szczególności w  Za­
g łęb iu  R uhry , skoncentrowano 
rów nież znaczne oddzia ły w o jsk  
am erykańskich, b ry ty js k ic h  i 
p o lic ji n iem ieck ie j na czas po­
by tu  E isenhowera w  Niemczech 
Zachodnich. Ludność N iem iec 
Zachodnich w yraża otw arc ie  
swe oburzenie z powodu 
planów  przyśpieszenia odbudo­
w y W ehrm achtu — planów , ja ­
k ie  w iezie z sobą Eisenhower.

E isenhower odbędzie kon fe ­
rencję  z Adenauerem  i  Schu- 
macherem w  spraw ie re m ilita -  
ryzac ji N iem ićc Zachodnich i  w 
spraw ie szybkiego utworzen ia 
n iem ieck ie j a rm ii na jem nej. W  
kon fe renc ji wezmą rów nież u - 
dz ia ł b. generałow ie h it le ro w ­
scy.

W Berlinie zostanie 
wzniesiony pomnik 
Marksa i Engelsa

(f) B E R L IN  (PAP). — Z in ic ja  
ty w y  K C  N iem ieck ie j S oc ja li­
stycznej P a rt ii Jedności w zn ie­
siony zostanie w  be rliń sk im  
Lustgarten ie  pom nik ku  czci 
M arksa i  Engelsa. I^ustgarten 
otrzym a nazwę Placu im . M a r­
ksa i Engelsa.

Do kom ite tu  budow y pom ni­
ka wchodzą Prezydent NRD 
W ilh e lm  Pieck, p rem ier — O t­
to G rotew ohl, w iceprem ier W al 
te r U lb r ic h t, bu rm is trz  B e r l i­
na F rie d ric h  Ebert, członek 
K om ite tu  Centralnego SED 
Fred Oelssner, przewodniczący 
n iem ieckich w o lnych zw iązków  
zawodowych _ H e rbe rt W arnke 
oraz d r k u r t  L iebknecht.

T ró jk i dzieln icowe K om ite tu  O b r o ń c ó w  Pokoju dzie ln icy K a t o ­
wice  — Zawodzie zbierają dary w m ieszkaniu ob Rotmana, 
sztygara kopa ln i „K a to w ice “ . Mata 9-te tn ia  Janina przekazuje  

swego ulubionego misia.
F o lo  A R

Zakończenie prac mieszanej 
komisji polsko-niemieckiej 
powołanej do wykonania 

układu zgorzeleckiego
(f) Mieszana K om is ja  Polsko- 

N iem iecka, powołana do w y k o ­
nania podpisanego w  Zgorze l­
cu w  dn iu  6. V I I .  1950 r. U k ła ­
du o w ytyczen iu  is tn ie jące j i u - 
stalonej graniey państwowej 
m iędzy Polską a N iem cam i, za­
kończyła swe prace w  terenie

nad wyznaczeniem g ran icy  pań­
stwow ej.

Dn ia 19 stycznia b r. odbyło
się w  Szczecinie posiedzenie, na 
k tó rym  został podpisany p ro to ­
kó ł końcow y prac K o m is ji M ie ­
szanej. o
----------  C'z*

Wręczenie ogólnopolskich nagród 
gromadom przodującym  

w sprzedaży zboża dla Państwa
(f) O sta tn io  odbyło się uroczy­

ste wręczenie 3 ogó lnokra jo ­
wych nagród, ustanow ionych 
przez Gł. K om is ję  W spółzawod­
n ic tw a  P racy w  ro ln ic tw ie  przy 
Żarz. G ł. ZSCh dla gromad, k tó ­
re uzyska ły najlepsze w y n ik i we 
w spółzaw odn ictw ie w  przedter­
m inow e j i ponadplanowej • sprze 
dąży zboża w  lis topadzie ub. ro ­
ku.

P ierwszą ogó lnokra jow ą na­
grodę zdobyli ch łop i z grom ady 
Olszówka, w  pow. lim anow skim , 
w o j. krakowskiego, k tó rzy  lis to ­
padowy plan dostawy zboża w y 
kona li p rzedterm inow o w  300 
proc. M ieszkańcy O lszów ki na ­

grodę w  kwocie 3.600 zł prze­
znaczyli na cele k u ltu ra ln o -o ­
św iatowe gromady.

Równorzędną nagrodę ogólno­
k ra jow ą  o trzym a li m ieszkańcy 
grom. Smogorzów, w  pow. B u ­
sko, w o j. kie leckiego. L is topa­
dowy plan dostawy zboża w y ­
kona li oni w  228,5 Droc. 3.600 zł 
uzyskane jako  nagrodę, grom a­
da postanow iła przeznaczyć na 
urządzenie św ie tlicy  grom adz­
k ie j.

Jedna z dwóch drug ich  na­
gród ogólnokra jow ych zdobyli 
ch łop i z grom ady Sedranki, w  
pow. o leckim , w o j b ia łostockie­
go.

Kolejarze wspólnie z robotnikam i 
z „Fabloku“ projektują ulepszenie 

konstrukcji parowozów

Kongres
Towarzystwa Przyjaźni 
Niemiecko-Radzieckiej

(f) B E R L IN  (PAP). W  sobotę 
20 styczna rozpoczynają się w 
B e rlin ie  obrady trzeciego kon ­
gresu T ow arzystw a P rzy jaźn i 
N em iecko -R adz ieck ie j, k tó re  
jest jedną z na jw iększych orga­
n izac ji masowych N iem ieck ie j 
R e pu b lik i D em okratycznej. L i ­
czy ono obecnie ponad 2 m il io ­
ny członków.

W  p ią tek  p rzyby ła  do B e rlina  
delegacja polska na Kongres 
Tow arzystw a P rzy jaźn i N ie - 
m iecko-R adzieckie j, w  osobach: 
Zaruk-M icha lsk iego , członka 
prezydium  Zarządu G łównego 
T ow arzystw a P rzy jaźn i Polsko- 
Radzieckie j i M icha ła  K ra je w ­
skiego przewodniczącego zarzą­
du warszawskiego oddzia łu  T o­
warzystw a.

(f) K o le jarze  krakow scy, dzię­
k i uczestnictwu w  ruchu współ­
zaw odnictwa o na jw iększy prze 
bieg dobowy i przedłużenie 
m iedzy rem ontowego przebiegu 

I parowozów oraz zwiększenie o- 
l szczędności węgla, zauważyli, 
i że wprowadzenie drobnych 
zmian kon s tru kcy jn ych  w  paro­
wozach PT-47 i TY-45 u m o ż li­
w i ich skuteczniejszą eksploa­
tację.

Doświadczeniam i ty m i po­
dz ie lili się na specja lne j na ra ­
dzie z przodującą częścią zało­
gi „F a b lo k u “ .

M aszyniści zw ró c ili uwagę na 
konieczność dokonan ia w  budo­
w ie  k o tła  parowozów pewnych

Setne przedstawienie 
„Niemców“ w Paryżu

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W pa ry­
sk im  teatrze V erla ine  odbyło się 
setne przedstaw ienie „N ie m ­
ców“  K ruczkow skiego. Na ga­
low ym  przedstaw ien iu obecni 
b y li ambasador radziecki w  Pa 
ryżu — Paw łów , dyp lom atycz­
n i przedstaw icie le k ra jó w  demo 
k ra c ji ludow ej, czołow i dzia ła­
cze św iatowego ruchu obrońców 
pokoju — Farge i L a f f i t te  oraz 
w y b itn i przedstaw icie le fra n ­
cuskiego życia politycznego i 
ku ltu ra lnego.

zmian, k tó re  um oż liw ią  lepsze 
stosowanie — wzorem  maszy­
n is tów  radzieckich — sodofasu, 
środka zmiękczającego wodę.

M aszyniści przodujący w  o - 
szczędzaniu węgla, w ysunę li 
p ro je k t zm iany budowy popie l­
n ika , co pozwoli na dw ukro tne  
zwiększenie oszczędności węgla 
i palenie m iałem.

Robotn icy z w arszta tów  re ­
m ontowych zaproponowali w pro  
wadzenie uspraw nień przyśpie­
szających przeprowadzanie na­
praw  średnich i g łównych.

Po dyskus ji większość w n io ­
sków została uznana za celową 
i przekazana do Głównego B iu ­
ra K onstrukcyjnego.

W alki na wszystkich frontach 
w Korei -

(f) P E K IN  (PAP). Ogłoszony 
w  Phenjanie 19 stycznia kom u­
n ik a t Dowództwa Naczelnego 
K oreańsk ie j A rm ii Ludow ej po­
daje:

O ddzia ły  A rm ii Ludow ej i- 
ochotn icy chińscy w yw ie ra ją  
w  dalszym  ciągu na wszystkich 
fron tach  s ilny  nacisk na w o j­
ska n ieprzyjacie lskie.

W dn iu  16 stycznia odbyła 
sit nad Phenjanem zaciekła 
w a lka  powietrzna między sa­
m olotam i K oreańskie j A rm ii 
Ludowej a jednostkam i lo tn ic ­
tw a amerykańskiego. Jeden z 
samolotów n ieprzy jac ie lsk ich 
został strącony a pozostałe zm u­
szono do ucieczki.

Mieszkańcy wyzwolonych 
rejonów aktywnie 
pomagają frontowi

(a) M O S K W A  (PAP). Jak do­
nosi z Północnej Kore i agencja 
TASS, we wszystkich miastach 
i wsiach p ro w in c ji Fo łudn iow } 
Phenjan, k tóre b y ły  okupowa­
ne przejściowo przez n iep rzy ja ­
ciela, ludność skupia sie woko< 
kom ite tów  ludowych i o ra c u it 
z energia nad zorganizowaniem 
pokojowego życia i nad udzie-

ność gm iny Keczhon, gdzie oku­
panci amerykańscy zachowywa­
li  się z całą bezwzględnością. 
B rygady pomocy dla  fro n tu  po­
w sta ły  we wsiach B u liyn . IJam - 
phori i innych.

Popierając pa trio tyczny ruch 
chłopów okolicznych wsi, lu d ­
ność m iasta K u n u ri i innych 
m iast rozw inęła in tensyw ną
pracę dla odbudowania zn i­
szczonych przęz n iep rzy jac ie la  
dróg i  mostów M ieszkańcy
m iast b iorą też czynny udz ia ł w  
zaopatryw aniu fro n tu  w  żyw ­
ność.

D Z I Ś  W N U M E R Z E
IG N A C Y  B O R EJD O  -  D y ­

re k to r  G e n e ra ln y  C e n tra l­
nego  Z a rz ą d u  P rze m ys łu  
H u tn ic z e g o  — H utn ictw o  w 
walce o obniżenie kosztów  
własnych.

A N A T O L  R Y S Z C Z U K  — 
Dobra in ic ja tyw a .

JERZY R A W IC Z  — S tan i­
sław Staszic — w 125 rocz­
nicę śm ierci w ielkiego pa­
tr io ty  i dem okraty .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K  — 
Tydzień  na arenie świata.

U R S Z U L A  P O M O R S K A  —
Na m arginesie Ogólnopol­
skie j W ystaw y „P lastycy  
w wralce o po kó j“ .
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Głos m a n a ró d  p ięc iuse t m ilio n ó w
W  odpow iedzi na uchw a lony 

pod dyktando  USA przez K o m i­
s ję  P o lityczną O NZ p ro je k t 
■„rozw iązania prob lem u ko reań ­
skiego i innych p rob lem ów  da­
lekow schodn ich“ — m in is te r 
sp raw  zagranicznych C h ińsk ie j 
R e p u b lik i Ludow e j raz jeszcze 
zdem askował p raw dz iw e cele 
tzw . p lanu 3. służącego in te re ­
sem am erykańskich  agresorów 
w  K ore i. Równocześnie jednak, 
odrzuca jąc te propozycje jako  
niezgodne z in teresam i pokoju, 
z in teresam i narodu koreańskie­
go i  narodu ch ińskiego — m in i­
s te r Czou E n - la i w ysuną ł kon ­
k re tn e  propozycje pokojowego 
rozw iązan ia  spraw y K o re i i  in ­
nych  spraw  zw iązanych z Da­
le k im  Wschodem. D la om ów ie­
n ia  tych  wszystk ich p rob le ­
m ów  m in is te r Czou E n -la i p ro ­
ponu je  zwołan ie kon fe ren c ji 
s iedm iu państw : Ch in Ludo - 
w„. ch. Z w iązku  Radzieckiego. 
A n g li i.  S tanów  Zjednoczonych, 
F ra n c ji, In d ii i  Egiptu.

Jest rzeczą jasną, że propo­
nowane przez am erykańską 
większość K o m is ji P o lityczne j 
O N Z na tychm iastow e zaprze­
stan ie  dzia łań w o jennych w  K o ­
re i —a dopiero później (w  n ie ­
okreś lonym  czasie, w  n ieo k re ­
ślonym  składzie i  w  n ieokreślo­
n ym  m ie jscu) rozpa tryw an ie  
■warunków tego zawieszenia b ro ­
n i — obliczone jest je dyn ie  na 
danie w ytchn ien ia  i czasu do 
przegrupow ania w o jskom  agre­
sorów. aby pozw olić im  na no­
w e uderzenie.

Jest jasne dla  wszystk ich , p ra ­
gnących poko ju  ludz i, że tak ie  
..rozw iązanie“  sp raw y K o re i 
s łuży jedyn ie  i w yłącznie ame­
ryk a ń s k im  planom  kon tyn u o w a ­
n ia  i rozszerzania agresji

A  zarazem jest rzeczą jasną, 
że jedyne p ra w d z iw ie  pokojowe 
rozw iązanie spraw y K o re i moż­
liw e  jest ty lk o  na zasadzie w y ­
cofania wszystk ich w o jsk  ob­
cych z K o re i i  uregu low ania 
p rob lem u K o re i przez sam na­
ró d  koreański. Jasne jest, że 
równocześnie muszą zostać w y ­
cofane am erykańskie  w o jska z 
ch iń sk ie j w yspy T a iw an i że 
przedstaw ic ie le  narodu ch lńsk ie - 
k iego muszą zasiąść na należ­
n ym  im  m ie jscu w  ONZ.

Te zasady, zaw arte w  o- 
św iadczeniu m in is tra  Czou E n- 
la i ‘a stanow ią jedyny , k o n k re t­
n y  program , pokojowego roz­
w iązan ia  spraw y Kore i. T a k ie ­
go program u — b ro n ili w  ONZ 
konsekw entn ie  przedstaw icie le 
Zw iązku Radzieckiego. Polski i 
innych  państw  obozu pokoju. 
Taką drogę proponu je  św ia to ­
w y  ruch obrońców pokoju, re ­
prezen tu jący setki m ilion ów  lu ­
dzi. Za taką, pokojową drogą 
rozw iązania spraw y K ore i o- 

n fp w ie d z ia ły  sie wszystkie m i­
łu jące  pokój narody św iata.

A le  au to rzy  rezo luc ji o „za ­
przestan iu dz ia łań“  nie m ie li 
na celu pokoju. I  teraz, k ie d y  
500 m ilio n o w y  naród ch ińsk i 
raz jeszcze, konsekw entn ie  w y ­
sunął propozycje poko jow e — 
w  obozie agresorów powstało 
zamieszanie. Z  pośpiechem, a- 
w antu rn iczo  Acheson w y k rz y k ­
nął ju ż  w  godzinę po odebra­
n iu  odpowiedzi, że jest ona „nie, 
do przy jęc ia  d la  S tanów  Z jed ­
noczonych“ . Zapow iedzia ł na­
wet, że USA będą szantażować 
w łasnych sa te litów  w  O NZ, by 
ci uznali C h iny Ludowe... za 
agresora.

Ten b ru ta ln y  pośpiech agre­
sorów z W aszyngtonu zmieszał 
nieco sa te litów  zachodnio -  eu­
ropejskich, k tó rzy  bo ją się e- 
w entua lnych  konsekw encji a- 
m erykańskiego aw an tu rn ic tw a . 
Znam ienne jest, że część prasy 
rea kcy jn e j w  zachodnie j E u ro ­
pie zmuszona by ła  w yp o w ie ­
dzieć się za „u m ia rko w a n ie m “ , 
„zachowaniem  z im nej k r w i“ 
czy „re z e rw y “ . P arysk i p ó ło fi-  
c ja ln y  „M onde", ubolewa nad 
pośpiechem Achesona pisząc: 
„L e p ie j bytoby... pozostaw ić so­
bie parę d n i do nam ysłu. Jeśli 
się nie znajdzie now ych pod­
staw  do dyskus ji, należałoby  
raczej odrzucić p ro je k ty  ame­
rykańsk ie , ta k  jednak, żeby nie  
narażać na szwank prestiżu  
O NZ“ .

„Ugodowe“  stanow isko części 
reakcy jne j prasy zachodniej 
spowodowane jest naciskiem  o- 
p in ii pub liczne j, k tó re j coraz 
szersze ko ła  — naw et wśród 
m ieszczaństwa — obaw ia ją  się 
aw an tu rn ic tw a  am erykańskiego 
i konsekw encji m ogących z n ie ­
go w yn iknąć. N iek tó re  rządy 
burżuazyjne A z ji,  w idzące z 
b iiska  w rzenie w  ko lon iach i 
rozmach ruchu  narodow o- w y ­
zwoleńczego za jm u ją  s tanow i­
sko p rzeciw  szaleńczej po lityce  
W a ll Street. T ak  w łaśnie na le ­
ży tra k to w a ć  ośw iadczenie p re ­
m ie ra  In d ii,  N ehru , k tó ry  o- 
pow iedzia ł się przeciw  p row o­
kacyjnem u w ezw aniu USA w  
spraw ie uznania C h in  za agre­
sora.

„C h in y  Ludow e są trw a łą  
potęgą i  fa k t  ten pow in ien  być  
uznany przez inne państw a"  — 
pow iedzia ł Nehru.

Naród p ięciuset m ilio n ó w  w y ­
w a lczy ł sobie głos w  zwycięs­
k ie j rew o lu c ji. I  nie pozwoli 
dziś na gwałcenie swej w o lno ­
ści. na łam an ie  pokoju, przez 
m echaniczną większość ONZ, 
służącą am erykańsk im  agreso­
rom . I  nie pozw oli na to, by  a- 
gresorzy am erykańscy s ia li 
śm ierć i zniszczenie w  K o re i — 
k ra ju  sąsiadującym  z C h inam i. 
A  w raz z narodem  ch ińsk im  i 
koreańskim  bronią ich słusz­
nych żądań w szystkie  narody 
św iata, pragnące pokoju.

Z. A .

Dalszy ciąg rozprawy 
przeciw ba udzie

morderców, kierowanej przez księży 
Oborskiego i Gadomskiego

W  sobotę, dn. 20 bm. podjęta , m orderców  z W olb rom ia , k ie ro - 
została przerw ana na jeden j w ane j przez księży O borskiego 
dzień rozpraw a przeciw  bandzie '.i Gadomskiego.

Bez udziału delegata Chin Ludowych 
uchwały Komisji Ekonomicznej ONZ 

będą nielegalne 
Telegram ministra Czou En-lai

(f) P E K IN  (PAP). — Jak do­
nosi agencja N ow ych Chin, m i-  
n is te r sp raw  zagranicznych 
Czou E n -la i przesia ł do wszyst­
k ich  k ra jó w  reprezentowanych 
w  Radzie Gospodarczo - Spo­
łecznej O NZ i w  K o m is ji Eko­
nom icznej O N Z dla A z ji i Da­
lekiego Wschodu te legram , k tó ­
ry  głosi:

W szelkie rezo luc je  przy ję te  na 
posiedzeniach K o m is ji Ekono­
m icznej O NZ dla  A z ji i  Dale­
kiego Wschodu oraz je j kom i­
te tu  hand low o -  p rz-m yslow ego 
pozbawione będą m ocy p ra w ­
ne j bez udzia łu  przedstaw icie la 
C h ińsk ie j R e p u b lik i Ludow e j.

Siódma sesja K o m is ji Ekono­
m icznej O NZ dla  A z ji i  Da le­
kiego Wschodu i  posiedzenie je j 
kom ite tu  hand low o -  p rzem y­
słowego m ają o.ibyć się w  lu ­
ty m  br. w  Lahore (Pakistan). 
Czou E n -la i przypom ina, że 
przed zw o łan:em w  Bangkoku 
szóstej sesji tych  organów  ONZ, 
odm ów iono dopuszczenia de le­

gata C h ińsk ie j R e p u b lik i L u d o ­
w e j i pozwolono na udzia ł w 
obradach n ie lega lnym  „de lega­
tom “  rea kcy jn e j k l ik i  kuo m in -
tangow skie j.

M in is te r Czou E n - la i podkre ­
śla, że postępowanie to jest 
sprzeczne z K a rtą  O NZ i po­
zbawia Chińską R epub likę  L u ­
dową je j bezspornego praw a u - 
dz ia lu  w  rozw iązyw an iu  zagad­
n ień dotyczących A z ji i  D a le­
kiego Wschodu.

C entra lny  Rząd L u do w y  Chiń 
skie j R e pu b lik i Ludow e j s tw ie r­
dza, że w łaśc iw ym  delegatem 
Chin do w spom nianych organów  
ekonom icznych O NZ je s t w  d a l­
szym ciągu m ianow any przezeń 
Czi Czao-ting. N ie lega ln i „de le ­
gaci“  resztek re a kcy jn e j k l ik i  
kuom in tangow skie j n ie  m a ją  
prawa udzia łu  w  posiedzeniach 
K om is ji Ekonom icznej O NZ dla 
A z ji i Dalekiego Wschodu i je j 
kom ite tu  hand low o - p rzem y­
słowego oraz po w in n i być stam ­
tąd usunięci.

Przeciw rem ilitaryzacji Japonii
(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS podaje za prasą japońską, 
że w  T ok io  odbyła się kon fe ren ­
cja  przedstaw ic ie li robo tn ików , 
chłopów i innych w a rs tw  ludno­
ści, zorganizowana przez Japoń­
ską P artię  Kom unistyczną, no­
wą pa rtię  robotn iczo -. chłopską

i „k o m ite t odbudowy p a r t i i so­
c ja lis tyczn e j“ .

Uczestnicy kon fe ren c ji p rz y ­
ję l i  rezolucję, w  k tó re j dom aga­
ją  się natychm iastowego zaw ar­
cia wszechstronnego tra k ta tu  
pokojowego z Japonią i  p ro te ­
s tu ją  przeciw ko ponownem u u - 
zb ra ja n iu  k ra ju .

Wzrasta opór klasy robotniczej 
przeciw titowskiej polityce 

grabieży Jugosławii
(a) S O FIA  (PAP). O rgan ju ­

gosłow iańskich em igran tów  po­
litycznych  w  B u łg a rii „N a -p re d “ 
zamieszcza a r ty k u ł o walce ju ­
gosłow iańskie j k lasy ro b o tn i­
czej przeciwko w yko rzys tyw a ­
n iu  jugosłow iańskiego p rzem y­
słu metalowego przez im p e ria ­
lis tó w  am erykańskich.

D z ienn ik przypom ina słowa 
T ito . k tó ry  przyznał w k w ie tn iu  
1350 r.. że w roku 1943 w yw ie ­
ziono z Jugos ław ii do USA i in ­
nych k ra jó w  im peria lis tycznych 
40 tvsiecv ton o łow iu , a w 1949 r 
— 53 tys. ton I s tw ie rdz ił, iż 
c y fry  te ulegną dalszemu w zro­
stow i.

„N a -p re d “  podkreśla że ro 
bo tn icy  jugosłow iańscy w a l­
cząc p rzeciw ko w yko rzys tyw a  
n iu  rud  Jugos ław ii d la  celów a-

m ervknńskiego przem vshj w o­
jennego, masowo nie s taw ia ją  
się do pracy i p a ra liżu ją  p ro ­
dukcję  oraz eksport surowców 
Tak np. w  zakładach m e ta lu r­
gicznych: Jesienica, Wareśz, f é ­
nica i Smederowo w  ciągu 5 
m iesięcy 1950 roku  opuściło 
prace 5.045 robo tn ików . P rote­
stu jąc przeciw ko t ito w s k ie j po­
lity c e  eksportow ej Jugosław ii, 
sabotu ją  kom un ikac ję  ko le jow ą 
z zagranicą.

Jak donosi austriack i dzien­
n ik  „S a lzburger N achrich te -r' 
m iędzy N iem cam i zachodnim i i 
titow ską  Jugosław ią prowadzo­
ne są obecnie rokow an ia  w  spra­
w ie  zw ro tu  n iem ieck im  w łaśc i­
cie lom  posiadłości ziem skich i 
fab ryk , k tó re  zna jdu ją  sie w 
Jugosław ii i zosta ły uprzednio 
znacjonalizowane.

W  całej Europie rośnie lała protestów 
przeciw odbudowie 

hitlerowskiego Wehrmachtu
Apel organizacji b. więźniów politycznych i uczestników ruchu oporu
( f)  B U D A P E S Z T  (P A P ). W  d n iu  17 bm . o d b y ła  s ię  w  B u ­

dapeszcie k o n fe re n c ja  p rz e d s ta w ic ie li w s z y s tk ic h  o rg a n iz a c ji 
b y ły c h  w ię ź n ió w  p o lity c z n y c h , p a r ty z a n tó w  i  u c z e s tn ik ó w  r u ­
chu  o p o ru , k tó re  b ra ły  u d z ia ł w  ses ji K o m ite tu  W y k o n a w ­
czego F IA P P .

W  ko n fe re n c ji uczestniczyli 
delegaci F ra n c ji, B e lg ii, A u s tr ii,  
Z w iązku  Radzieckiego, Polski, 
Czechosłowacji, N iem iec, T r ie ­
stu, H o lan d ii, W ęgier i  R um un ii, 
k tó rzy  w y d a li w spó lny apel, 
w zyw a jący w szystk ich  by łych  
w ięźn iów  i  uczestn ików  ruchu 
oporu, by  pom ni na strasz liw e 
c ie rp ien ia  zadane ludzkości przez 
bestię h itle row ską , zjednoczyli 
swoje w y s iłk i w  w a lce p rzec iw ­
ko re m ilita ry z a c ji N iem iec i  o 
u trw a le n ie  poko ju  na świecie. 
W spólna w a lka  w szystk ich  m i­
łu jących  pokój lu d z i św ia ta  — 
stw ie rdza apel — udarem ni 
zbrodnicze know ania  tych , k tó ­
rzy  d la  - swych im p e ria lis tycz ­
nych celów  u zb ra ja ją  m o rd e r­
ców h itle ro w sk ich .

Nie Adenauer lecz naród 
niemiecki zdecyduje

o zjednoczeniu Niemiec
(f) B E R L IN  (PAP). Społeczeń­

stwo N iem iec zachodnich zde­
cydowanie p ię tnu je  stanow isko 
Adenauera, ko ry , zgodnie z na­
kazam i swoich zachodnich m o­
codawców, od rzuc ił pokojowe 
propozycje p rem iera  G ro te - 
wohla. A k c ja  w a lk i o z jedno­
czenie N iem iec ogarn ia coraz 
szersze k ręg i społeczeństwa.

Przewodniczący T ow arzystw a 
hand lu  ze Wschodem w  H am ­
burgu  —  d r E rns t M oser ośw iad 
czyi, że w b re w  s tanow isku A de­
nauera, ogrom na większość sfer 
kup ieck ich  H am burga k o n ty n u ­
ować będzie swe w y s iłk i w  celu 
doprowadzenia do rokow ań po­
m iędzy wschodnią a zachodnią 
częścią N iem iec.

Zw iązek w o lne j m łodzieży 
n iem ieck ie j (FDJ) w  Ham eln 
p rz y ją ł rezo lucję, w  k tó re j 
stw ierdza, że n ie  A denauer lecz 
naród n iem ieck i posiadać będzie 
decydu jący głos w  spraw ie z je ­
dnoczenia N iem iec.

P racow n icy zakładów  prze­
m ysłu  m etalow ego „ K a r l Spae- 
te r “  w  H am burgu  pow z ię li u - 
chw ałę pro testu jącą przeciw ko 
stanow isku Adenauera.

B y ły  bu rm is trz  N o rym berg i — 
d r Hans Z ieg le r ośw iadczył, iż 
postępo.wanie Adenauera w y w o ­
ła ło  oburzenie w szystk ich  uczci­
w ych  N iem ców, k tó rz y  pragną 
zjednoczenia swej ojczyzny i 
u trw a le n ia  pokoju.

P rem ie r N iem ieck ie j R e pu b li­

k i D em okratycznej O tto  G ro te - 
w oh l o trzym u je  codziennie ty ­
siące lis tó w  i te legram ów  z ca­
łego k ra ju , p ro testu jących prze­
c iw ko  odrzuceniu przez %A dena- 
uera p ropozyc ji w  spraw ie z je ­
dnoczenia Niemiec.

Komunikat Biura 
Politycznego K PF

(f) P A R Y Ż  (PAP). — B iu ro  
P o lityczne F rancusk ie j P a r t ii 
K om un is tyczne j og łosiło kom u­
n ika t, w  k tó ry m  w zyw a lu dz i 
p racy do w a lk i przeciw  rzą­
dowej po lityce  w o jn y  i  nędzy i 
opow iada się: 1) za wzm ożeniem  
kam pan ii zbieran ia podpisów 
przeciw  re m ilita ry z a c ji N iem iec, 
2) za zorganizow aniem  masowej 
w a lk i p rzeciw  im p o rto w i sprzę­
tu  wojennego i  3) za {»pa rc iem  
a k c ji mas p racu jących w  obro­
n ie  żądań zawodowych.

B iu ro  P o lityczne ogłosiło po­
nadto oświadczenie, w  k tó ry m  
potępia odbudowę W ehrm achtu.

B iu ro  P o lityczne w ita  z zado­
w o len iem  w a lkę  na rodu  n iem ie­
ckiego przeciw  re m ilita ry z a c ji, 
w ierząc, że w a lka  ta  doprow a­
dzi do pom yślnego rozw iązania 
prob lem u n iem ieckiego w  m yśl 
uchw a ł kon fe ren c ji p rask ie j 8 
m in is tró w  spraw  zagranicznych.

Manifestacje i strajki 
protestacyjne we Francji

(f) P A R Y Ż  (PAP). —  N a jszer­
sze masy społeczeństwa fra n c u ­
skiego b io rą  czynny udz ia ł w  
a k c ji pa trio tycznych ' dn i p ro te ­
stu  przeciw ko re m ilita ry z a c ji 
N iem iec.

W  M a rs y lii od by ły  się k ró t­
ko trw a łe  s tra jk i p ro testacyjne 
w  licznych  zakładach przem y­
słowych. R obotn icy p o rto w i i  fa ­
b ryczn i oraz m arynarze M arsy ­
l i i  masowo podp isu ją  rezo lucje 
potępiające w sze lk ie  próby 
wskrzeszenia m iiita ry z m u  n ie ­
m ieckiego.

K ró tk o trw a łe  s tra jk i protesta 
cy jne odby ły  się rów n ież w  N i­
cei, Rouen, D ieppe i  innych  m ia  
stach.

W  T u lon ie  na t le  m an ifes tac ji 
pro testacy jnych doszło do starć 
z po lic ją .

Dokerzy, m eta low cy i  pocztow 
cy Rouen dokona li p rze rw  w  
pracy, podczas k tó rych  w y b ra li 
delegacje, k tó re  udadzą się do

w ładz państw ow ych z żądaniem 
położenia kresu odbudow ie no­
wego W ehrm achtu.

W M a rs y lii 66.400 osób pod­
pisało petycje, protestu jące prze 
c iw ko  re m ilita ry z a c ji N iem iec 
zachodnich.

Społeczeństwo angielskie 
przeciw remilitaryzacji
(f) LO N D Y N  (PAP). — L o n ­

dyńska Rada O brony P oko ju  o- 
pu b likow a ła  protest przeciwko 
zam iarom  państw  zachodnich 

dokonania re w iz ji w y ro kó w  na. 
g łów nych zbrodn iarzy w o jen ­
nych.

D z ienn ik  „D a ily  W o rke r“  do­
nosi o nowych protestach zw iąz­
ków  zawodowych przeciw ko re ­
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
nich.

Waszyngton korzysta 
z planów wojennych 

generałów hitlerowskich
(f) N O W Y JO R K  (PAP) — 

T ygodn ik  „N ew sw eek“  p o tw ie r­
dza krążące od pewnego czasu 
wiadom ości, że w  aktach tzw . 
„P entagonu“  (m in is te rs tw o w o j­
ny Stanów  Zjednoczonych w  
W aszyngtonie) zna jdu ją  się pla 
ny sporządzone przez by łych  ge­
ne ra łów  h itle ro w sk ich  i dotyczą 
ce agresji przeciw ko k ra jo m  E u­
ropy W schodniej i Z w iązkow i 
Radzieckiem u.

P la ny  te opracowane zostały 
w  swoim  czasie przez h itle ro w ­
sk i sztab genera lny a ostatn io 
„popraw ione  i  z rew idow ane“  
przez generałów  h itle row sk ich , 
k tó rzy  na leżeli daw n ie j do tego 
sztabu.

Hitlerowscy zbrodniarze 
wojenni wracają 

z Argentyny do Trizonii
(f) B E R L IN  (PAP). Do N ie­

m iec zachodnich w ra ca ją  z A r ­
gentyny lic zn i h itle ro w scy  zbro­
dniarze w o jenn i. W  okresie paź­
d z ie rn ika  i  listopada ubiegłego 
ro ku  do S tu ttg a rtu  p rzyb y ło  z 
A rg e n tyn y  przeszło 400 h itle ro w  
skich lo tn ik ó w , specja listów  
b ro n i pancernej i  rak ie tow e j, 
ekspertów  w o jn y  . chem icznej, 
ja k  rów nież by łych  o fice rów  
w o jsk  SS. H itle row scy  Zbrod­
niarze w o jen n i zosta li zaprosze­
n i do T riz o n ii przez „K an c le rza “ 
Adenauera. Opłacono im  wszyst­
k ie .koszty  podróży w  zam ian za 
podpisanie zobow iązania, że 
wstąp ią on i do przyszłe j „ a r ­
m ii fed e ra lne j“ .

Uroczystości w Łodzi i Krakowie 
w 6 rocznicę wyzwolenia

(f) M asy pracujące Łodzi ob­
chodziły 19 bm. w  atmosferze 
uroczyste j i serdecznej 6 rocz­
nicę swego w yzw olen ia  przez 
Arm ię. Radziecką i Odrodzone 
W ojsko Polskie.

Delegacje załóg fabrycznych, 
organ izacji społecznych, zawo­
dowych, po litycznych i m łodzie­
żowych z łożyły wieńce . u stóp 
P om nika Wdzięczności w  P arku 
Poniatowskiego i na grobach 
poległych w  walce o w yzw o le ­
nie m iasta żo łn ie rzy radzieckich 
i po lskich.

Zobowiązania robotników’ 
łódzkich

Na uroczystych akademiach 
załogi fa b ry k  łódzkich , dając 
w yraz  wdzięczności dla A rm ii 
Radzieckie j i je j genitalnego w o ­
dza Generalissim usa S ta lina  — 
pode jm ow ały specjalne zobowią 
zahia px'Odukcyjne.

*
W  dn iu  18 bm., w  szóstą ro ­

cznicę w yzw o len ia  K rako w a  od­
by ła  się w  Teatrze ipn. J. S ło­
wackiego uroczysta sesja M ie j­
sk ie j Rady N arodow ej, na k tó ­
rą p rz y b y li przedstaw icie le pa r­
t i i ,  w o jska, o rgan izac ji społecz­
nych, przodow nicy pracy z N o­
w e j H u ty  oraz k rako w sk ich  fa ­
b ry k  i  zakładów  pracy, m ło ­
dzież szkolna i  liczne rzesze 
społeczeństwa krakow skiego. W

Sesji w z ią ł rów nież udz ia ł za­
stępcą konsula ZSRR — N ik it in .

Depesza do towarzysza 
Stalina

W yrazem  uczuć społeczeństwa 
krakow sk iego dla narodów 
Zw iązku Radzieckiego i dla bo­
ha te rsk ie j A rm ii Radzieckie j 
była  depesza w ysiana na ręce 
Generalissim usa S ta lina , w  k tó ­
re j zebrani przesyła jąc w ie lk ie ­
mu p rzy jac ie low i Polski w y ra ­
zy ho łdu i wdzięczności za w y ­
swobodzenie z n iew o li p rzyrze­

ka ją  um acniać i pogłębiać n ie ­
rozerw alną p rzy jaźń  narodu 
polskiego z narodam i ZSRR, 
sto jącym i na straży poko ju  o- 
raz wzmóc w y s iłk i dla przed­
term inow ego w ykonan ia  P lanu 
6-letniego,

Zebrani w ys ia li także depe­
sze z w yrazam i czci oraz za­
pew n ien iam i n ieustannej w a lk ! 
o pokój i socja lizm  do Prezy­
denta RP, tow. Bolesława B ie ­
ru ta  oraz do M arszalka Polski, 
tow  Konstantego Rokossow­
skiego.

Depesza Towarzystwa przyjaźni 
brytyjsko-polskiej z okazji roczniey 

wyzwolenia Warszawy
(f) Przewodniczący St. R. N. 

Jerzy A lb re c h t o trzym a ł od se­
kre ta rza  T ow arzystw a P rzy jaźn i 
B ry ty js k o  -  P o lsk ie j z okaz ji 
roczn icy w yzw olenia W arszawy 
depeszę w  k tó re j m. in. czyta­
m y:

W  .im ien iu  T ow arzystw a P rzy ­
ja źn i B ry ty js k o  -  P o lsk ie j prze­
syłam y Panu oraz m ieszkańcom 
W arszawy najserdeczniejsze po­
zdrow ien ia  z okaz ji 6 rocznicy 
w yzw olen ia  z rąk  h itle row ców .

Z o ka z ji rocznicy w yzw olen ia

W arszawy ś lubu jem y, że wzm o­
żemy nasz w ys iłek  w  walce o to, 
by n igdy w ięce j a rm ie  faszy ­
stowskie nie m aszerowały prze­
c iw ko  narodom  Europy.

Jesteśmy przekonani, ta k  ja k  
W y, że ludzie dobre j w o li na 
całym , św iecie mogą zażegnać 
wojnę. Jesteśmy św iadom i c ią ­
żącej na nas ogrom nej odpow ie­
dzialności, k tó ra  każe nam z je ­
szcze w iększą stanowczości? 
prow adzić w a lkę  o przekreślę 
n ie  w o jennych p lanów  agresora.

[Naradą aktywistów ruchu spółdzielczości 
produkcyjnej województwa poznańskiego

(f) A k tu a ln e  zagadnienia w ie l­
kopo lsk ie j w s i b y ły  tem atem  
odbyte j w  Poznaniu narady czo­
łow ych  a k tyw is tó w  ruchu  spół­
dzielczości p ro du kcy jne j, w  k tó ­
re j w z ią ł rów n ież udz ia ł przed­
s taw ic ie l ICC PZPR  tow . K le ­
cha.

Liczba gospodarstw  zespoło­
w ych w  w o j. poznańskim  pod­
niosła się do 300 i  jes t obecnie 
10 razy w iększa n iż  w  styczniu 
ub. roku . T rzechsetnym  gospo­
da rs tw em  zespołowym  je s t spół 
dzie ln ia , zorganizowana w edług 
nowego typu  „R o ln icze Zrzesze­
n ie  Spółdzielcze“ .

Jak  stw ie rdzono na naradzie, 
gospodarstwa zespołowe, dz ięk i 
m echanicznej up raw ie  ro l i i ze­
społowej pracy uzyska ły p lony

od 20 do 40 proc. wyższe an iże li 
w  gospodarstwach in d y  w id u a l - 
nych

W  spó łdzie ln iach p ro du kcy j - 
nych uruchom iono 74 b ib lio te k i. 
W  św ie tlicach w yśw ie tlane  są 
f i lm y  popu larno -  naukowe. Do 
29 przedszkoli uczęszcza przesz­
ło  tys iąc dzieci. .

W  dysku s ji zabra ł głos m. in. 
przewodniczący spó łdz ie ln i pro­
d u kcy jn e j Psarskie w  pow. Śrem 
sk im  —• Chudziński. S tw ie rd z ił 
on, że spółdzielcy z Psarskiego 
zebra li w  ro ku  ub. 3 razy w ię ­
cej z iem n iaków  n iż  w  ro ku  1949. 
Dochód w  po rów nan iu  z rok iem  
1949 w zrósł o 48 proc.

D y re k to r PO M  w  T arnow ie  
P odgórnym  Rogalski s tw ie rdz ił,

że dz ięk i za in ic jow anem u współ 
zaw odnic tw u pracy i  pomocy 
podstaw owej organ izac ji p a r ­
ty jn e j w ykonano w  ub. roku  
6.800 ,ha o rk i ś redn ie j czy li 284 
proc. p lanu.

O m aw ia jąc w ytyczne  rozw o ju  
spółdzielczości p ro du kcy jn e j u -  
czestnicy narady s tw ie rd z ili, że 
u tw orzen ie  w ydz ia łów  po litycz­
nych przy PO M  pozwoli na ści­
ślejsze zw iązanie. P aństwow ych 
O środków  M aszynowych z g o ­
spodarstw am i zespołowym i.

*
(f) M a ło  i  ś redn io ro ln i ch łop i 

w o j, szczecińskiego zorganizowa 
l i  w  pierwsze j po łow ie stycznia 
br. 23 nowe spółdzie ln ie produk 
cyjne.

Realizując uchwały V I plenum CRZZ 
związkowcy podejmują konkretne 

zobowiązania produkcyjne

i-

Sukcesy ofensywy vietnamskiej armii 
ludowej na północ od Hanoi

(f) P A R Y Ż  (PAP). — W edług 
doniesień prasy, od czterech dn i 
trw a  z niezm niejszoną gw a łto ­
wnością b itw a  na północ od Ha 
no i m iędzy v ie tnam ską arm ią  
ludow ą a oddzia łam i korpusu 
ekspedycyjnego. A rm ia  ludow a 
s iln ie  a taku je  m iasto V in ch  Jen 
w  odległości 30 km  od Hanoi. 
Bój toczy się o zdobycie wzgórz 
posiadających doniosłe znacze­
nie s tra teg iczna  W ojska k o rp u ­
su ekspedycyjnego okopa ły się 
w  po b liżu  m iasta. K o lum na fran  
cuska zm ierzająca z odsieczą do 
V ineh Jen została zaatakowana 
przez w o jska ludowe, uzb ro jo ­
ne w  rusznice przeciwpancerne. 
S tra ty  korpusu ekspedycyjnego 
są ciężkie.

W O ranie załadowano 890 żo ł­
n ie rzy z Leg ii Cudzoziem skiej 
dla w ysłan ia  do Indochin. R ów ­
nież z M a rs y lii odp łyną ł t ra n ­
sport pos iłków  do Ind och in  w  

liczb ie  b lisko  1.200 żołn ierzy.

(f) P E K IN  (PAP). —  Jak do­
nosi z Saigonu agencja Nowych 
C h in  w  toku  o fensyw y Vietnam  
skie j a rm ii ludow e j w  k ie ru n ­
k u  V inch  Jen w yzw olona zosta­
ła m iejscowość Bao Phuc. W  to ­
ku  w a lk  o tę m iejscowość trzy  
ba ta liony  francuskiego korpusu 
ekspedycyjnego zostały rozgro­
m ione przez oddzia ły  V ie tn am ­
skie j A rm ii Ludow e j. W ojska 
ludow e zaa takow ały także k ilk a  
innych um ocnionych pozycji 
francuskiego korpusu ekspedy­
cyjnego na północ od V inch  Jen. 
G arn izony francusk ie  w yco fa ły  
się na po łudnie w  k ie ru n k u  H a­
noi. O ddzia ł francusk i w ys łany 
na pomoc ga rn izonow i w  Bao 
Phuc został okrążony i  zniszczo­
ny.

Rzecznik dowództwa fra n cu ­
skiego korpusu ekspedycyjnego 
ośw iadczył w  Saigonie, że vi.et- 
nam skie w o jska ludow e rozpo­
częły zakro jone na szeroką ska-

lę dzia łan ia  ofensywne p rzec iw ­
ko w o jskom  francu sk im  w  ca­
ły m  re jon ie  d e lty  Rzeki Czer­
wone j w  V ie tnam ie  północnym .

Program rządu Republiki 
Vietnamskiej na r. 1951

(f) P E K IN  (PAP). — Jak  do­
nosi V ie tnam ska A gencja P ra ­

sowa w icep rem ie r V id tnam sk ie j 
R e pu b lik i Ludow e j Phan V an - 
dong om ów ił na ko n fe re n c ji prą 
sowej p lany rządu ludowego na 
r. 1951.

W iceprem ier podkręś lił, że 
g łów nym  zadaniem rządu będzie 
wzmożenie przygotow ań do ge­
nera lne j kon tro fensyw y prze­
c iw ko  w o jskom  francuskiego 
korpusu ekspedycyjnego. S iły  
zbro jne V ie tnam skie j R e pu b lik i 
Ludow e j będą rozbudowane, by 
móc zadawać potężniejsze jesz­
cze ciosy w o jskom  n ie p rz y ja ­
cie lskim .

Cały naród włoski jednoczy się 
w walce o pokój

Przemówienie Piętro Ncnniego na Zjeździe Socjalistycznej
Partii Włoch

sk i m usi się zjednoczyć, by  o -  [ n icznej żądać u trzym an ia  poko- 
siągnąć gw arancję ścisłego prze | ju , s topn iow ej re d u k c ji zbro jeń 
strzegania ko n s ty tu c ji w łosk ie j, i poko jow e j w spółpracy naro - 
by w  dziedzinie p o lity k i zagra- | dów.

Nowy num er pisma „O trwały 
pokój, o demokrację lud*ową!44

(f) R Z Y M  (PAP). W  B o lon ii 
toczą się obrady X X IX  Z jazdu 
Socja listycznej P a r t ii W łoch. W 
p ią tek w yg ło s ił sprawozdanie 
sekretarz generalny p a r t i i—P ię ­
tro  Nenni.

P ię tro  Nenni po dkre ś lił w ie l -  
k ie  znaczenie dla przyszłości 
W łoch fa k tu  zacieśniania się 
w spółp racy m iędzy socja lis tam i 
i kom unis tam i. O m aw ia jąc sy - 
tuac ję  m iędzynarodow ą Nenni 
s tw ie rdz ił, że z w in y  im p e ria li­
zmu am erykańskiego losy św ia­
ta zostały zagrożone. A m eryka ­
nie  od dawna ju ż  ze rw a liby  
chętn ie  w łos, na k tó ry m  w is i 
w o jna , lecz spokój okazywany 
przez Zw iązek Radziecki oraz 
n ieustanna akcja  dyp lom atycz -  
na ZSRR, dążąca do spraw ied­
liw ego, pokojowego rozw iązania 
k o n f lik tu  na D a lek im  W scho­
dzie i do włączenia N iem iec ja ­
ko pokojowego elem entu do ży­
cia Europy, — pow strzym u ją  a- 
w antu rn icze  zakusy Stanów 
Zjednoczonych. D rug im  czynn i­
k iem , ham ującym  rea lizac ję  pla 
nów podżegaczy wo jennych, 
jes t zaostrzenie się n icporozu - 
m ień w ew nętrznych w  obozie 
im peria lis tycznym , zarówno w  
samych Stanach Z jednoczonych 
ja k  i w  Europie.

B an kruc tw o  b loku  a tla n tyc  -  
kiego — ośw iadczy! Nenni — 
je s t nieuknione. G łów ną przy -  
czyną tego jes t klęska in te rw e n ­
c ji am erykańsk ie j w  Kore i, ros­
nący kryzys we w zajem nych 
stosunkach m iędzy państwam i 
b loku, a w zw iązku z tym  — co­
raz większa dezorientacja w 
społeczeństwach burżuazyjnych.

Nenni zakończył swe sprawo­
zdanie wysunięciem  następują - 
cego postu la tu : Cały naród w ło ­

(f) B U K A R E S Z T  (PAP). W 
Bukareszcie ukazał się ko le jn y  
num er czasopisma „O  trw a ły  po­
kó j, o dem okrację  lu dow ą !“ . A r ­
ty k u ł wstępny pt. „L e n in izm  — 
niezwyciężony sztandar m iędzy­
narodowego ruchu  kom unis tycz­
nego", poświęcony je s t 27 rocz-. 
n icy  zgonu Lenina.

Czasopismo in fo rm u je  rów nież 
o przebiegu przygotow ań w  w ie ­
lu  państwach do obchodu 27. 
rocznicy śm ie rc i Lenina.

W iele m a te ria łó w  poświęca 
czasopismo 30 rocznicy pow sta­
nia  K om un is tyczne j P a rt ii 
W łoch, m. in. w ypow iedź sekre­
tarza generalnego K P  W ioch 
P a lm iro  T o g lia tt i oraz a r ty k y ły :  
zastępcy sekretarza generalnego 
L u ig i Longo „Na czele narodu 
w  walce o po kó j“ , zastępcy se­
kretarza generalnego — P ię tro  

•Secchia — „C h lubna  droga klasy 
robo tn icze j“ , członka k ie ro w n ic ­
tw a K P  W łoch — E. d ‘O no frio  
„Pod sztandarem p ro le ta riack ie ­
go in te rna c jon a lizm u“ .

Referat sekretarza K ra jow ego 
K om ite tu  K om un is tyczne j P a r­
t i i  USA — Gus H a ll‘a daje o- 
braz życia p a r ti i i je j w a lk i prze 
c iw ko  faszyzaeji k ra ju  i agre­
syw nym  planom  im peria lizm u  
am erykańskiego.

W rub ryce  „Ż yc ie  p a rty jn e “ , 
czasopismo zamieszcza a rty k u ł 
kandydata na członka B iu ra  Po-

litycznego SED, pierwszego se­
kre tarza b e rliń sk ie j organ izacji 
SED — Hansa Jcnd re tzky ‘ego 
pt. „S y tua c ja  w  B e rlin ie  a za­
dania b e rliń sk ie j o rgan izacji 
p a rty jn e j SED“ , a r ty k u ł k ry tycz  
no -  b ib liog ra ficzny  sekretarza 
KC  W ęgiersk ie j P a rtii P racu ją ­
cych Is tvana Denesa o czasopi­
śmie „P a rtep ites“  („B ud ow n ic ­
tw o P a rty jn e “ ) — organu KC 
W ęgierskie j P a r t ii P racujących, 
k ro n ikę  p a rty jn ą  z Czechosło­
w a c ji, W ęgier, B ra z y lii,  Szkocji 
itd .

W  piśm ie zna jdu jem y ponadto 
a r ty k u ły : członka B iu ra  Politycz 
nego K om unis tyczne j P a rtii 
B u łg a rii — D am ianow a pt. „ICu 
now ym  zw ycięstw om  B u łga r­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j na d ro ­
dze do soc ja lizm u“ , oraz Dusz­
ko Nowakowa pt. „P o lity k a  k l i ­
k i T ito  — przyczyną głodu w 
Jugos ław ii“ .

W  czasopiśmie zna jdu jem y po 
nadto bogatą k ro n ikę  in fo rm a ­
cy jną  z F ranc ji, W łoch i innych 
k ra jó w  poświęconą walce na ro ­
dów o pokój, przeciw ko agre­
syw nym  planom  re m ilita ry z a c ji 
N iem iec zachodnich. Ponadto 
num er przynosi ciekawe in fo r ­
m acje o osiągnięciach narodów 
Chin, Polski. V ie tnam u, B u łg a rii 
i B ra z y lii oraz kom entarze p o li­
tyczne Jana M arka.

(f) U ch w a ły  V I  P lenum  CRZZ, 
w zyw ające m asy pracujące do 
szybszej rea liza c ji zadań p ro ­
d u kcy jn ych  przez pode jm ow a­
nie  konkre tnych  zobowiązań 
p rodukcy jnych , p rzy ję te  zosta­
ły  z entuzjazm em  przez ro b o tn i­
ków  i  robotn ice  w szystk ich  ga­
łęzi przem ysłu.

W śród w łó k n ia rz y  rozpow ­
szechniają się zobowiązania 
szkolenia n ie w y k w a lif ik o w a ­
nych rob o tn ików . W  zakładach 
p rzem ysłu  ln ia rsk iego  „L e n ­

ko “ , na apel p rzodow nicy 
M ren kow e j, czołowe p rząd­
k i:  C hrobak , Fabia, Jano,
Russ, B ąk i  inne postanow iły  
p rze k a z y w a ć  zd o b y te  w  czasie  
pracy doświadczenia s łab ie j pra 
cu jącym  koleżankom .

W ie le  konkre tnych  zobow ią­
zań po d ję li także pracow nicy 
w arszta tów  TOR. Załoga zak ła­
du TO R w  M rągow ie  postano­
w iła  w ykonać k w a rta ln y  p lan 
rem ontu  s iln ikó w  trak to ro w ych

w  ciągu 2 m iesięcy. W  w arszta­
tach TOR w  Szczecinie tokarz 
T ryczyńsk i, ślusarz Iw anócha i 
sz lifie rz  Gnabel postanow ili 
znacznie przekroczyć Swe p lany 
p rodukcyjne . Czołowy m onter 
tych w arszta tów  P io tr S łonina 
postanow ił m ontować dziennie 
2 s iln ik i ponad plan.

Pełny udz ia ł w  nowej fo rm ie  
w spółzaw odnictw a b iorą  ró w ­
nież rybacy, k tó rzy  znacznie po­
p ra w ia ją  w y ro k i po łowów .

i

Konferencja księży prefektów 
i dyrektorów szkól woj. katowickiego

(f) W  K atow icach odbyła się 
w  dn iu  17 bm. kon ferenc ja  księ 
ży p re fek tów  i dy re k to rów  szkół 
całego w ojew ództw a, na k tó re j 
om ówiono sposoby dalszego pod 
niesienia w y n ik ó w  nauczania i 
w ychow ania m łodego pokolenia.

Po refera tach, k tó re  zobrazo­
w a ły  zasady pedagogiki w ycho­
w u jące j m łodzież w  duchu pa­
trio tyzm u , solidarności m iędzy­
narodow ej mas pracujących, 
ide i rów noupraw n ien ia  narodów, 
i  ras, rozpoczęła się dyskusja.

W  dyskus ji, w  k tó re * 1 _ w ypo­
w iedzia ło  się w ie lu  księży pre­
fek tów , zabrał m. in . głos, ks. 
Z ygm un t Czechowicz z N iego- 
wonic, pow. Zaw iercie . O m aw ia­
jąc  ro lę  duchow ieństwa w  w y ­
chowaniu m łodzieży, ks. Cze­
chow icz s tw ie rdz ił, że porozu­
m ienie pomiędzy Rządem RP a 
Episkopatem  zapew niło p re fe k ­
tom  udzia ł w  w ychow an iu  m ło ­
dzieży.

M ów iąc o zadaniach w ycho­
w aw cy w  walce o pokój, ks. Jó­
zef Szewczyk z Częstochowy 
p rzypom n ia ł słowa I l j i  E ren ­
burga wygłoszone na W ar­
szawskim  Kongresie P oko ju ,

że w o jen  nie  w y w o łu ją  s iły  
przyrody, lecz ludzie i  lu ­
dzie też mogą w o jn ie  zapobiec. 
„Jeże li będziemy oddzia ływ ać na 
każdym  k ro ku  na nasze n a jb liż  
sze otoczenie — ośw iadczy! on 
— je ś li będziemy m obilizow ać 
obrońców poko ju  w  szkole, w  
pa ra fii, to pokó j zwycięży w o j­
nę“ .

P rzypom inając, że granica Pol 
ski na Odrze i  Nysie została o- 
statecznie ustalona na mocy tra k  
ta tu  z N iem iecką R epub liką  De 
m okratyczną, ks. Szewczyk 
s tw ie rdz ił, że usunięcie na Z ie ­
m iach Zachodnich dotychczaso­
wego stanu tymczasowości i u - 
tw orzenie s ta łe j ad m in is tra c ji 
koście lnej na tych  terenach 
jest rzeczą konieczną.

Ks. S k u r c z y ń s k i  z D ą b r o w y  
z w r ó c i ł  u w a g *?  n a  c e -  

lo w o ś ć  i  k o n ie c z n o ś ć  b u d z e n ia  
p r z e z  k s ię ż y  k a te c h e t ó w  s z e ro ­
k i c h  z a in te r e s o w a ń  m ło d z ie ż y  
d la  b ie ż ą c y c h  z a g a d n ie ń  s p o łe c z  
n y c h .

Przem aw ia jąc w  im ien iu  ks ię ­
ży pre fek tów  kościoła ewange­
lick iego, ks. A r tu r  G erw in  z Cie 
szyna podkreślił, iż w ychow anie 
św ieckie, zm ierzające do w ycho­

w ania  człow ieka uczciwego, spra 
w ied liw ego i przygotowanego do 
życia w  społeczeństwie, nie 
sprzeciw ia się w ychow aniu  re li­
g ijnem u.

Po dysku s ji uczestnicy konfe 
re n c ji u c h w a lili rezo lucję  w  k tó  
re j zobow iązują się praco­
wać nad w yro b ie n iem  w  m ło­
dzieży w ia ry  w  to, że pokój za­
panu je na świecie, gdy o niego 
będziem y walczyć i  pracować 
dla  niego, k ie dy  jasno wskaże­
m y cele p o lity k i im p eria lis tycz­
ne j niosącej ludzkości śm ierć i 
zagładę.

Z e b r a n i  zw racają się do E p i­
skopatu o spowodowanie z lik w i 
dowania obecnego stanu ty m ­
czasowości stanow isk koście l­
nych i spowodowania zam iano­
w ania  sta łych o rd yn a ria tó w  b i­
skupich i  probostw .

„Z da jąc  sobie sprawę z waż­
ności rea lizac ji P lanu 6-le tn iego 
— głosi rezo lucja  — w pajać bę­
dziem y w  m łodzież um iłow an ie  
pracy i zrozum ienie konieczno­
ści zespolenia s il całego ludv 
polskiego w  pracy nad rozbudo 
wą gospodarcza naszej O jczy 
zny“ .

Duży krok naprzód na drodze rozwoju 
techniki szybkościowego skrawania nietaj*

(f) H u tn icza  grupa usp raw ­
nień p rzy  C entra lnym  Zarządzie 
Przem ysłu Hutniczego uzyskała 
w  ub. ro ku  wspan ia łe  osiągnię-

Ogólnokrajowa 
narada aktywu ZSCh

(f) 19 bm. rozpoczęła się w 
W arszawie dw udniow a ogólno­
k ra jow a  narada k ie row n ikó w  
w ydz ia łów  ro lnych  wszystkich 
wojewódzkeh zarządów Z \y iąz- 
k  Samopomocy C hłopskie j.

Sukces kinematografii 
polskiej na festiwalu 

w Kio de Janeiro
(f) Na m iędzynarodow ym  fe ­

s tiw a lu  f ilm ó w  kró tkom etrażo- 
w ych w  Rio de Janeiro  jako 
na jlepszy f i lm  b iog ra ficzny u - 
znany został f i lm  k ró tkom e tra - 
żowy p ro d u kc ji po lsk ie j pt. „Ż e ­
lazowa W ola“ ,

cia w  dziedzin ie udoskonalenia 
metod szybkościowej obróbki 
m etali.

W zorując się na osiągnięciach 
radzieckich inżyn ie rów  i toka ­
rzy — w  oparciu o bogatą fa ­
chową lite ra tu rę  radziecką — 
grupa udoskonala j opracow uje 
nowe typy  noży tokarsk ich , 
w spó łp racu je  z robo tn ikam i nad 
przystosowaniem  ob rab iarek w 
h u tn ic tw ie  do metod szybkie j 
o b r ó b k i  oraz organ izu je  odczyty
i w y k ła d y  o szybkościowym  
skraw aniu.

W 1950 r. opracowano ko m ­
p le t wzorcowych noży do jedno­
stkow e j p rodukc ji. K om p le t ten 
obejm uje około 200 różnorod-

(f) W  W arszaw ie zakończyły 
się obrady rozszerzonego ple­
num  Żarz. G ł. Z w. Kom pozyto­
rów  Polskich, poświęcone zagad­
nien iom  twórczości m uzycznej i 
sprawom  organ izacyjnym .

nych noży do toczenia i s tr r  • 
nia że liw a i s ta li. Dzięki stoso­
w an iu  tych noży np. w  hucie 
im. S ta lina  około 80 proc. p ro ­
d u k c ji jednostkow e j w yko nyw a­
nych jest metodą szybkościowej
o b r ó b k i .

Poważną zdobyczą techn ik ' 
pracy ob rab ia rsk ie j jest zaste 
sowanie do szybkościowego skr 
wania nowych noży typu  P.W 
— ze spacja lnym  łam aniem  w ió ­
ra — pom ysłu inż. P io tra  W rzo­
ska.

W ostatn ich dniach grupa u - 
sprawnień ukończyła próby 
dwóch nowych neży, tzw. noża 
„PW  — ekonomicznego“  i  noża 
z chłodzeniem.

P unktem  cen tra lnym  obrad 
plenum  by ła  sprawa Festiw a lu 
M uzyk i Polsk ie j, k tó ry  rozpocz­
n ie  się w  k w ie tn iu  br,

Plenum Zarządu Głównego 
Związku Kompozytorów Polskich

f

\
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W  dn. 1 stycznia 1951 r. za­
re jestrow ano w  Polsce 2.200 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , z 
czego w  samym w o jew ództw ie  
warszaw skim  160.

Zarząd W ojew ódzki ZSCh w 
"Warszawie w yda j osta tn io je ­
dnodniów kę pt. „P raw da  o spół­
dzie ln iach p ro du kcy jnych “ , w 
k tó re j sami ch iop i opow iadają
0 swych osiągnięciach, planach, 
troskach i perspektyw ach na 
przyszłość.

„W szystko to, co tu napisano 
1— czytam y w  przedm owie — 
możecie sprawdzić i zobaczyć 
w łasnym i oczami, możecie prze­
konać się, gdzie jest prawda, 
k tó rą  nie jednem u z was prze­
s łan ia ją  jeszcze k łam stw a w ro ­
ga“ -

Można wszystko sprawdzić, 
zobaczyć. Pojechać do Duchnic! 
Chełpowa, Czarnostawu, B ara­
nowa, do każdej ze 160 spół­
dz ie ln i w o j. warszawskiego, aby 
Sie naocznie przekonać o w yż ­
szości gospodarki ko lek tyw n e j.

*
Faktem , na jba rdz ie j przem a­

w ia ją cym  do trzeźwego rozsąd­
ku  chłopa, są znacznie lepsze 
zbiory, ja k ie  osiągnęły spół­
dzie ln ie p rodukcy jne  w  po rów ­
nan iu  ze zb ioram i ch łopów  in ­
dyw idua lnych .

O to K onstantynów . Ta jedna 
ż na jm n ie jszych spó łdz ie ln i w 
w o jew ództw ie  (164 ha) zebrała 
w  p ierw szym  ro ku  zespołowej 
gospodarki po 25 q jęczm ienia 
kaszanego i  28 q brow arnego z
1 ha, po 22 q żyta, 615 q bu ra ­
ka cukrowego z trzech hekta ­
rów , przy  średnie j glebie.

„Przedtem  — m ów i przewod­
niczący spółdzie ln i Szczupałkie- 
w icz — zb iera liśm y każdy n a j­
w yże j po 17 q żyta, n ikom u się 
naw et n ie  śniło, że może być 
w ięce j“ .

Na to „w ię c e j“  z łożyła się i 
nauka agronomiczna, i  pomoc 
P O M -u  w m aszynowej obróbce 
ziem i, przede w szystk im  zaś za­
pa ł i  chęć do w spólnej pracy. 
P racow a li bow iem  wszyscy 
członkow ie i ich rodz iny  (na l i ­
ście dn iów ek obrachunkow ych 
je s t 33 nazw iska, chociaż człon­
ków  liczy  spółdzie ln ia zaledwie 
15). W iększość z n ich  zarobiła 
po przeszło 200 dn iów ek i p ie rw ­
sze rozliczenia w  samym ty lk o  
zbożu w yn ios ły  po 21,5 kg  na 
dn iów kę obrachunkową.

*

Duchnice w  pow. w arszaw ­
skim  — to spółdzie ln ia w a rzyw - 
niczo-ogrodnicza.

„D ziś jes t nas 45 cz łonków — 
opow iada jedna z cz łonkiń  spół­
dz ie ln i — i  n ieraz przypo­
m inam  sobie, ja k  to  oko liczn i ku 
łacy  w yśm iew a li się z nas jesz­
cze rok  tem u. Pokazaliśm y im  
w szystk im , że wspólnym  w y s ił­
k iem  można tw orzyć  w ie lk ie

D o b r a  i n i c j a t y w a
A n a to l Ryszczuk

rzeczy. Gdy jesien ią wozy u g i­
na ły  się pod ciężarem o b fity c h  
plonów, k tóre odstaw iano do sta 
c ji ko le jow e j, ci sami ludzie, co 
w yśm iew a li się ze spółdzielni, 
pa trzy li teraz ze zdum ieniem  i 
zazdrością na spółdzielczy do ro ­
bek“ .

Dorobek rzeczyw iście budzi! 
podziw. Samej b ia łe j kapusty 
sprzedano w listopadzie za 90 
tys. zł (w stare j walucie), cebu­
li za 60 tys. O dstaw iono 7 w a­
gonów kapusty czerwonej, eks­
portow e j i 7 wagonów kapusty 
w łosk ie j. O górk i p rzyn ios ły  po 
100 q z 1 ha — urodza j nadzw y­
czajny.

Przewodniczący spółdzie ln i 
m ów i:

„K ilk a  dn i tem u odbyło się 
50 procentowe zaliczkow anie 
członków. Na każdego z n ich 
w ypad ło  po 25 kg zboża za 
dn iów kę, są więc zadow oleni“ .

Z w yk łe , proste obliczenia 
przem aw ia ją  na jg łęb ie j za tym  
co jes t dobre, a co złe. Stefan 
F a lko w sk i ze spółdzie ln i w Bo- 
ryszew ie N ow ym  (pow. Płock) 
ob liczy ł dokładnie, że na daw ­
nej gospodarce in dyw idu a ln e j 
m ógł m ieć zaledw ie połowę te ­
go dochodu, ja k i przypada m u 
w raz z żoną w  spółdzielni. W  
Boryszew ie N ow ym  wypłacono 
za jedną dn iów kę obrachun­
kow ą 18 zł 12 gr. T y le  w yn ios ła  
zaliczka na dn iów kę po ob licze­
n iu  dochodu, od liczeniu i  u re­
gu low an iu  w szystk ich  op ła t i 
zobowiązań. F a lko w sk i za swo­
je  196,5 dn iów ek obrachunko­
wych, k tó re  w y ro b ił do w rze­
śnia, o trzym a ł zaliczkę w  zbo­
żu w artośc i 3.578 z ł 48 gr, a żo­
na jego, k tó ra  w ypracow ała  80 
dn iów ek, o trzym a ła  1.323 zł 
60 gr. Do tego p rzy w yp łac ie  o- 
statecznej, całorocznej, do jdą 
jeszcze i  jem u  i  żonie dn ió w k i 
obrachunkowe za prace jes ien­
ne p rzy w ykop iskach z iem nia­
ków  i  bu raka  cukrowego“ .

*
N ie  ty lk o  lepsze zb io ry  ce­

chu ją  nową, socja listyczną go­
spodarkę ro lną. Rozw inęła się 
znacznie k u ltu ra , ośw iata 1 je ­
ś li ch łop i ze spó łdz ie ln i w  B ara ­
now ie (pow. G rodzisk M azo­
w ieck i) zb ie ra ją  się w ieczora­
m i w  swej ś w ie tlic y  —  coś m u ­
si ich tam  przyciągać. A  p rzy ­
ciąga w ie le  rzeczy. I  b ib lio te ­
ka, w  k tó re j jes t 200 książek, i 
stale k ino , 1 zespól tea tra lny  
ZM P, i  w iz y ty  takiegoż zespo­
łu  z Zakładów  Ż yra rdow sk ich . 
„T a k  oto — czytam y w  jedno­
dniówce — w  te j wsi, k tó re j 
m ieszkańcy jeszcze niedawno 
nie w iedz ie li co to  książka, k i ­
no lu b  tea tr, ro zw ija  się dziś 
coraz lep ie j ży£ie k u ltu ra ln o -  
ośw iatowe. W szystko dz ięk i te ­
mu, że ch łop i pow iedzie li so­
bie: „Dość zacofania — dość 
biedy, s tw orzym y lepsze życie“  
— i  w z ię li się do rob o ty “ .

Pęd do nauk i znalazł mocną 
bazę w  tym  w łaśnie lepszym ży­
ciu, w  uspółdzie lczeniu gospo­

da rk i. O środki maszynowe ścią­
gnęły nie ty lk o  żądnych wiedzy 
technicznej chłopców w ie jsk ich , 
ale i  dziewczęta. 19-Ietnia Ja­
sia W alczakówna jest jedną z 
p ierwszych trak to rzys tek  w o je­
wództwa. Córka 4-hektarowego 
chłopa była przygotowana do 
pozostania na zawsze we wsi, 
na tych k ilk u  zagonach. P orw a­
ło ją  jednak nowe życie Po­
szła na kurs i dziś jest jedną z 
lepszych trak to rzys tek  PO M -u 
we Lw ów ku .

„Jasnowłosa, m łodz iu tka  tra k -  
to rzystka  — czytam y w  „ je d n o ­
dn iówce“  — k tó ra  m ów i o swej 
pracy z prostotą, bez frazesów 
i w zniosłych słów — „ lu b ię  tę 
pracę“  i  „uw z ię łam  się i  w y je ­
cha łam “ w brew  w szystk im  
sprzeciwom  — to jedno z tych 
ch łopskich dzieci, k tó re  stano­
w ią  awangardę now e j wsi. Jed­
no z tych, k tó re  w yzw oliw szy 
się z zacofania i przesądów, 
śm ia ło weszły na drogę pracy 
dla dobra w s i“ .

Nowe życie w y rw a ło  z do­
tychczasowej obojętności 1 ko ­
biety. S tan is ława P isarek z M i-  
zerki, delegatka na I I  Ś w ia to ­
w y Kongres P oko ju  m ów i o 
tym , ja k  to kob ie ty  zorganizo­
w a ły  K o ło  Gospodyń W ie j­
skich, pierwsze p rzys tąp iły  do 
organizow ania spó łdz ie ln i p ro ­
d u kcy jn e j i  s tanow ią w  n ie j 40 
proc. ogółu członków, urządzi­
ły  la tem  przedszkole d la  n a j­
m łodszych dzieci, zorganizowa­
ły  ku rs  k ro ju  ł  szycia, na ró w ­
n i z m łodzieżą uczą się w św ie­
t lic y , poznają św iat, zagadnie­
nia, o k tó rych  przedtem  nie 
m ia ły  pojęcia.

*
P ros tym i s łow am i opow iada­

ją  ch łop i o swej pracy, o osią­
gnięciach i  pe rspektyw ach na 
przyszłość. W ie lu  z n ich  wspo­
m ina wycieczkę do Z w iązku  
Radzieckiego i  w p ły w , ja k i w y ­
w a rła  ona za ich pośrednictwem  
na całe grom ady, podkreśla ją  
ro lę  o rgan izacji p a rty jn y c h  we 
w łaśc iw ym  p lanow an iu  prac i  
ich przestrzeganiu, m ów ią  o tym , 
ja k  coraz w ięcej ch łopów  z ry ­
wa z dotychczasowym , in d y w i­
dua lnym  gospodarzeniem i  p rzy ­
łącza się do spółdzielni.

Jednodniów ka, bogato i lu ­
strowana fo tog ra fiam i, m ów i 
p ros tym i s łow am i chłopów o 
konkre tnych  osiągnięciach go­
spodarczych, o tę tn iącym  życiu 
k u ltu ra ln y m , o opiece nad m a t­
ką  i dzieckiem  w  now e j wsi.

W ydanie je dn odn ió w k i jest do 
brą in ic ja tyw ą . Unaoczni ona 
cenne doświadczenie chłopów 
ze spółdzie ln i p rodukcy jnych  
w o jew ództw a warszawskiego. 
W ykaże im  wyższość gospodarki 
spółdzielczej nad indyw idua lną , 
wskaże chłopu drogę prowadzą­
cą do dobrobytu, drogę do so­
c ja lizm u.

H u tn ic tw o  w walce o obniżenie
kosztów własnych

Uporczywa w a lka  h u tn ik ó w  o 
oszczędność surowców i  m ate­
r ia łó w  pomocniczych, o podw yż­
szenie w yda jności pracy, o o- 
szczędność energ ii e lektryczne j, 
węgla, gazu, w ody itd . to w aż­
ne czynn ik i, k tó re  um o ż liw iły  
R_ .dow i obniżenie cen m. in. na 
w ie le  a rty k u łó w  produkow anych 
przez hu tn ic tw o .

W yroby hutn icze są — z je d ­
nej s trony — podstaw owym  a r­
tyku łe m  in w es tycy jn ym  i d la te ­
go obniżenie ich cen w p łyn ie  na 
zmniejszenie w yd a tków  in w e ­
s tycy jnych  i zw iększy przez to 
rentowność innych  przem ysłów , 
oraz transportu ; z d ru g ie j s tro ­
ny  — są a rtyku łe m  konsum pcji 
d la  wsi, k tó ra  zużywa poważne 
ilości żelaza w  różnych posta­
ciach. O bniżka w ięc cen w y ro ­
bów żelaznych przynosi po lsk ie j 
wsi ogromne korzyści.

3.286 usprawnień 
i wynalazków

Popraw a w skaźn ików  w y k o ­
rzystan ia  surowców i  p ó łfa b ry ­
ka tó w  dała w  rezultacie o- 
szczędności w  postaci k ilk u n a ­
stu tysięcy ton koksu i k i lk u ­
dziesięciu tysięcy ton w yrobów  
W alcowanych (w iększy uzysk z 
tego samego wsadu). A kc ja  o- 
szczędnościowa węgla energe­

tycznego dała poważne zm n ie j­
szenie rozchodu węgla na tonę 
stali. W  1947 r. rozchód ten w y ­
nosił 972 kg na tonę — w  1950 
r. w ynos ił ty lk o  800 kg na tonę, 
a więc zużycie w  stosunku do 
1947 r. zm niejszyło się o 17,8 
proc.

Zobowiązania powzięte w  1950 
r. przez h u tn ikó w  dla uczczenia 
Św ięta Majowego, Lipcowego i 
Listopadowego da ły w  sumie 
ponadplanową produkcję, w a r­
tości 3 m ilia rd ó w  167 -m ilionów  
zł (w  starej walucie). Za 11 m ie ­
sięcy 1950 r. hu tn icy  zgłosili 
3.286 uspraw nień i  wynalazków . 
Z tego zatw ierdzono i zastoso­
wano 1.975 (to jest 60 proc.). O - 
szczędności uzyskane z te j pozy­
c ji wynoszą 750 m ilion ów  zło­
tych (starej w a lu ty ). Rozpoczę­
ta na szerszą skalę w  1950 r. re ­
alizacja m ałej m echanizacji ro ­
bót ciężkich pozwoli przesunąć 
do innych ' prac około 840 rob o t­
n ików , w p łyn ie  zatem na wzrost 
w ydajności pracy.

O ostrą polityką 
oszczędnościową

Dotychczasowa w a lka  h u tn i­
ków  o obniżkę kosztów w łas­
nych, ja k k o lw ie k  dała już, ja k  o 
tym  świadczą dane za 1950 r.,

Ig n a cy  B or e j do
D y re k to r  G e n e ra ln y  
Z a rz ą d u  P rz e m y ś lu

C e n tra ln e g o
H u tn ic z e g o

P R A W D A o s p ó łd z i e l n i a c h
p r o d u k c y j n y c h

CHŁOPI OPOWIADAJĄ... Z Z =
yLuzątUt W o )c U łJ t ł*k je g o  h  u  W a jr s ia u i f

Strona ty tu ło w a  je dn odn ió w k i W ojewódzkiego  Zarządii ZSCh 
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_ S T A N IS ŁA W  S TASZIC
W 125 rocznicę śmierci wielkiego patrioty i demokraty

Jerzy RawiczW  połow ie w ieku  X V I I I ,  w ie ­
ku  upadku Polski szlacheckiej 
w  roku 1755 u rodz ił się w  m ie ­
szczańskim dom u bu rm is trza  P i­
ły , syn. To mieszczańskie dziec­
ko  m ia ło  stać się później jednym  
z na jw yb itn ie jszych  ludz i w  dzie 
jach Polski.

S tan is ław  Staszic w id z ia ł w  
dziec iństw ie  n ie je ­
den p rze jaw  n ie ­

spraw ied liw ości 
społecznej, n ie jed ­
no przestępstwo 
możnych św iata,

- k tó rym  żył.
M ógł to zaobser­
wować i odczuć,
Ponieważ b y ł dzie­
ckiem  mieszczan-

a a  s z o s ,
y S . S T » ™ *

P o m o g ła  je d n e m u *
- Staszic m ia ł m oż- 

nosc uczyć się w  
k ra ju , a potem za-

' granicą, we F ran­
c ji i w  N iem ­
czech. W róc ił stam 

'  tąd prze ję ty  ro ­
snącym i w p ły w a ­
m i mieszczaństwa 

\  na Zachodzie i pe­
łen najlepszej w o­
l i  służenia swoi- 
m i um ieję tnościa­
m i ojczyźnie. R y­
ty * 0 przekonał się, 

w ie lkopańska 
S llnfyZna lOgO u" 
lem  nie ci lce' >•Odepchnięty by-  
oć m ów i Staszic o sobie — 
k le i  ry d u ,  od ziemi, od loszel-

Posobności służenia k ra ­m u'

b y ły  d la  mieszczan. Staszic wdzie 
■wa sutannę. A le  dz iw ny to 
ksiądz. Ksiądz, k tó ry  całe życie 
pośw ięcił rozw o jow i św ieckie j 
w iedzy i  p ię tnow an iu  k le ry k a l-  
nego zacofania i w sku tek tego 
znienaw idzony b y ł przez rea k -

]o v

r  ie !^ !a* isława Staszica okre- 
r r J L ,„_ Wladom°ść Jego de-

ś lił
m okratyzm , 
m agnatem , 
wa dla chłopów

Jogo nienawiść do 
■lego walka o pra-

idee, k tó rym  został w ierny2 przez 
całe długie, pracow ite Jycie 
m ia ły  za tło  jego mieszcząń,,kfe 
pochodzenie. N ieraz v< życiu 
przyszło mu leszcze-odczuć bo­
leśnie to „upośledzenie“ .

Co m ia ł robić? Jedna droga 
byia o tw arta : sukienka duchów - 
ha W ie lk ich  zaszczytów i tu ta j 
hie można było  zdobyć,,ale niż- 
£2e funkc je  duchowne dostępne

n rle yck  duchow nych i w ie lb io ny  
z Postępowych św ieckich.

mogfaby 3« *  n a k t ° ra 
stwem  Staszic T  k P
rokiego o d d e c h u '^ S z T s ię  m 
kazja M agnat Jan Zam ojskTpra  
gnął p rzeprow adzić pewne re-
T t  7  % T  odP°wmclni p ro ­

je k t do Sejm u rnn i magnaci, 
zasiada jacy w tym  Sejm ie — po­
w ie o nich później Staszic, że 
„Rzeczpospolitą  obywate lom  za­
m ie n ili w Rzeczpospolitą łup ież­
ców, zdrajców, k rzyw oprzySię*.  
ców, ju rg ie l tn ik o w "  — uznali te 
um iarkow ane re fo rm y  za godzą­
ce w nich i ich autora w yśm ia li 
Do Zam ojskiego idzie Staszic, by 
pe łn ić fun kc ję  nauczyciela j e_ 
go synów. Jego też nazw isko f i ­

gu ru je  w  ty tu le  pierwszego dzie­
ła  Staszica „U w ag i nad życiem 
Jana Zam ojskiego“ , choć o Za­
m o jsk im  nie ma tam  n ic praw ie. 
Nazw isko magnata Zam ojskiego 
posłużyło Staszicowi, mieszcza­
n in o w i debiu tu jącem u na po lu 
publicystycznym , za paraw an do 
ogłoszenia swych daleko idącj-ch 
p ro jektów . Skrom nie, ano­

nim ow o wydana 
książeczka m ia ła  
powodzenie zaiste 
n iezw ykłe . Można 
powiedzieć, że roz­
praw a wstrząsnę­
ła całą uczciwą 
częścią ówczesne­
go społeczeństwa 
polskiego. M ia rą  
je j powodzenia są 
p rzed ruk i i to, że 
w  odpowiedzi u- 
kaza iy się dw a­
dzieścia dw ie  inne 
rozp raw y, bądź lo 
popierające, bądź 
też atakujące sta- 
szicowe m yśli.

A  gdy później, 
w  roku  1790 naza­
ju trz  po re w o lu c ji 
francusk ie j, w  t ra ­
kcie obrad Sejmu 
Czteroletn iego i w  
przeddzień K o n ­
s ty tu c ji 3 M aja, 
Staszic wyda d ru ­
gie dzieło „P rze ­
strogi dla P o lsk i“ , 

* by z jeszcze w ię ­
kszą mocą i d o j­
rzałością w ypo­
w iedzieć swoje 

M yś li — ten mieszczański syn 
stanie się jednym  z duchowych 
przyw ódców  narodu na jc ięż­
szym dla  niego okresie. A le  
i w tedy jeszcze słowa Staszica, 
k tó re  rozp łom ien ia iy  serca, nie 
m ogły paść z try b u n y  sejm owej. 
D la w ie lk iego  re fo rm a to ra , dla 
w ie lk iego m yś lic ie la  i  pa­
tr io ty ,  k tó ry  sam jeden niem al 
b y ł w s t„n ie  ułożyć ko d e k -p ra w  
Rzeczypospolitej, nie by ło  m ie j­
sca na ławach poselskich. M ógł 
jedyn ie  z ga le rii dla pub liczno­
ści przeżywać dzieje Sejmu, 
k tó ry  zaważył na losach k ra ju

*
Cóż takiego zaw ie ra ły  staszi- 

cowe rozpraw y, że p o tra fiły  tak 
wstrząsnąć m yślam i i sercami 
ludz i, k tó rzy  kochali ojczyznę i

p rzyczyn iły  się do tego, by okrzy 
k n ę li go za w roga N r 1 wszyscy 
ci, k tó rzy  ją  zdradzali? Po p ro ­
stu — Staszic pow iedzia ł z całą 
śm iałością prawdę. Staszic 
s tw ie rdz ił, że niesposób u ra to ­
wać k ra ju , je ś li nie przeprow a­
dzi się daleko sięgających re - 
fo rm  społecznych, jeżeli nie na­
da się p raw  mieszczanom i chło­
pom, jeże li n ie  zerw ie się z feu - 
dalizm em . Staszic cisnął magna­
to w i w tw arz  oskarżenie:

„P ow iem , co m oje) ojczyźnie  
szkodzi: z samych panów zguba 
Polski... od stu la t b lisko  pano­
w ie  polscy w szystko mają ; z kra  
ju , a żaden z n ich n ic dobrego 
nie uczyn ił k ra jow i... K ie d y  w ie l 
cy panowie upadają, znak, że 
k ra j pow sta je“ .

*
Sprawę chłopską rozu m ia ł Sta 

szic ja ko  sprawę decydującą o 
przyszłości k ra ju : „A n i pańszczy 
zna z spraw ied liw ością  — m ów i 
w  „P rzestrogach“  — an i spra - 
w ied liw ość z pańszczyzną zgo­
dzić i  c ie rp ieć się nie mogą“ ... 
„J a k k o lw ie k  poczynicie w  Rze­
czypospo lite j ułożenie, ja k ie k o l­
w iek  porobicie w  je j rządzie 
popra icy, je ś li te j fun dam e n­
ta ln e j ustaw y nierządu feu d a l­
nego nie wzruszycie, , będą to 
ty lk o  odm iany pow ierzchoiune“

W raca Staszic do spraw y 
ch łopskie j stale. W „P rzestro  - 
gach“  da je obraz w strząsający 
w yzysku i poniżenia chłopów, 
k tó ry m  w ydarto  „ziem ią i p ra ­
w o" ,  by potem  zawołać: „T u  kie  
dy sobie pomyślą, zem P olakiem  
lóstyd  m i da le j m ów ić. K iedy  
sobie przypomnę, żem czlow ie - 
kiem , po ryw a m nie rozpacz i 
trw oga".

Staszic jest w  zasadzie zwc 
lenn ik iem  zniesienia poddaństwa 
chłopskiego, nadania chłopom 
ziem i i praw  obyw ate lskich . A ie  
Staszic m yś li ka tegoriam i sw oje j 
klasy. M ieszczaństwo polskie 
owego okresu — to nie miesz­
czaństwo francuskie , organ izu- 
zujące rew oluc ję  i pociągające 
za sobą masy chłopskie. D la­
tego też Staszic bezpośrednio 
wysuwa jedyn ie  żądania, które 
m ają — jego zdaniem —- szanse 
na poparcie postępowej części 
szlachty i mieszczaństwa. S ta­
szic proponuje jedyn ie  bezpośre 
dn io zamianę pańszczyzny na 
czynsz, nadanie chłopom  doży­
wotn iego w ładania ziem ią, są­
dow n ic tw a dla chłopów z udzia­
łem chłopów i ograniczenie m o­
żliwości odebrania chłopom zie­
m i przez panów.

W tych, ja k  i w ie lu  innych

poważne rezu lta ty , jes t jednak 
jeszcze niewystarczająca. Zada­
nia postawione przed h u tn ic ­
tw em  na d rug i rok  planu 6 -le t- 
niego są daleko większe i zm ie­
rza ją  ku  temu, aby ostatecznie 
uzdrow ić gospodarkę finansową 
naszej gałęzi przem ysłu i zm ie­
n ić ją  zdecydowanie na prze­
m ysł ren tow n j'.. A  zatem — m u­
sim y ustanow ić ostrą po litykę  
oszczędnościową w  m ateriałach 
i zm niejszyć w y d a tk i na nie 
p rzyna jm n ie j o 1,66 proc., 
zwiększyć wydajność pracy przy 
na jm n ie j o 9,3 proc., zaoszczę­
dzić na energii, to jest na węglu, 
prądzie e lektrycznym , gazie, wo 
dzie itd., nie m nie j n iż 3,4 proc., 
z likw idow ać nadm ierne etaty 
adm in is tracy jne. '

Szczególnie na tym  odcinku, 
to jes t w  dziedzinie szybkie j l i ­
k w id a c ji nadm iern ie  rozdętych 
etatów  ad m in is tra c ji przem ysło­
w ej pozostaje dużo do zrobienia. 
A na liza  za trudnien ia  i w yko na ­
nia  norm  w  dwóch ty lk o  w y ­
działach adm in is tracy jnych  — 
księgowości zarobkowej oraz 
księgowości m ate ria łow e j — da­
je  na p rzyk ład  ta k i obraz: je ­
den p racow n ik  (księgowy, 
względnie rachm istrz) w in ien 
obsłużyć co n a jm n ie j 250 ro b o t­
n ików , rzeczyw iście zaś obsłu­
gu je średnio 140; jeden pracow ­
n ik  k a rto te k i m ate ria łow e j w i­
nien zaksięgować m iesięcznie co 
na jm n ie j 5.000 pozycji przycho­
dowo -  rozchodowych, rzeczy­
w iście księguje średnio 2.000; 
jeden księgowy -  kon tys ta  w  
księgowości m ate ria łow e j w i­
nien zaksięgować m iesięcznie co 
n a jm n ie j 3.000 pozycji, w yko nu ­
je  w  rzeczyw istości ty lk o  około 
1.200. K ilk a  przytoczonych p rzy ­
k ładów  wskazuje, że w ydajność 
n iek tó rych  ka tegorii p racow n i­
ków  adm in is tracy jnych  waha 
się w  granicach 30 proc. do 50 
proc. Jest rzeczą zrozum iałą, że 
w  konsekw entnej walce o obn i­
żenie kosztu własnego w  te j 
dziedzinie m usi nastąpić ra d y ­
ka ln y  przełom.

Kontrola wydatków
A b y  zaplanowana oszczędność 

mogła być fak tyczn ie  zrea lizo­
wana, konieczna jest kon tro la  
w yda tków  m ateria łow ych , oso­
bowych, rozchodu energ ii nie 
ty lk o  h u ty  jako  całości, lecz każ­
dego w ydz ia łu  produkcyjnego 
oddzielnie. Konieczną jest rze­
czą zmniejszenie kosztu w łasne­
go p ro du kc ji hu tn icze j nie ty lk o

wypadkach, Staszic ma ja k  gdy­
by swój program  m aksym alny 
i m in im a lny . M in im a ln y , dosto­
sowany do w a runków , w  k tó ­
rych żyje, pragnie realizować 
natychm iast, a m aksym alny pr/.e 
w idu je  na przyszłość. Takie po­
stawienie kw e s tii um ożliw ia  zro­
zum ienie pewnych pozornych 
sprzeczności w  wypow iedziach 
Staszica w  różnych sprawach. 
(Staszic — repub likan in  propa­
guje kró lestw o konsty tucy jne ; 
Staszic — zw o lennik je d n o lite ­
go opodatkow ania ty lk o  w  za­
leżności od dochodu, godzi się 
na stanowy system podatkowy 
itd.) Staszic sam w yjaśn ia , d la ­
czego konieczny jest ten podwoj 
ny  program :

„ Ile  znam um ysły  Polaków, 
panów dumę, pierwszyęh domów  
podłe niezgody, pospolitszej szła 
chty  przesądy... pow iadam  to z 
żalem: w ątp ią , aby podobne u- 
stawy p rzy ję te  zostały".

O  t y m ,  ż e  z a s a d n ic z o  S ta s z ic  
.b y ł ' z w o le n n ik ie m  z u p e łn e g o  u -  
w ła s z c z e n ia  c h ło p ó w  i  n a d a n ia  
im  p e łn i  p r a w ,  ś w ia d c z ą  d a ls z e  
w y d a r z e n ia  j u ż  p o  u p a d k u  r z e -  
c z y p o s p o l i t e j  s z la c h e c k ie j  p r z e  
d e  w s z y s t k im  u tw o r z o n a  p rz e z  
S ta s z ic a  R z e c z p o s p o l i ta  H r u b ie ­
s z o w s k a ,  a n a s tę p n ie  je g o  w y p o ­
w ie d z i  n a  te n  te m a t  w  d z ie le  j e ­
g o  ż y c ia ,  w  „ R o d z ie  l u d z k im  . O  
c ie k a w y m  f r a g m e n c ie ,  p o p ie r a ­
ją c y m  tę  te z ę  o p o w ia d a  K ,o z -  
m ia n  w  s w o ic h  „ P a m ię tn ik a c h  . 
G d y  M a ła c h o w s k i  u k ła d a ł  p r o ­
j e k t  k o n s t y t u c j i  d la  K s ię s tw a  
W a r s z a w s k ie g o ,  S ta s z ic  c h c ia ł  u  
n ie g o  w y je d n a ć  „porównanie  
stanów, równość zupełną w  ob ­
liczu prawa, rów ną zdolność do 
urzędów, rów ną spraw iedliwość  
dla w szystk ich". M a ła c h o w s k i ,  
„w yrzuca jąc Staszicowi jego de­
m okratyczne zdania i  pisma i 
obw in ia jąc go o szkodliwą de­
magogię, d rzw i przed n im  zam ­
kną ł“ .

Parę słów należy poświęcić 
w y ją tko w e j in ic ja ty w ie  Staszica 
w  spraw ie hrubieszowskiej. W 
1816 roku Staszic, będący w ła ­
ścicielem dóbr hrubieszowskich, 
w k tó rych  chłopi, tak ja k  w  ca­
łym  K ró les tw ie  odbyw ali pań­
szczyznę, nadał im  tę. ziemię 
„na własność i  w spólny m iesz­
kańców tejże m ajętności uży­
tek". Jednocześnie Staszic u tw o ­
rz y ł „T ow arzys tw o Rolnicze H ru  
bieszowskie“ , dla którego spisał 
ustawę, to znaczy sta tu t jego 
działania. S ta tu t ten p rzew idy­
w a ł dziedziczne posiadanie zie­
m i przez chłopów i w ychow yw ał

ich w  duchu zbiorowości i po­
mocy wzajem nej, tw o rz y ł w łas­
ne szkoły i szpitale d la  członków 
Towarzystw a, słowem Rzeczpos­
po lita  Hrubieszowska by ia  w pro  
wadzeniem w  życie idei Staszica 
na tym  odcinku, na k tó ry m  m ia ł 
to  możność uczynić.

' *
Najbliższa była  oczywiście,

Staszicow i klasa, z k tó re j się w y  
w odz ił — mieszczaństwo. To 
mieszczaństwo, k tó re  w  latacl) 
pierwszego etapu twórczości Sta 
szica zdołało we F ra n c ji obalić 
absolutyzm , a w  Polsce spokoj­
nie spać nie dawało m agnaterii. 
Czy Staszic b y ł zw olennik iem  
rew o lu c ji m ieszczańskiej w  P o l­
sce? Czy przypuszczał, że jego 
klasa zdolna jest zrzucić w ładzę 
panów? Staszic nie b y ł re w o lu ­
cjonistą, aczko lw iek rozum ia ł 
n ieunikn ioność „rokoszu“  — 
ja k  nazywa rew oluc ję . N a to ­
m iast Staszic dość w yraźn ie  stra 
szył rew o luc ją  m agnaterię. „Już  
rok  1789—ostrzega Staszic—dał 
poznać m iastom  w  Europie, co 
mogą. Już ośw iecił się stan m ie j 
ski w  Polsce do tego stopnia, iż 
czuje, że jest człow iek iem “ . 
Staszic grozi panom, opow iada­
jąc na p rzyk ład  h is to rię  arcyb is­
kupa de Sens we F ra n c ji, k tó ry  
przypadkiem  ty lk o  u ra to w a ł się, 
gdy lud  chcia ł go spalić. Staszic 
ostrzega po lskich desensów, że 
może im  się powieść podobnie, 
choć „n ie  zna sw o je j mocy p u ­
bliczność“ . W yznaje jednak Sta 
szic, że „lęka  się rokoszu".

Staszic żąda w ięc od szlachec­
kiego Sejmu re fo rm , k tó re  na­
daw a łyby  praw a mieszczanom: 
żąda dopuszczenia do Sejm u po­
ło w y  posłów -  mieszczan, na­
dania m ieszczaństwu praw  do 
nabyw ania ziemi, żąda miesza - 
nych sądów szlachecko - miesz­
czańskich do spraw spornych 
m iędzystanowych itd . Jednocze­
śnie Staszic zdaje sobie w  pełni 
sprawę z w ie lk ie j przyszłości 
mieszczaństwa po upadku feu- 
da lizm u — dużą część swojej 
o lb rzym ie j dzia ła lności w  19 
w ieku  poświęci zagadnieniom 
rozw o ju  m iast, a zwłaszcza prze 
m ysłu m iejskiego.

Staszic w  zasadzie podziela po 
glądy sw oje j klasy, k tó ra  w Pol­
sce do rew o lu c ji nie byia skora 
k tó rą  — gdy Francuzi zdobywali 
B asty lię  — stać było  na czarne 
dem onstracje radnych we fra  - 
kach, ale —  która, zwłaszcza je j 
bogatsza, pa trycjuszowska część 
—przerażona była. gd.y lud w a r­
szawski w ym ie rza ł spraw iedli - 
wość kossakowskim  i innym

jako  całości, lecz zmniejszenie 
kosztu wiasnego w y tw o ró w  każ­
dego w ydz ia łu  produkcyjnego 
oddzielnie. Dopiero taka kon ­
tro la  pozwoli w y k ryw a ć  n ieu­
jaw n ione  dotychczas źród ła m ar 
notraw stw a.

A by te zadania wykonać, h u t­
n ic tw o  ju ż  w  IV  kw a rta le  1960 
r. zaprow adziło w  na jw iększych 
hutach rozrachunek gospodarczy 
w ydz ia łow y, k tó ry  pozw o lił na 
tych w ydzia łach przekon tro lo - 
wać celowość w ydatku  każdego 
grosza, celowość rozchodu każ­
dego k ilogram a m ateria łu  i na 
n iektó rych  hutach daje ju ż  po­
ważne rezu lta ty . Na przyk ład 
w  hucie „P o k ó j“  koszt w łasny 
koksu został w  IV  kw a rta le  1950 
roku obniżony w  porów naniu z 
poprzednim  kw a rta łe m  o 1,5 
proc., koszt w ’asny surów ki o 
2,2 proc., koszt w łasny sta li su­
row e j o 2,9 proc. W hucie 
„F lo r ia n " koszt w iasny koksu 
został obniżony w  IV  kw a rta le  
1950 roku  o 4,3 proc, w  hucie 
„Zabrze“  koszt w łasny odlewów 
że liw nych został obniżony o 9,5 
proc.

W praw dzie b y ły  hu ty , k tóre 
w  tym  okresie w ykazyw a ły  
wzrost kosztów własnych. I tak  
hu ta  „B o b re k “  wykazała wzrost 
kosztów w łasnych surów ki i 
s ta li surowej. Jednak rozrachu­
nek gospodarczy w  te j hucie 
pozw olił w y k ry ć  przyczynę 
wzrostu kosztów i nie ty lk o  je 
zahamować, ale przedsięwziąć 
środki, celem ich obniżki.

Następnym  momentem, k tó ry  
pozw oli obniżyć koszt w łasny, 
jest zmniejszenie ponadnorm a­
tyw nych  zapasów. V/ ciągu IV  
k w a rta łu  1950 r. w  hu tn ic tw ie  
z -s ta ły  zmniejszone ponadnor- 
r r r ty w n e  zapasy na sumę około 
2,5 m ilia rd a  zło tych (starej w a­
lu ty).

Bardzo poważny rezu lta t w  
k ie ru n ku  zmniejszenia kosztów 
v. łasnych w yrobów  hutniczych 
dała akc ja  lepszego w yko rzy ­
stania urządzeń hutniczych. 
T ak np. wydajność z i m .  sześć, 
w ie lk iego pieca w  ostatn im  
kw a rta le  1950 r. w  porów naniu 
z poprzednim  kw a rta łem  w zro ­
sła o ok. 20 proc. W ydajność 
n iek tó rych  w a lcow n i wzrosła o 
około 10 proc. W ydajność pie­
ców inar.fcenowskich wzrosła ty l 
ko w  I I I  i  IV  kw a rta le  1950 
roku  o 2,5 proc.

Podstawowym  w arunk iem  
obniżenia kosztu w łasnego jest
— ja k  to  s tw ie rdz ił tow . M inc 
na V -P le n u m  K C  naszej p a rtii
— szybsze tempo wzrostu w y ­
dajności pracy w  porów naniu z 
tem pem  wzrastania płacy za­
robkow ej. W  hu tn ic tw ie  za

zdradzieckim  magnatom i dos­
to jn ikom .

Życie i  działalność Staszica 
rozpada się w yraźn ie  na dw ie 
części.: w  okresie kurczowych 
m io tań a rys tokrac ji, pragnącej 
utrzym ać swoje stanowe przyw i 
le je nawet kosztem upadku Rze­
czypospolitej, Staszic jest tym , 
k tó ry  budzi sum ienie wszyst­
k ich polskich pa trio tów , wszy­
stk ich tych, k tó ry m  na sercu 
leży ocalenie ojczyzny i popra­
wa je j us tro ju , n ierozerw aln ie  
z ty m  związana. Staszic jest. 
tym , k tó ry  ja k  na jostrze j p ię t­
nu je  zdradziecką postawę a ry ­
s tok rac ji i zacofanie szlachty. 
Potem, gdy egoizm i zaprzań­
stwo panujących klas doprow a­
dz iły  do upadku Rzeczypospoli­
te j, ale nowe w a ru n k i Księstwa 
W arszawskiego, a zwłaszcza K ró  
lestwa Kongresowego, da ły k la ­
sie Staszica — m ieszczaństwu, 
a przede w szystk im  rodzącej się 
z jego łona bu rżuaz ji pewne 
praw a — wówczas Staszic, czło­
w iek  znany i oceniony w  całym  
k ra ju  zam ienia się w  w ie lk ie ­
go organ izatora życia społecz­
nego, niezmordowanego, tw ó r­
czego p racow nika na na jp rze­
różnie jszych odcinkach życia 
społecznego i ekonomicznego.

W nowych w arunkach, w  k tó ­
rych  mieszczańskie pochodzenie 
przestało być decydującą prze­
szkodą Staszic m ógł w  pełn i 
rozw inąć swe talenta stawiające 
go w  rzędzie na jw yb itn ie jszych  
lu dz i nie ty lk o  w  Polsce, ale 
w  Europie.

Już samo. daleko niepełne wy 
liczenie zakresu spraw, w  k tó ­
rym  tw o rzy ł Staszic, daje obraz 
te j w y ją tkow e j sy lw etk i. Staszic 
zostaje powołany na n a jb a r­
dziej odpowiedzialne stanowis­
ka jest d ługole tn im  prezesem 
W arszawskiego Towarzystwa 
P rzy iac ió i Nauk. W roku 18I0. 
gdv powstaje K ró lestw o Kongre 
sowę. z k tó rym  Staszic wiąże 
w ie lk ie  nadzieje, zostaje powo­
łany na radcę Stanu, a w roku 
następnym na dyrekto ra  dyrek­
c ji przemysłu i kunsztów, w  
tym  okresie Staszic jest twórcą 
ustawy korpusu górniczego, za­
łożycielem szkoły górniczej i 
innych szkół zawodowych,_ przy 
czynił się do ro zkw itu  hu tn ic tw a , 
tkactw a i fa rb ia rs tw a  w Polsce. 
jest1 organizatorem  Szkoły 
G łów nej — U niw ersyte tu W ar­
szawskiego. in ic ja to rem  i p ra k ­
tyk iem  poszukiwań geologicz­
nych d!a rozbudowy przemysłu 
na podstawie bogactw n a tu ra l-

pierwsze półrocze 1950 roku  
różnica m iędzy ty m i w ie lko ­
ściami wynosiła na korzyść 
w ydajności pracy ty lk o  2,5 
proc., co należy uważać za n ie ­
dostateczne.

Pom im o oszczędnościowych 
osiągnięć w w ie lu  dziedzinach 
nie wszystkie czynności obniża­
jące koszt w iasny zostały w y ­
korzystane. Np. rozpoczęta je ­
szcze w  IV  kw arta le  1949 r. ak­
cje przyśpieszenia ro ta c ji środ­
ków  obrotow ych nie dała w  
h u tn ic tw ie  widocznych rezu lta ­
tów  w  1950 roku.

Nasze zadania
Pierwsza przeprowadzona 

przez nasz Rząd obniżka cen, 
k tóra zapoczątkowała po litykę  
planowego obniżania cen, jest 
oczyw istym  dowodem, że oszczę 
dności uzyskane dzięki walce 
k lasy robotn icze j o podniesie, 
nie norm . o zwiększenie w y d a j­
ności pracy idą do rąk  k lasy 
robotniczej, podnoszą je j do­
brobyt.

Korzysta jąc z doświadczeń 
pierwszego roku planu 6 - le t-  
niego będziemy nadal rea lizo­
wać podstawowe w ytyczne na­
szej p a r ti i i Rządu — w a lkę  o 
obniżenie kosztów własnych.

Jakie są nasze zadania? A  
więc w a lka  o w ykonyw an ie  i  
p :ekraczanie p lanów  państwo­
wych, o dalsze podniesienie 
wydajności pracy, o rozw ó j u - 
sprawnień i wynalazczości ro ­
botniczej, k tó ra  pozwoli na 
sukcesywne podniesienie norm ; 
będziemy w a lczy li o zapro­
wadzenie na w szystkich sta­
nowiskach pracy m ałej me­
chanizacji względnie pełnej 
m echanizacji i autom atyzacji u - 
rządzeń, o pełne obciążanie a- 
gregatów produkcy jnych i sy­
stematyczne zwiększanie ich 
zdolności p rodukcy jne j d r ig ą  
usprawnień i usuwania w ą­
skich gardeł; zaostrzymy w alkę
0 systematyczne podnoszenie 
jakości naszych w yrobów , o 
przyśpieszenie ro ta c ji środków 
obrotow ych oraz pogłębienie i 
wprowadzenie na wszystkich 
wvdzia łach p rodukcyjnych roz­
rachunku gospodarczego, po­
tężnego oręża gospodarki soc­
ja lis tyczne j. W ażnym i p ilnym  
zadaniem d y re kc ji h u t jest c ią­
gła troska i dbałość, by wspa­
nia ła  ih ic ją tyw a  przodu ją c y jh  
hu tn ikó w  ja k  np. tow. T rucha­
na, ja k  załogi hu ty  „B a n ­
kow a“  mogła być z powodze­
niem  rea lizowana; dyrekc je  
h u t muszą się troszczyć o usu­
w anie przeszkód technicznych
1 stwarzanie w arunków  ja k  
na jbardzie j sprzyja jących sze­
rok iem u rozw o jow i współzawo­
dnictwa.

nych, założycielem In s ty tu tu  
G łuchoniem ych, p ro tektorem  stu 
d iów  agronomicznych i Konser­
w a to rium  Muzycznego, re fo rm a­
torem  p isowni, założycielem 
Rzeczypospolitej H rubieszow ­
skie j, propagatorem  racjona lne j 
hodow li byd ła , tw órcą elem enta­
rza, autorem  program u szkoln i­
ctw a i  wychowania, p lan is tą  
wzorowych w ydaw n ic tw , w p ro ­
wadzający nowe m ia ry  i wagi 
i tak da le j i  tak  dale j. Kożm ian 
w  „P rzy jac ie lu  lu d u " tak  o n im  
pisze: „W szystkie zakłady nau­
kowe, um ie ję tności i  przem ysłu, 
ja k im i się szczyci K rólestwo  
Polskie, jego  bliższemu przewo­
d n ic tw u  w inne są albo swój po­
czątek, albo wzrost i  rozkw ita ­
nie“ .

Wśród tego ogromu zagadnień 
ukochanym  dzieckiem Staszica 
by ło  górnictwo. Dzisiejsza gór­
nicza in te ligencja  techniczna i  
ogół górn ików  polskich m ają w 
Staszicu swego w ie lk iego po­
przednika, k tó ry  nadał ustawę 
Korpusow i Górniczemu, gwaran 
tu jącą wówczas górnikom  świad 
czenia społeczne, k tó ry  wysoko 
podniósł honor zawodu gó rn i­
czego i dla jego podkreślenia na­
dal górnikom  m undury, k tó ry  
zażąda! od władz K ró lestw a dba 
łości, aby „w  k ra ju  by ł zaród 
ludz i", przygotowanych do gór­
nictwa. K tó ry  nawet o tym  po­
m yśla ł, by wydać polecenie, że­
by na wypadek trudności f ina n ­
sowych w  kopalniach „na leży- 
tości robotn ikom  przede wszyst­
k im  wypłacane byw ały".

W różnych opracowaniach h i­
storycznych zyskał sobie Staszic 
zaszczytne przydom ki. Szajno­
cha m ów i, że Staszica nazwano 
„o jcem  po lsk ie j geologii“  (Sta­
szic jest autorem dzieła „O  zie- 
m io rodztw ie  gór dawnej Sarm a- 
c ji, a później Polski“ ), in n i na­
zywają go ..Ojcem polskie j sta­
ty s ty k i“  (Staszic w yda ł dzie łko 
„O  statystyce") Często spotyka 
się z tw ierdzeniem , że Staszic 
jest ojcem polskiego górnictw a 
— w iem y już o jego zasługach 
na tym  odcinku Najproście j je ­
dnak chyba nazyw ali go h rub ie ­
szowscy chłopi, którzy długo 
jeszcze po jego śmierci m ó w ili 
o n im  jako  o — ojcu Staszicu.

*
N ie można powiedzieć, że h i­

storia lite ra tu ry  w Polsce mało 
uwagi poświęciła tej w ie lk ie j 
postaci. B ib liog ra fia  staszicow­
ska obejm uje d ługi re jestr prac, 
szczegółowo om awiających posz­
czególne etapy jego twórczości 
p iśm ienniczej i  działalności.
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Załoga warsztatów wagonowych 
w Słupsku wprowadziła 

szybkościowe naprawy wagonów 
towarowych

Młodzież całego kraju pomaga w zbiórce 
podarków dla dzieci bohaterskiej K ore i

(f) Młodzież polska wzmaga swój udział w  przeprowadza­
n e j przez społeczeństwo zbiórce podarków dla dzieci koreań­
skich(f) W odpowiedzi na wezwa­

n ie  załogi w arszta tów  wagono­
w ych  w  T o run iu , przystąp iono 
w  warsztatach wagonowych 
P K P  w  S łupsku do naprawy 
wagonów tow arow ych nową. 
szybkościową metodą.

Już w pierwszym  dn iu  zało-

(f) B iu ra  W zorów i  Mody 
przy Centr. Żarz. Przem. W eł­
nianego, Bawełnianego i Jed- 
wabniczo - G alantery jnego już 
na jesieni ub. roku  opracowały 
w zo ry  tka n in  i ich desenie na 
sezon w iosenno-le tn i br.

Nowe w zory tka n in  znajdą 
się w  sprzedaży deta licznej w  
uspołecznionych placówkach 
hand low ych ju ż  w  lu ty m  i 
m arcu br.

Obecnie duże ilości nowych 
tk a n in  o trzym u je  przem ysł o- 
dzieżowy, k tó ry  przystępuje do 
masowej p ro du kc ji m odeli o- 
dz ieży dam skie j, m ęskie j i dzie­
cięcej

Z odzieży dam skie j p roduku je  
się znacznie w iększe niż w  la ­
tach ub ieg łych ilośc i sukien, 
kos tium ów  i płaszczy z wełen 
przeznaczonych na okres w io ­
senny Sukn ie le tn ie  w ykona­
ne będą z tka n in  jednobarw ­
nych oraz w ie loba rw nych , od-

(f) Pow ia tow a Rada Zw . Zaw. 
w  N ow ej Hucie przeprowadza 
systematyczne szkolenie zawo­
dowe w  różnych branżach.

O sta tn io  odby ły  się egzam iny 
dla 120 rob o tn ików  przeszkolo­
nych na kursach dla m urarzy, 
k tó re  absolwenci z łoży li z w y ­
n ik ie m  pom yślnym . K u rsy  szko­
len iow e odbyw ają  się obecnie 
p ra w e  we w szystkich przedsię­
b iorstw ach w ykonu jących  prace 
d ia  N ow ej H u ty  i  m iasta rob o t­
niczego, a wśród szkolących się 
poważny odsetek stanow ią ko ­
b ie ty  i  m łodzież ZM P-ow ska.

(« M in is te rs tw o  Z d ro w ia  w y d a ło  
k o m u n ik a t,  w  k tó r y m  p o d a je  spo­
s o b y  zw a lc z a n ia  i  u n ik n ię c ia  z a k a ­
ż e n ia  g ry p ą .

W  z w ią z k u  ze z m ie n n y m i w a ru n ­
k a m i a tm o s fe ry c z n y m i, n o tu je  się 
o s ta tn io  na p e w n y c h  te re n a c h  k r a ­
j u  n a s ile n ie  z a c h o ro w a ń  n a  g ryp ę . 
G ry p a  je s t c h o ro b ą  zakaźną , p rze ­
noszącą się  b a rd zo  ta tw o  d ro g ą  tz w  
za ka że n ia  k ro p e lk o w e g o  p rzez  po­
w ie trz e  p rz y  k a sz lu , k ic h a n iu  itp .

Z a ra z k a m i g ry p y  są v ir u s y ,  k tó re  
ła tw o  g in ą  pod  w p ły w e m  c z y n n i­
k ó w  z e w n ę trz n y c h , f iz y c z n y c h  ja k  
c h e m ic z n y c h . J e d y n y m  ra c jo n a l - 
n y m  ś ro d k ie m  za po b ieg a n ia  je s t u -  
n  k a n ie  k o n ta k tu  z c h o ry m i na g ry  
pę.

B e ź w g lę d n ie  n a le ż y  za przestać  
o d w ie d z a n ia  c h o ry c h  na  g ry p ę , Jak 
ró w n ie ż  o d w ie d z a n ia  c h o ry c h  w  o - 
g ó le  w  s z p ita la c h  i tp . ,  a b y  n ie  n a ­
ra z ić  ic h  na  e w e n t. za raże n ie  g ry ­
pą.

Poza ty m  n a le ż y  śc iś le  p rz e s trz e ­
gać za s ła n ia n ia  u s t podczas k a sz lu  
i  k ic h a n ia . W re szc ie  w  ce la ch  za­
p o b ie g a w c z y c h  w skaza n e  je s t p łu ­
k a n ie  g a rd ta  ła g o d n y m i ś ro d k a m i 
d e z y n fe k c y jn y m i ja k :  3 p ro c . kw as  
b o rn y , s za łw ia , e w e n t. 3 p roc . ro z ­
tw ó r  s o li (1 ły ż e c z k a  n a  s z k la n k ę  
w o d y  g o to w a n e j)  itp .

W  w y p a d k u  p o ja w ie n ia  się za­
c h o ro w a ń  na  g ry p ę  w  z a k ła d a ch

ga Słupska w ykona ła  trzy  re ­
w iz je  wagonów metodą szybko­
ściową, zużyw ając przecię tn ie na 
jeden wagon 90 pracogodzin za­
m iast ja k  daw n ie j 115 godzin 

Koszt napraw y wagonu m eto­
dą szybkościową je s t również 
niższy.

znaczających się p iękn ym i nie 
spo tykanym i w  latach ub ieg­
łych w zoram i i paste lowym i 
barw am i. Na okres le tn i p rzy ­
gotow uje się także znaczne ilo ­
ści sukien dam skich i dz iew ­
częcych z kom binowanych m a­
te ria łó w  ln iano  -  baw ełn ianych 
tkanych w  kolorow e pasy, k ra ­
ty  itp .

Jeżeli chodzi o b lu zk i dam ­
skie, to modne w  la tach ub ieg­
łych  tk a n in y  ny lonow e za­
stąpią ko lorow e jedno i  w ie ­
lobarw ne m a te ria ły  z jedw a­
b iu  sztucznego i naturalnego, 
a także estetyczne tk a n in y  ba­
wełniane.

D la mężczyzn na sezon w io ­
senny przem ysł odzieżowy przy 
gotow uje w ie lk i w yb ó r płasz­
czy w iosennych i lże jszych k a ­
nadyjek, a na la to  duże ilości 
g a rn itu ró w  z jasnych tkan in  
w e łn ianych w ysoko- średnio- i 
n isko-procento jwych.

D ian szkolenia ną na jb liższy 
okres obejm ie ogółem 4.500 pra 
cow ników .

W krótce z Now ej H u ty  w y je - 
dzie ponadto 200 ju n a kó w  z po­
szczególnych brygad Z M P -o w - 
skich do śląskich szkół techn i­
czno -  in żyn ie ry jn ych . W  okre ­
sie 4-letn iego szkolenia Z M P - 
ow cy zdobędą stopień techn i­
ków  na w ydzia łach : h u tn i­
czych, budow y maszyn, koksow  
niczych oraz m eta low ych i  tech­
nicznych.

o p ie k i n a d  d z ie ć m i (w  d o m a th  
d z ie c k a , ż ło b k a c h ) i  b u rs a c h  n a le ­
ży  zas tosow ać n ie z w ło c z n ie  iz o la ­
c ję  c h o re g o  w  o s o b n ym  p o k o ju . 
W  ra z ie  b ra k u  s p e c ja ln e g o  p o k o ju  
iz o la c y jn e g o  trz e b a  o d g ro d z ić  cho ­
re go  od  z d ro w y c h  za p om o cą  p a ­
ra w a n u .

W  w y p a d k u  w y ra ź n e g o  z łego  sa­
m o po czu c ia , p o d n ie s io n e j te m p e ra  -  
t u r y  itp .  n a le ży  z w ra c a ć  s ię  do  le ­
ka rza . Z  le k ó w , k tó r e  m a ją  s k u  -  
te czn e  zas to so w a n ie  p rz y  g ry p ie , 
w y m ie n ić  n a le ż y : a n ty p iry n ę ,  sa -  
I ip ir y n ę  e w e n t. a s p iry n ę .

P o d k re ś lić  n a le ż y , że s tosow an ie  
p rz y  g ry p ie  s u lfa m id ó w  lu b  p e n i­
c y l in y  je s t z u p e łn ie  b e zsku teczn e  i  
n ie w ska zan e . L e k i te  m a ją  zasto ­
so w a n ie  p rz y  p o w ik ła n ia c h  c h o ro ­

b y  i  tó  je d y n ie  p o d  śc is łą  k o n t ro lą  
le k a rs k ą .

P a ń s tw o w y  Z a k ła d  H ig ie n y  p ro ­
w a d z i s ta le  b a d a n ia  n a d  y iru s a m i 
g ry p y  o raz  nad  z a g a d n ie n ie m  w y ­
p ro d u k o w a n ia  o d p o w ie d n ic h  ś ro d ­
k ó w  z a p o b ie g a w czych  i  u o d p o rn ia ­
ją c y c h . W  c e lu  w zm oże n ia  i  ro z  -  
sze rzen ia  za k re s u  p ow y ż s z y c h  ba -  
dań , w y je c h a ła  w  te re n  e k s p e d y c ja  
n a u k o w a  P Z H , s k ła d a ją c a  się z w y ­
b itn y c h  s p e c ja lis tó w  w  te j d z ie  -  
d ż in ie .

W  p ie rw s z e j k o le jn o ś c i e ks p e d y ­
c ja  p rz e p ro w a d z i b a d a n ia  w  o k rę ­
gach p rz e m y s ło w y c h  w o je w ó d z tw a  
k a to w ic k ie g o .

Na Opolszczyźnie w  zbiórce 
podarków  bierze udzia ł ok. 2 
tys. „ t ró je k “  m łodzieżowych, w  
w oj. szczecińskim — 571, k ra ­
kow skim  — 425, a w  sam ym  ty ł 
ko O lsztyn ie  100 „ t ró je k “ .

(f) M łodzież za trudn iona w  
zakładach przem ysłow ych Doi - 
nego Śląska i w o j. k a to w ick ie ­
go w  coraz w iększym  stopniu 
stosuje rac jona lną gospodarkę 
m ateria łow ą systemu L id ii K c - 
rab ie in ikow e j, organ izu jąc licz­
nie b rygady ko ra b ie ln iko w - 
ców.

K o ra b ie ln iko w cy  z W rocła  - 
w ia  przepracowali w  ub. r. 62 
dn i na zaoszczędzonym surow ­
cu. Z M P -ow cy z W rocław skich 
Z akładów  Przem ysłu Odzieżo - 
wego we W roc ław iu  zorganizo­
w a li 14 m łodzieżowych brygad 
kom pleksowego oszczędzania,

(f) (Koresp. w ł.) B udow a Za­
k ładów  Przem ysłu B aw e łn ia ­
nego w  P io trko w ie  już jest po­
ważnie zaawansowana prace 
przebiegają planowo, a w ie le  z 
n ich zostało zrea lizowanych 
przed p rzew idzianym  te rm i­
nem. O pom yślnym  przebiegu 
robót budow lanych zadecydo­
w a ła  tu  przede w szystk im  bez­
in teresowna i rea lna pomoc 
Zw iązku Radzieckiego.

M . in. od p ierwszych dn i 
g rudn ia  ub. r. załoga Przedsię-

Z M P -ow cy z O lsztyna zebrali 
ok. 2 tys. podarków . W  pow. ży­
w ieck im  m łodzież zebrała na 
fundusz pomocy dzieciom K ore i 
ok. 10 tys. z l oraz k ilk a  tys ię ­
cy podarków  w  postaci b ie lizny

k tó re  p racu ją  przecię tn ie 3 dni 
w  m iesiącu na wygospodarowa­
nym  surowcu.

O sta tn io  szeregi k o ra b ie ln i-  
kow ców  pow iększyły  się o da l­
sze 4 brygady m łodzieżowe, u - 
tworzone z absolwentów SPP. 
Członkow ie nowopowsta łych 
brygad, dzięki dobrze zorgani - 
zowanej pracy oraz w ie lu  po - 
m ysłom  rac jona liza to rsk im , p ra ­
cu ją  4 dn i w  miesiącu na zao­
szczędzonym surowcu.

W prow adzony przez Wandę 
F ilip ia k  sposób k ilkakro tn ego  
używ ania tych samych n ic i do

b io rs tw a  B udow n ic tw a  Prze­
mysłowego, zatrudniona przy 
te j budow ie, o trzym ała  ze 
Z w iązku  Radzieckiego kom bajn  
do betonowania. Dzięki zasto­
sowaniu kom bajna został prze­
de w szystk im  z likw id ow a ny  
ca łkow ic ie  tzw . „m a rtw y  se­
zon“  — uniezależniono się bo­
w iem  zupełnie od w a run ków  
atm osferycznych. P rzy betono­
w an iu  za pomocą kom bajna o- 
siąga sie rów nież poważne o- 
szczędności w  drzewie, bo be-

i  p rzyborów  szkolnych. Z M P - 
owcy w  Zakopanem, Rabce, No 
w ym  Targu i  Szczawnicy ze­
b ra li poda rk i o łącznej w artości 
ok. 15 tys. zł.

W  pow. żyw ieck im  i pow. b ie l 
skim  m łodzież harcerska w y k o ­
nała w  czasie zajęć p ra k tycz ­
nych z w łóczk i ok. 600 par cie­
p łych rękaw iczek i  pończoch.

fas tryg i jest obecnie powszech - 
nie stosowany w  zakładzie. 
Również pom ysł prasowacza 
Zdzisława Jedynaka, polegający 
na prasowaniu różnego rodzaju 
patek do ubrań bez ich uprzed­
niego fastrygow an ia , p rzyn iós ł 
załodze W ZPO poważne oszczęd 
ności.

W ten sposób Z M P -ow cy z 
W ZPO zaoszczędzili w ie le  m ilio ­
nów m etrów  n ic i w artości 100 
tys. z ł oraz w ie le  tysięcy m. m a­
te ria łu . Przeciętna wartość m a­
te r ia łó w  zaoszczędzonych w 
ciągu miesiąca w ynosi 30.000 zł.

tonowanie kom bajnem  nie w y ­
maga oszalowania. Odpadają 
zatem koszty robocizny p rzy za­
k ładan iu  szalunku, a sama o- 
szczędność surowca drzewnego 
wyniesie ok. 400 tys. zł.

Kom bajn , którego obsługa 
jest bardzo prosta, p rzyb liżą  z 
każdym  n iem al dn iem  zakoń­
czenie robót budow lanych na 
B uga ju  w  P io trkow ie , a tym  
samym przyb liża  chw ilę  rusze­
nia w ie lk ic h  zakładów  w łó ­
kienn iczych. J. SA R N O W S K I

Harcerze w o j. ka tow ick iego 
ze zb ió rk i złom u i  innych  odpad 
ków  uży tkow ych  uzyska li su­
mę 11 tys. zł.

Dzieci ze szkoły w  W oźnikach 
pow. lu b lin ieck iego  zebrały w ie ­
le odzieży i ok. 1.000 zł. W  So­
snowcu do pomocy w  pracach 
„ tró je k  poko ju “  zgłosiło swój 
udzia ł ok. 200 harcerzy.

V e  wszystkich Domach t la r -  
c ka to w ick im  w  cza
sie zajęć praktycznych dzieci 
w yko nu ją  pomoce naukowe i  za 
baw ki. ja ko  dary dla kolegów 
z Kore i.

Na w ie lu  zbiórkach drużyn 
harcerskich m łodzież zapoznaje 
się z obecną sytuacją  w  K ore i. 
M łodzież harcerska w ysyła  dó 
swych kolegów w  K ore i liczne 
lis ty  z w yrazam i solidarności.

Placówki pomocy 
fachowej w rolnictwie

(f) W  W ielkopolsce pow sta ły  
osta tn io specjalne p laców k i po­
mocy fachow ej w  ro ln ic tw ie  t. 
zw. „C ha ty  la bo ra to ria “ . P ie rw ­
sza z n ich  została zorganizowa­
na staran iem  naukow ców  W y­
dzia łu Rolnego U n iw ersyte tu  
Poznańskiego w  W ojnow ie  w 
pow iecie oborn ick im . Będzie ona 
służyła pomocą członkom  m ie j­
scowej spó łdz ie ln i p ro du kcy jne j 
oraz drobno i  ś redn ioro lnym  
chłopom  w  rozw iązyw an iu  zaga 
dnień p ro d u k c ji roś linne j.

L iczba cha t-la b o ra to rió w  jesz­
cze w  bież. ro ku  zostanie pod­
wyższona do 4.

Wznowienie wysyłki 
skryptów Wszechnicy 

Radiowej
(f) W  zw iązku z py ta n ia m i 

słuchaczy W szechnicy Radiowej 
w  spraw ie p rze rw y w  dostar­
czaniu skryp tów , B iu ro  W yda­
w n ic tw  Polskiego Radia zaw ia­
damia, że zw łoka  nastąp iła  z 
przyczyn -techniczno -  w yd aw ­
niczych. Od 5 bm. rozpoczęto 
w ysy łkę  N r  3 —  I  i  I I  roku  
ku rsó w  W szechnicy Radiowej.

Zaległe num ery o trzym a ją  słu 
chacze W szechnicy Radiowej w  
na jb liższym  czasie.

Nowe asortymenty 
towarów spożywczych

(f) P rzem ysł ro ln y  i  spożyw­
czy rozpocznie w  b r. p ro du k­
c ję  now ych asortym entów  to ­
w arów . P rodukow ać się będzie 
o le jk i zapachowe i  c y try n ia n  
wapnia, z k tprego w y tw a rzan y  
będzie kw as cy trynow y .

W  celu u ła tw ie n ia  p rzyrzą­
dzania pos iłków  dom owych p ro ­
dukow ane będą nowe, koncen­
t ra ty  zup: owocowej, roso łu  i  
rakow e j.

Ukażą się rów n ież  nowe ga­
tu n k i w in  gronow ych i  p iwa, 
syrop drożdżowy, koncen tra ty  
w ita m in y  A  i  C oraz lecznicze 
ko s tk i bu lionowe.

Obrady aktywu 
Film u Polskiego

(f) W  dn iu  19 bm. rozpoczę­
ły  się w  W arszaw ie dw udniow e 
obrady a k tyw u  G eneralnej D y ­
re k c ji F ilm u  Polskiego i  podle­
g łych je j 28 przedsiębiorstw . Te­
m atem  obrad są zadania orga­
n izacyjne k in em a to g ra fii po l­
sk ie j w  d ru g im  roku  p lanu  6- 
letniego. O bradom  przewodniczy 
dyr. S tan is ław  A lb rech t.

C zo łow i m ura rze  M D M  odznaczeni Z ło ty m i 
K rz y ż a m i Z a s łu g i

W 6-tą rocznicę w yzw olen ia  W arszawy czo łow i m urarze p racu jący  obecnie na budow ie M DM  
odznaczeni zosta li Z ło ty m i K rzyżam i Zasługi. Na zdjęciu sto ją  od ie iue j M arian  Czajka, Ed­

w a rd  S łupecki i  Józef Czajka.

Przemysł włókienniczy i odzieżowy 
przygotowuje nowe wzory tkanin  

i ubiorów

Rozwój szkołenia zawodowego 
w Nowej Hucie

Kom unikat Ministerstwa Zdrowia 
o zwalczaniu grypy

Korabielnikowcy z Wrocławia 
przepracowali w ub. r. 62 dni 
na zaoszczędzonym surowcu

Radziecki kombajn przy budowie 
Z PB w Piotrkowie

Ponad 815 tys. członków liczy TP P R  
na terenie woj. katowickiego

(f) W  w o j. ka to w ic k im  w  l i ­
stopadzie i  g ru dn iu  ub. r.. po­
w sta ło  w  zakładach przem ysło­
wych przeszło 100 now ych kó ł 
TPPR, k tó re  zrzeszają ok. 65.000 
członków. S ilny  rozw ój TPPR 
w ystępuje rów nież w  okręgach 
w ie jsk ich , gdzie liczba kó ł zw ię ­
kszyła się o 230, zaś liczba 
członków  — o przeszło 22 tys.

M łodzież ucząca się pow ię­
kszyła szeregi członków  Tow a­
rzystw a o p raw ie  40 tys., orga­
n izu jąc 190 nowych kół.

Ogółem w stąp iło  do TPPR w 
ciągu ostatn ich trzech m iesię­
cy ponad 138 tys. osób. TPPR  
liczy obecnie na teren ie w o j. k a ­
tow ick iego ponad 815.500 człon­
ków.

W wyniku wprowadzenia 
nowych norm metalowcy zwiększają 

wydajno?«? pracy I produkcję
(i) W ie lk ie  sukcesy w  pracy 

na now ych norm ach uzysku ją  
robo tn icy  przem ysłu m etalow e­
go w  w oj. szczecińskim. M. i.i. 
przecię tn ie 150 proc. nowej no r­
m y w yko n u ją  robotn icy fa b ry k i 
okuć i sprzętu metalowego w 
Szczecinie.

Doskonałe w y n ik i p ro d u k c y j­
ne w  pracy na nowych norm ach 
uzyska li robo tn icy  „Pafaw agu“ . 
Stosując radzieckie m etody p ra ­
cy zespołowej, robo tn icy  „P a fa ­
w agu“  po dz ie lili się na 5-osobo- 
we g rupy sz lifie rzy , toka rzy , ś lu ­
sarzy, sto la rzy itd ., z k tó rych

każda specja lizu je  się w  zakre­
sie określonej fazy cyk lu  p ro ­
dukcyjnego.

Załoga Z W A  W N ' w  T o ru n iu  
przystąp iła  jedna z p ierw szych 
w  w o j. bydgoskim  do pracy na 
nowych normach. Załoga narzę- 
dz low n i w yko nu je  przecię tn ie 
150 proc. norm y.

Tokarz Jan B o jański w yko na ł 
specja lny 4-nożowy u ch w y t to ­
ka rsk i, k tó ry  um oż liw ia  w y k o ­
nanie k ilk u  Operacji bez zm ian 
noży, co bardzo poważnie p rzy ­
śpiesza pracę.

Otwarcie nowej lin ii żeglugi 
morskiej

(f) W  d n iu  19 bm. w yru szy ł 
ze Szczecina w  swój p ierw szy 
re js  M -S  E lb ląg  now y statek 
przedsięb iorstw a Polska Żeg lu­
ga M orska.

Rejs ten zapoczątko-wał is tn ie ­
nie trzec ie j z ko le i l in i i  żeglu­
gowej tego przedsiębiorstwa. 
Łączy ona Szczecin z portem  
H avre  i  Londynem .

31 miln. zł zebrano na Śląsku
na Fundusz Odbudowy Szkół

(f) Społeczeństwo śląskiego o- 
kręgu przem ysłowego okazuje 
w yda tną  pomoc w ładzom  szkol­
nym  w  rozbudow ie szko ln ic tw a 
świadcząc masowo na Fundusz 
O dbudow y Szkół.

W  ro k u  1950 na Ś ląsku ze­

brano na Fundusz O dbudow y 
Szkół 31 m ilio n ó w  z ło tych (w  
now e j walucie). Z sum tych p ro ­
wadzono rob o ty  inw estycy jne  
przy 163 obiektach szkolnych i  
k u ltu ra ln y c h , p rzy czym  114 o - 
b iek tów  oddano do użytku .

M|S Generał W alter“ zwycięzcą 
w IV  etapie współzawodnictwa

(f) (Kor. w ł.) W  IV  etapie 
w spółzaw odnictw a pracy _ P o l­
sk ie j M a ry n a rk i H and low e j p ie r 
wsze m ie jsce zdobyła załoga 
m -s „G enera ł W a lte r“ , d rug ie  — 
s-s „L u b lin “ , a trzecie —  s-s

„W is ła “ . Ponadto w yróżn iono s - i 
„K o łob rzeg“  za o fia rną  postawę 
załogi, k tó ra  m im o  w ie lu  t ru d ­
ności w ykona ła  p lan  w  te rm in ie .

(j. k.)

W iadom ości sportowe

Zwycięstwo hokeistów polskich 
w Niemieckie] Republice Demokratycznej

B E R L IN  (te l. Wl.>.
H o k e iś c i p o ls c y , k tó r z y  od k i j  - 

k u ń a s tu  d n i p rz e b y w a ją  w  N ie ­
m ie c k ie j R e p u b lic e  D e m o k ra ty c z  - 
n e j na  obo z ie  tre n in g o w y m , ro z e ­
g r a l i  w p ią te k  p ie rw s z y  m ecz z 
d ru ż y n ą  w ic e m is trz e m  N R D  w  ho­
k e ju  n a  lod z i*»  F ra n k e n h a u s e n . 
M e cz , k tó r y  o d b y ł s ię  w  m ie js c o  -

w o ś c i C r im itś e h a u , zakończy»  się 
z d e c y d o w a n y m  z w y c ię s tw e m  h o ke ­
is tó w  p o ls k ic h , k tó r z y  p o k o n a li 
p rz e c iw n ik ó w  10:2 (1:0, 6:0, 3:2).

B r a m k i d la  zespo łu  p o ls k ie g o  
z d o b y li:  C s o ric h  — 3, Jeżak  i  Le ­
w a c k i — p o  2 o raz  S k a rż y ń s k i, 
W ró b e l i  P a lu s  -  p o  t  , <P)

Udział Finów i Anglików
w akademickich zimowych mistrzostwach świata

B U K A R E S Z T . D o  o rg a n iz a to ró w  
Z im o w y c h  A k a d e m ic k ic h  M i­
s trz o s tw  Ś w ia ta , k tó re  odbędą  się  
w  d n ia c h  28. I .  — 4. I I .  w  P o ia n ie -  
S ta lin , n a p ły w a ją  ró w n ie ż  zg łosze­
n ia  od  d ru ż y n  za c h o d n io  -  e u ro p e j-

U d z ia ł s w ó j w  z a w o d a ch  za p o w ie ­
d z ia ła  d ru ż y n a  s tu d e n tó w  a n g ie l­
s k ic h , k tó r z y  w ezm ą  u d z ia ł w  za­
w o d a c h  n a rc ia rs k ic h  i  b o b s le jo ­
w y c h . D o  P o ia n y  p rz y b y ć  m a  ró w ­
n ie ż  e k ip a  s tu d e n tó w  F in la n d ii  z 
a k a d e m ic k im  m is trz e m  ś w ia ta  w

o tw a r ty m  k o n k u rs ie  s k o k ó w  — 
Y a in io  P a u li.  Z a w o d n ic y  f iń s c y  w e­
zm ą u d z ia ł w  k o n k u re n c ja c h  n a r­
c ia rs k ic h .

&
P R A G A . W  T a trz a ń s k ie j Ł o m n ic y  

o d b y ł się ty g o d n io w y  obóz p rz y  go to  
w a w c z y  d la  47 n a jle p s z y c h  z ja z d o w ­
có w  c z e c h o s ło w a c k ic h , w ś ró d  k tó ­
ry c h  b y l i  ró w n ie ż  z a w o d n ic y  w y ­
zn acze n i do  A kadem ick ich  M i­
s trz o s tw  Ś w ia ta . N a jle p szą  fo rm ę  
w y k a z a l i:  B rc h e l,  S p a cek , J ira  i  
S la ch ta .

Mecz najsilniejszych drużyn 
w koszykówce kobiecej

W  n a jb liż s z ą  n ie d z ie lę  w  W a r­
szaw ie  w  s a li M ło d z ie żo w e g o  Do­
m u  K u l t u r y  o dbędz ie  s ię  w  ra m ach  
ro z g ry w e k  o m is trz o s tw o  l ig i  k o ­
s z y k o w e j, m ecz d ru ż y n  p re te n d u ją ­
c y c h  o t y t u ł  m is trz a .

N a  b o is k u  s p o tk a ją  s ię  S p ó jn ia
W arszaw a  i  A Z S  W arszaw a . D ru ż y ­
na  A ZS  je s t lea d e rem  w  ta b e li 
i  m a 5 z w y c ię s tw  i  1 p o ra żkę . S p ó j­
n ia  zaś, k tó ra  z a jm u je  I I  m ie js c e  
w  ta b e li m a 4 z w y c ię s tw a  i  2 po­
ra ż k i.
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S T A N IS Ł A W  S TASZIC
(Dokończenie ze sU. 3-ej)

N atom iast trzeba powiedzieć, że 
w ie lu  h is to ryków  lite ra tu ry  i 
k ry ty k ó w  lite rack ich  bądź to 
współczesnych Staszicowi, bądź 
też późniejszych nie dało pełne­
go obrazu tego człow ieka, k ie ­
ru ją c  się interesem  klas, k tó ­
rych b y li przedstaw icie lam i. Tak 
na p rzyk ład  Korzon, n iep raw do­
podobnie p racow ity  h is to ryk  
F o lsk i okresu stan is ław ow skie­
go, w yraźnie k ie ru je  się swym i 
sym patiam i. Z uporem godnym 
lepszej sprawy p ięc iokro tn ie  w  
jednym  tom ie swych „W ew ­
nętrznych dzie jów  P olsk i“  gnie­
wa się na Staszica, że ten za­
rzuca szlachcie — zresetą zgod­
n ie  z praw dą — k rzyw o przys ię ­
stwo odnośnie płacenia podat­
ków . G rabow ski gniewa się na 
Staszica za jego p rzy jazny sto­
sunek do narodu rosyjskiego 
In n i — za jego postępowe po­
glądy.

N iepokazyw anie w  pe łn i po­
staci Staszica uw yda tn ia  się naj 
w yra źn ie j, gdy mowa o dziele 
jego życia, nad k tó rym  praco­
w a ł w iele la t, o „Rodzie ludz­
k im "  T u ta j, poza n ie licznym i 
w y ją tk a m i, wśród h is to ryków  
lite ra tu ry  panu je spisek m ilcze­
n ia  Staszic dla tego swego dzie­
ła ohrai form ę białego wiersza: 
nie zawsze mu się to udaje. Spo­
ro  też w  „Rodzie" n iekiedy dz i­
wacznych neologizmów języko­
w ych i innych usterek lite rac ­
kich . Te b ra k i fo rm alne posłu- 
żv łv  reakcy jnym  h is to rykom  i 
k rv tv k o m  lite ra ck im  do przem il 
czenia treści ..Rodu ludzkiego" 
dzieła będącego do czasów Sta­
szica jedyną w swoim  rodzaju 
w  lite ra tu rze  po lsk ie j praca so­
cjo logiczną i h istoriozoficzną, o- 
partą  z jednej s trony o o lb rzym ią  
w iedzę i dokładną znajomość 
m yś li rac jona lis tyczne j Europy 
X V I I I  w ieku, a z d ru g ie j s tro ­

n y  będącą w yn ik ie m  w ie lk iego 
ta len tu  autora i jego um ie ję tno ­
ści — pierwszej w  Polsce — d ia ­
lektycznego m yślenia.

Jeżeli zatem Chrzanowski
C hm ie low ski i in n i s ta ra li się 
pom niejszyć znaczenie „Rodu 
ludzkiego“ , to w y n ik ło  to ze 
strachu, by nie pokazać c a ł e g o  
Staszica, z chęci, by u rob ić  go 
dla potrzeb swoje j klasy. A. E. 
Koźm ian m ów i o tym  w yraźn ie  
w  swych „W spom nien iach“ , gdy 
zarzuca Staszicowi, że w „R o­
dzie lu d zk im “  ogłaszał naukę 
„w zruszającą wszelką powagę, 
wyczerpaną z czystego rozum u  
i socjalizm em  tchnącą".

To „tchn ien ie  socja lizm u“  w  
„Rodzie lu d zk im “  przeraziło  
w łaśnie czcigodnych h is to ryków  
lite ra tu ry . Już samo założenie 
ja k ie  sobie staw ia Staszic, mo­
gło  ich przerazić:

„Pow iem , ja k im  człek człeka 
sposobem ujarzm ia , 

I  ja k  lu dzk i ród znowu swe
praw a odzyska“ .

T akie  założenie zdemaskowa­
nia systemu w yzysku człow ieka 
przez człow ieka w  pierwszych 
słowach w ie lk iego, trzy tom ow e- 
go u tw o ru  nie mogło, oczyw iś­
cie liczyć na poparcie tych, k tó ­
rych Staszic demaskował. W 
tym  w ypadku szlachecko -  m ie­
szczańscy h is to rycy * lite ra tu ry  
b y li w pe łn i zgodni z w ie lk im  
księciem Konstantym , k tó ry , 
gdy dzieło ukazało się w 1819 
roku , kazał je  na tychm iast skon 
fiskow ać i z wściekłości na za­
w a rte  w  n im  m yś li — ponoć 
sam — nakład we w łasnym  ko­
m inku  pa lił.

Trzeba przyznać, że i  K on­
stanty i  h is to rycy lite ra tu ry  ze 
swego stanow iska klasowego 
m ie li rację N ik t jeszcze w  Pol­
sce przed Staszicem nie p o tra fił

ta k  . p raw dz iw ie  zobrazować 
dzie jów  ludzkości, ja ko  dziejów  
w a lk i w yzysk iw anych z wyzys­
kiw aczam i, ja k  to uczyn ił au­
to r „Rodu ludzkiego“ . P om ija jąc 
pewne — dla dzisiejszego czyte l­
n ika  w  obecnym stanie wiedzy 
— dziw actw a, zrozum iałe, jeże li 
um ie jscow ią się „Ród lu d z k i“  w  
okresie h is to rycznym , w  k tó rym  
b y ł napisany — jest to dzieło, 
k tó re  wzbudza głębokie zdumie 
nie  i o lb rzym i podziw  dz is ie j­
szego czyte ln ika  dla staszicowej 
um ie ję tności nowoczesnego, na­
ukowego patrzenia na rozw ój 
społeczeństwa ludzkiego. Staszic 
zdoła ł wypracow aw szy w łasną 
metodę, opartą  n ie w ą tp liw ie  na 
dorobku m yś li rac jona lis tyczne j, 
dojść na w ie lu  odcinkach owej 
pracy do słusznych naukow ych 
w niosków . Tak np. przed D a r­
w inem  Staszic rzuca następu ją ­
ce uw ag i: „P rzychodz iła  m i czę­
sto m yśl. że na tura  ma sposoby 
przeistaczania jednych is to t w  
drugie, p rzerab ian ia  m a te rii 
m artw e j, n iekszta łtne j, w  m ate­
r ię  kszta łtną, w  cia ła roślinne, 
w  cia ła upostacone, w  cia ła ży­
w otne".

Weźmy da le j dla przyk ładu  
tw ie rdzen ia  Staszica o prawach, 
rządzących rozw ojem  zarówno 
przyrody, ja k  i  społeczeństwa 
ludzkiego. W uwagach do „Rodu 
ludzkiego“  Staszic m ów i:

„Ś w ia t ma pewne stałe, od­
wieczne prawa...' Ponieważ i  ród  
lu dzk i jest tychże odwiecznych  
praw... kon iecznym  sku tk iem , 
więc is tn ien ie  rodzaju lu dzk ie ­
go, dzia łan ia  i  rozw ija n ie  się 
wszystk ich w ładz jego, nie jest 
żadnym ślepym w ypadkiem , ale 
tychże ustaw... m usi być koniecz 
nym  sku tk ie m ".

O to p rzyk ład  — można by cy­
tować ich w ięcej — do ja k  no­
wocześnie naukow ych tez zdo­
ła ł dojść Staszic, zastosowawszy

zasady m ateria lizm u w  swym  
dziele.

*
Z  podstawowego, naukowego 

założenia Staszica i  z jego de­
m okra tycznych poglądów w y ­
p ły w a ją  dalsze oceny, k tó re  prze 
raża ły  swym  „socja lizm em “ K o- 
źm iana i innych , a k tó re  m u­
szą raz po raz zdum iewać i za­
chwycać swoją do jrza łością dz i­
siejszego czyte ln ika  „Rodu ludz­
k iego“ .

W eźmy dla przyk ładu  na­
św ie tlen ie  stosunków m iędzy­
narodow ych przez Staszica, a 
zdum ie jem y się nad dzisiejszą 
aktua lnością  jego w ypow iedzi. 
Posłuchajm y, co m ów i o W ie l­
k ie j B ry ta n ii:

„D u m n i 'z wolności A ng liko - 
w ie  u jęcza li przez w iele w iekóią  
m ilio n y  ludzi, k tó rzy  m usie li 
nędznie żyć i um ierać w  o k ru ­
cieństw ie, w  pracy dla nasyce­
n ia  nienasyconej duszy kupcza- 
rzów i In d y js k ie j K om p an ii m o- 
żnowładców, k tó rzy  dla u trz y ­
m ania ducha w yłączn ic tw a, a 
tym  samym n iew o li hand lu, bu­
rzą św iat, ro z b ili Ind ie , i  z w o­
jen w  w o jny  pchają ród ludzki, 
pchają Europę“ .

N ieprzypadkow a to  ocena, 
bowiem  Staszic sądzi, że „w o l­
ność, k tó re j zasada nie jest spra­
w ied liw ość, jest słowem czczym, 
słowem pe łnym  ob łąkań". Z 
tych samych pobudek w yn ika  w  
„Rodzie lu d z k im “  de fin ic ja , k tó ­
ra m usi znów nas zdumieć swo­
ją  aktua lnością : p rzypom ina ją  
się n iem al słowa uchw a ły, po­
w zię te j na I I  Ś w ia tow ym  K o n ­
gresie O brońców Pokoju. Cho­
dzi o d e fin ic ję  agresora. Staszic 
pisze:

„Ten jest powszechnego zaborcą 
pokoju,

K to  do w nętrzaych  zamieszek 
sąsiedniego k ra ju  

Wmiesza się, albo w kroczy
z uzbro jonym  ludem ".

I  tu  pogląd Staszica w yn ika  
z jego zasadniczego założenia, 
że „żaden lud  być nie może d ru ­
giego poddanym ".

Z tych samych pobudek w y ­
n ik a ją  w  „Rodzie lu d z k im “ pe­
wne konkre tne  p ie rw ia s tk i so­
cja listyczne. N ie now ina to  w  
twórczości Staszica. Już ćw ierć 
w ieku  n iem al przed w ydaniem  
„R odu“  Staszic dał w  „U w a ­
gach“  w iz ję  „to w a rzys tw a "  (tzn. 
społeczeństwa) „gdzieby każda 
własność do w szystk ich  w spó l­
n ie  należała", gdzie „n ie  byłoby  
próżniaków ... tylko, praca dzie­
li ła b y  każdemu po trzeby".

*
Um ieję tność m yślenia kate­

go riam i n iedostępnym i naów - 
czas jeszcze społeczeństwu, w  
k tó ry m  ży ł Staszic, pozwoliła  
m u patrzeć daleko w  przyszłość, 
pozw o liła  mu snuć w iz ję  św ia­
ta, w  k tó rym  ludzie zbliżą się 
„do  praw dy, szczęścia i  poko ju ". 
Pozw oliła  m u snuć w iz ję  o po­
skrom ien iu  p rzyrody, gdyż „o h y ­
dna i  brzydka jest na tu ra  dz i­
ka", nad k tó rą  nie panu je czło­
w iek. Snuć p lany m ożliw e do 
urzeczyw istn ien ia  dopiero w  u- 
s tro ju  socja listycznym  ja k  np. 
rozpisanie p ro je k tu  na pracę o 
p lan ie  połączenia rzek od E lby 
do Dniepru.

*
Staszic b y ł człow iekiem , k tó ­

ry  m ia ł odwagę otw artego gło­
szenia swych poglądów, bez 
względu na to, czy narażało go 
to na przykrość i  szykany, Tak 
na p rzyk ład  w  szlacheckiej Pol­
sce nie bardzo — rzecz ja s n a — 
popu larny b y ł pogląd, że w inę 
za powstanie kozackie C hm ie l­
n ickiego ponoszą polscy pano­
wie. Staszic, m ów iąc o powsta­
n iu  C hm ieln ickiego, powiada 
że magnaci zm usili „ lu d  b itnych  
Kozaków być n iep rzy jac ió łm i 
P olsk i".

Staszic by ł konsekw entnym  
przyjacie lem  narodu rosy jsk ie ­
go, w idząc w p rzy jaźn i polsko- 
rosy jsk ie j h is to ryczny interes

narodu polskiego. W  rozpraw ie  
„M y ś li o równowadze po litycz ­
ne j w  E uropie“ , wygłoszonej w 
s ie rpn iu  1815 roku  w  T ow arzy­
stw ie  P rzy jac ió ł Nauk, którego 
b y ł duszą, Staszic m ów i do Ro­
sjan, że Polacy „są braćm i".

P odw ó jn ie  znienaw idziw szy 
Napoleona, ja ko  zdra jcę repu­
b likań sk ich  idea łów  i  ja ko  czło­
w ieka, k tó ry  oszukał Polaków, 
zwraca swe nadzieje znów ku 
Rosjanom. „K to  od jednego z 
na jw iększych w o ja rzy  oswobo­
dz ił Europę? — zapytuje . — 
Świadectwo to po w szystkie  
czasy okazywać będą w ys taw io ­
ne przez ludy  europejskie pom ­
n ik i d la  zw ycięstw  Rosjan nad 
Wołgą i  nad M ołdaw ą“ . Patrząc 
w  przyszłość, Staszic w idz ia ł u - 
tw orzenie państwa polskiego 
p rzy poparciu R osji M ia ł je d ­
nak duże złudzenie na tem at sto 
sunku A leksandra i caratu do 
sprawy po lsk ie j. Stąd też w y n i­
k ły  pewne k o n f lik ty  m iędzy 
n im , a jego n a tu ra lnym i, ideo­
w ym i so jusznikam i, radyka lną  
rów nież społecznie — młodzieżą. 
Jednakowoż m iodzi radyka łow ie
— niezależnie od różn ic w  usto­
sunkow aniu się do A leksandra
— uznaw ali i  cen ili Staszica

P rzeciw staw ia ło  się w  posz­
czególnych m omentach Staszico­
w i w ie lu  — i  K o łłą ta j, gdy cho­
dziło  o sprawy w ychow ania i 
N iem cew icz w  spraw ie jego 
stosunku do A leksandra i ow i 
m łodzi ja k o b in i — faktem  jest, 
że cen ili go jednak wszyscy pa­
tr io c i i postępowcy.

N a jkonsekw en tn ie j chyba w y ­
pow iada li się przeciw  Staszico­
w i ludzie, tak ja k  on, w sutan­
ny odziani, ale nie m ający — 
tak  ja k  on — gorącego serca 
pa trio ty  i głębokiego um ysłu po 
stępowca Raziła ich postępowa 
postawa Staszica, a w  szczegól­
ności nie m ogli mu wybaczyć 
stanow iska wobec k le ru .

Staszic b y ł za z likw idow an iem  
zakonów, jako  p rzybytków , w 
k tó rych  zam iast nauki em p irycz­
nej, tracono czas na bezsensow­

ne spekulacje m yślowe i  w  k tó ­
rych  ludzie  w ie d li żyw o t bez­
p ro d u k tyw n y , próżniaczy. W y­
pow iada ł się z oburzeniem  o 
zniszczonych gospodarkach na 
ziem iach klaszto rnych , żądał, by 
ksiądz by ł u rzędn ik iem  pań­
s tw ow ym  na pensji, odrzucał na 
ukę teo log ii, ja ko  niepotrzebną, 
g łos ił wreszcie tego rodzaju 
śm iałe w  ustach księdza tw ie r­
dzenia: „R e lig ijn a  zasada... za­
m iast stania się nauczycielką  
praw  w rodnych  pow inności i  
należności narodów, w  Polsce 
stała się oopłac ic ie lką n ie w o ln i­
ctwa, ona to uśw ięciła poddań­
stwo..." „Oszczercami są, nie na­
uczycie lam i w ia ry  Chrystusa ci 
wszyscy kap łan i, którzy... po­
w iada ją , że chociaż tak  bezecny- 
m i, ta k  o k ru tn y m i żyjecie, m o ­
żecie się jednać z Bogiem “  — 
g ro m ił Staszic księży, pochlebia­
jących m agnate rii i  szlachcie.

Za dużo praw dy, by m ogły ią 
s traw ić  reakcyjne serca. Stąd 
też ich do Staszica nienawiść, 
k tó ra  — gdy nie dało się inaczej 
— uzew nętrzn ia ła  się w  fałszo­
w an iu  jego postaci.

*
Jakiego m om entu z życia te ­

go w ie lk iego tw órcy  dotykam y, 
wszędzie p rze w ija ją  się dwa 
głęboko z sobą związane czyn­
n ik i,  k tó re  s tanow iły  sp iritus  
movens ca łokszta łtu  działa lności 
Staszica. Te czynn ik i, to jego 
gorące um iłow an ie  o jczyzny, je ­
go pa trio tyzm  i jego rów n ie  go­
rące pragnien ie przekształcenia 
sw o je j o jczyzny na k ra j w o l­
nych ludzi — jego dem okra- 
tyzm . Od początku do końca bo­
gatego życia Staszic m yś li o o j­
czyźnie, a nie b sobie. N ieub ła­
gany dla zdra jców  (np. w  spra­
w ie  zdra jcy Ponińskiego — „d la  
zdra jców  nie ma ka ry  w Polsce" i 
jest pełen głębokiego _ poczucia 
w spólnoty ze wszystkim , co pa­
trio tyczne w  k ra ju . G łęboko ce­
ni dorobek przeszłości — staw ia 
pom nik K op ern ikow i w W ar­
szawie, fun du je  wspaniały 
gmach W arszawskiego Tow a­

rzys tw a  P rzy ja c ió ł Nauk, będący 
po dziś dzień chlubą sto licy  — 
pragnie, by przyszłość Polaków  
by ła  szczęśliwa.

On, k tó ry  oburza jąc się na 
złoczyństwa m agnackie w s tydz ił 
się być Polakiem , p iękn ie ch lu ­
bi się swoją polskością, gdy zdo- . 
bywszy szczyt Łom nicy (Staszic 
zw iedził dok ładn ie  po lskie gó­
ry). pow iada w apostrofie do 
gór: „Podacie w iekom  następ­
nym  świadectwo, że p ierwszy, 
co na tych waszych w ys trych -  
łych  stanął rypach, by ł Pola­
k iem ".

Jego pa trio tyzm  nie jest słow­
ny. Od w a lk i o stutysięczną ar­
m ię przeciw  zaborczym planom  
sąsiadów, od w a lk i o re­
fo rm y  społeczne mające u ra to ­
wać k ra j i zaprowadzić w n im  
spraw iedliwość, poprzez d łu ­
go le tn ią działa lność na róż­
nych stanowiskach, w  najprze­
różnie jszych k ie runkach — Sta­
szic zawsze, nawet w tedy, gdy 
niesłusznie coś ocenia — m yśli 
o sw o je j o jczyźnie — jest teore­
tyk iem  i p ra k tyk ie m  napraw y 
Rzeczypospolitej.

Gdy Staszic um arł 20 stycznia 
1826 roku , ałoba ogarnęła całe <  
patrio tyczne polskie społeczeń- 
stwo. Pozostaw ił k ra jo w i niecnn ik  
ty lk o  cały swój m ajątek. k tóryzastc 
przeznaczył na różne cele pu - skr 
bliczne. pozostaw ił przede wszy- 
s tk im  swój trw a ły  dorobek m y- dó 
śli pa trio tyczne j i dem okra tycz­
nej, naukow ej i postępowej Do­
robek, k tó ry  nie został w  pełn i 
leszcze oceniony. /

*
B u rżuazy jn i h is to rycy lite ra ­

tu ry  i k ry ty c y  lite raccy nie 
chcie li pokazać narodow i pol­
skiemu całego Staszica. Przed 
h is to rykam i lite ra tu ry  i k ry ty ­
kam i lite ra c k im i Polski Ludo­
w e j stoi wdzięczne zadanie po­
kazania Staszica w pełn i, jako 
jednego z przodujących ludzi 
swojego pokolenia, jako w ie l­
kiego um ysłu, k tó rym  może się 
słusznie ch lub ić  naród polski.

JER ZY R A W IC Z
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z NOTATNIKA 
WARSZAWY 
Więcej troski o wygląd 
Warszawskich dworców

Istn ie jące obecnie na te re ­
n ie  sto licy dworce ko le jow e 
«legną na przestrzeni n a jb liż ­
szego 5-lecia g run tow nym  
Przemianom. Część zostanie 
grun tow n ie  przebudowana, 
część z likw idow ana , powsta­
ną nowe dworce kole jowe, 
zaplanowane tak, aby ja k  n a j­
lep ie j s iuży iy  potrzebom  lu d ­
ności m iasta i  k ra ju .

W szystko to jes t sprawą — 
n ieda lek ie j w p raw dzie  — ale 
przyszłości. Zanim  na nowo- 
zbudowany wspan ia ły dw ę- 
rzec cen tra lny , czy k tó ry k o l­
w ie k  z innych, zajedzie p ie rw ­
szy pociąg, setk i tysięcy i 
m ilio n y  ludz i korzystać będą 
jeszcze z dotychczasowego 
„G łów nego“ , „W schodniego“ , 
czy „W ileńsk iego“ .

W ydaw ałoby się, że fa k t 
ten pow in ien zm obilizow ać 
w ładze kole jowe do roztocze­
n ia  szczególnej op ieki nad 
dw orcam i, do w a lk i o w łaśc i­
w y  w ygląd dworców. N iestety 
zagadnienie to pozostawia 
bardzo w iele do życzenia.

W  roku ub ieg łym  dokona­
no w  budynkach w arszaw ­
skich dw orców  pewnych re ­
montów, czasem naw et ja k  np. 
na dworcu W arszawa— G dań­
ska dość^ g runtow nych, i  na 
, ' ' rnl 1'Oniec. B rak  codziennej 
roski o w yg ląd dw orców  w  

znacznym stopniu zn iw e low a ł 
Przeprowadzone prace, p rzy ­
w ró c ił dworcom  warszaw skim  
znów szatę n iech lu js tw a  i  za­
niedbania. Sale dworcowe, 
przez k tó re  p rze w ija ją  się 
dziennie dziesią tk i tysięcy 
lu dz i są brudne, zaśmiecone. 
Ściany budynków , k tó re  do- 
V • onal c mogą służyć d la  ce- 
w ^ , Pr.0p.ag:antlowych, p o k ry - 

.1 . n ieliczne ogłoszenia, sta­
re  p lakaty.

P raw dziw ym  skandalem  jes t 
u iro  ekspedycji tow a row e j 

s ac.J' W 'arszawa —  G łów na, 
Sdzie na ko ry ta rz , służący 
Jednocześnie za poczekalnię 
d|a in teresantów , w y p ły w a ją  
nieczystości.

T a k i stan rzeczy nie  może 
trw a ć  diuże j. N a jb a rd z ie j p ro ­
w izoryczne w a ru n k i pracy n ie  
usp ra w ie d liw ia ją  n iedbalstw a. 
W ładze D O K P  — W arszawa 
Pow inny z całą energią p rzy - 
w v Pi<; d °  w a lk i o w łaśc iw y 

Jgiąd dw orców  ko le jow ych ,
* tro.szczyć się o ten w yg ląd
codziennie.

Wspaniał® pe rspektyw y ro - 
, - > Przebudowy d w o r-
nvm  °  !Cy nic mogą w  żad- 
sm aw  1st?pn iu przesłaniać

bliższych k ilk u S;eaf eS°  * " a j ‘
_______ (ks)

R ozprow adzanie  
nawozów sztucznych
(G -H ) na teren ie w o j. ka to ­

w ick iego odbywa się ju ż  sprze­
daż nawozów sztucznych prze­
znaczonych na wiosenną kampa 
n ię  siewną.

Z  o g ó ln e j  i lo ś c i  n a w o z ó w  
I  s z tu c z n y c h  p r z y z n a n e j  d la  w o -  

1  .1 e w ó d z  tw a  k a t o w ic k ie g o  n a  t e -  
: g o r o c z n ą  w io s e n n ą  k a m p a n ię  
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Stan i zadania lecznictwa w Warszawie 
przedmiotem obrad Stołeczne] 

Rady Narodowej

Warszawscy korespondenci piszą

W drugim dniu obrad plenum Stołecznej Rady Narodo­
wej na porządku dziennym omawiane były sprawy związa­
ne z lecznictwem otwartym i zamkniętym w Warszawie. Po­
nadto St. R. N. omawiała plan pracy Prezydium na I  kwar­
tał roku bieżącego.

Spraw y zdrow ia  i lecznictwa 
są jednym  z na jpoważnie jszych 
prob lem ów  odbudow ującej się 
W  arszawy.

Na tym  odcinku mamy. do za­
notow ania duże osiągnięcia, n ie­
spotykane w  dotychczasowej h i­
s to rii naszej sto licy. Równocze­
śnie obok tych osiągnięć napo ty ­
kam y jeszcze niestety na liczne 
b ra k i i niedociągnięcia w  pracy 
naszego apara tu służby zdro­
w ia.

Wspaniały rozwój 
lecznictwa

Jeżeli p rzy toczym y ja k ie k o l - 
w ie k  c y fry  porównawcze z dzie­
dz iny lecznic tw a w  W arszaw ie 
przedw rześniow ej i obecnie, to 
zobaczymy ogrom ne osiągnięcia.

Członek P rezyd ium  St. R. N. 
t k ie ro w n ik  W ydzia łu  Z drow ia  
tow . d r  A . Pacho, zapoznając 
radę ze stanem lecznictw a w  
s to licy  p rzy toczy ł k ilk a  c y fr. 
K a tas tro fa lnem u spadkow i p rzy ­
rostu  na tura lnego przed w o jną  
p rzec iw staw ić  można szybki 
w zrost liczby  urodzeń obecnie. 
W ro ku  1936 p rzyros t na tu ra ln y  
spadł do 2,8 p ro m ille , pó w o j­

nie w yn os ił w  roku  1947 — 10,3 
w  roku  1948 — 13,7, a w  roku  
1949 osiągnął 14.

Liczba łóżek szp ita lnych w y  - 
nosi obecnie 5.650, gdy przed w o j 
ną p rzy dw a razy w iększej lu d ­
ności s to licy  w ynos iła  6-152 łó ­
żka.
■ R ozw ija  się szybko s zp ita ln i­
c tw o  d la  dzieci, k tó re  rozporzą­
dza ju ż  liczbą 800 łóżek, a w  
roku  bieżącym  o trzym a da l -  
szych 450. Ilość łóżek d la  dzieci 
będzie wówczas p ra w ie  w y s ta r­
czająca.

Czynne są w  W arszaw ie obec­
nie 23 ż łobk i. R ozw ija  się lecz­
n ic tw o  i p ro fi la k ty k a  w  szko­
łach, gdzie np. ju ż  co trzecie 
dziecko ma wyleczone zęby.

Uspołecznienie p ryw a tn ych  
aptek po p ra w iło  znacznie sytu - 
ację zaopatrzeniową m ieszkań - 
ców s to licy  w  lekars tw a .

Dobrze i  spraw nie, m im o 
trudności z taborem , pracu je  Po­
gotow ie R atunkowe.

Dlaczego nie jest dobrze
M im o ta k  wspaniałego rozw o­

ju  leczn ic tw a w  s to licy  trzeba 
s tw ie rdz ić , że n ie  wszystko na

tym  odcinku je s t w  porządku. 
Przyczynę tych b ra kó w  i n ie  - 
dociągnięć zanalizow ał w  sw ym  
referac ie  tow . d r Pacho. N ie 
szczędził uw ag k ry tycznych  
pod adresem b. Ubezpieczaln i 
Społecznej, ja k  rów n ież  pod 
adresem w yd z ia łu  zdrow ia .

Jeżeli idzie o leczn ic tw o o- 
tw a rte  to  w ina  za b ra k i i  bez­
duszność panujące jeszeże w  
aparacie Zak ładu  Lecznictw a 
Pracowniczego, spada na a tm o­
sferę, ja ka  panow ała  w  b. U bez­
pieczalni Społecznej i  została po 
części p rze ję ta  przez nową o r­
ganizację — ZLP. I ta k  w  spad­
ku po b. U. S. odziedziczył Z LP  
nie ty lk o  b ra k i statystyczne, fa ­
ta ln y  w p ros t podzia ł i re jon ów  
wśród lekarzy, ale rów n ież  b ra k  
odpowiedniego p lanu rozw o j u 
sieci am b u la to rió w  i  obwodów. 
W arun k i loka low e  obwodów są 
straszne. Panu je  w  n ich  n ie  
ty lk o  ciasnota, ale rów n ież  i  
brud.

M im o  poważnego w zrostu dn i 
szp ita lnych sięgających w  roku  
1950 2 m iln . w ie le  osób n ie  m o­
gło przez dłuższy okres czasu 
dostać się do szpita la. Jedną z 
przyczyn takiego stanu rzeczy 
jes t to, że szpitale warszawskie 
muszą obsługiw ać . cale okolice 
sto licy, gdzie n ie  ty lk o  b ra k  jest 
szp ita li, ale rów nież i lekarzy.

Słabo, n iestety, prowadzona

Wystawa archiwalna 
ni. Krakowa

- (GWHa l l dr v V bm -. O twarto 
1 Z ie m ia  K ra r y  t ? w ę  »K raków  
mentach m -c h h ^? ka w  doku- 
z o w a n ą  p r *  alnyc.h ‘‘ zorgan i- 
s tw o w e  i  a r c h i , , .  C n iw u m  P a ń -

" C .
W srod eksponalń, 

zna jdu ją  się s taroT „ , „ Wystawy  
pisy, dokum enty i  aw7ne- r<?k° -  
ce czasów Piastowskich ?l,ęgaj;ł -  
jące ro lę  i znaczenie K ra l® *1* 
w  poszczególnych okresach

u W  e t a  t u  7 n r P a n i '» r v . . -

VVSKlch n K  *
jące ro lę  i znaczenie k r a laZU'  

r poszczególnych okresach°Wa 
W ystawę zorganizowano 

celu zapoznania szerokich 
z mało dostępnym i m ateria łam i 
z h is toryczne j przeszłości K ra  
kowa.

t

fta pomoc dla dzieci 
koreańskich

kazała V dia Dzieżgowska prze- 
333 'zł 30 e?0ra rium  w sumie
ci koreańskich. ’P° m° C dla dZ‘e'

i
*

P lu ton Ochotnicze! n 
M il ic j i  O b y w a t e l  p* “ e£ S  
Kom isariac ie  M o  m ,,V V I 
szawy w p łac ił zi 1.32^ ^  . ^a r~ 
moc dzieciom koreańskim 3 P° "

*

P racow nicy spółdzie ln i pra cv 
^«•montów maszyn budow lanych 

urządzeń przem ysłowych. pra
i  W e a ń = y iŚĆ 2 POnnOCą dzie«iom i,eai?sklm  przepracowali w

a ’ 12 bm 2 godziny dłużej, 
p ra rv ezny zarobek z ty tu łu  te j 
pomne po?tano w iłi przekazać na 

dzieciom koreańskim .

Załogi służb mechanicznej 
elektrotechnicznej i elektrotrakcyjnej 

DOKP-Warszawa realizują z powodzeniem 
nowe, słuszne normy

Z dniem 1 stycznia 1951 r. załogi służb mechanicznej, elek­
trotechnicznej i elektrotrakcyjnej warszawskiego węzła ko­
lejowego rozpoczęły pracę na nowych normach. Na zebra­
niach załóg kolejowych ustalono następujące podwyższenie 
norm w stosunku do dawnych: służba mechaniczna — o 7,5 
proc., elektryczna — o 13,9 proc., elektrotrakcyjna — o 8,3 
proc. Juz pierwsza połowa stycznia wykazała, że nowe nor­
my są słuszne i mobilizują załogi do lepszej, wydajniejszej 
pracy.

W  pierw sze j dekadzie s tycz -1 
n ia  średnie w yrob ien ie  nowej 
norm y na jednego p racow nika 
w arszta tów  e lektro technicznych 
w yn ios ło  112 proc. S tefan G u- 
z io lek p ra cow n ik  tych w arszta ­
tów  do stycznia 1951 r. w y ra ­
b ia ł średnio 133 proc. s tare j n o r­
m y. Po podwyższeniu no rm y o 
17 proc. S tefan G uzio łek osiąga 
znowu 133 proc. now ej norm y.

Podobnym i w y n ik a m i ja k  
S tefan G uzio łek mogą się po­
szczycić i  in n i p racow n icy w a r­
sztatów , e lektro technicznych. 
P rzyk ła d  G uzio łka , czy tokarza 
Kędzierskiego, osiągającego po­
nad 110 proc. nowej no rm y  zna j­
du je  coraz w ięce j naśladowców 
w śród załogi w arszta tów ,

Tow. Siwiński, Zawada, 
Barcikowski osiągają 

140 proc. nowej normy
Załogi w agonow ni W arszawa

— G rochów i W arszawa — Szczę 
Ś liw ice rów n ież z powodzeniem 
rea lizu ją  podwyższone norm y. 
Na teren ie wagonow ni szczęśii- 
w ic k ie j średnie w yrob ien ie  n o r­
m y na członka załogi w ynosi 
oko ło 125 proc. P rzodujący ro ­
bo tn icy  ja k  tow . S iw ińsk i, Za-, 
wada i  Ęarciktowski osiągają do 
140 proc. now e j norm y.

W  w agonow ni W arszawa — 
G rochów  średnie w yrob ien ie  no­
w e j no rm y na pracow n ika  w y ­
nosi l l o  proc.

Wprowadzenie nowych 
norm pozwoliło ujawnić 

rezerwy w obsadzie 
warsztatów

Piękne w y n ik i w  pracy na 
now ych norm ach osiągnęli ju ż  
towarzysze z w a rszta tów  e lek- 
tro tra k c y jn y c h . P racow n icy tych 
w arszta tów  osiągają średnio 125 
proc. now e j no rm y. Zw iększenie 
w yda jnośc i załog i pozw o liło  ńa 
oddelegowanie 12 p racow n ików  
do innego dzia łu , gdzie n iedo­
stateczna obsada osobowa u n ie ­
m oż liw ia ła  dotychczas u rucho ­
m ienie d ru g ie j zm iany roboczej.

Za łog i trzech parow ozow ni 
rów nież przekracza ją nowe n o r­
my. W szystkić sekcje parowozo­
w n i W arszawa — Praga osiąga­
ją  od 102 do 156 proc. now e j n o r­
m y w  parow ozow ni W arszawa
— Zachodnia od 123 do 140 
proc. nowej no rm y. Na teren ie  
parow ozow ni W arszawa Wscho 
dnia zespoły czyszczące parow o 
zy osiągają przecię tn ie  wyższe 
Przekroczenie now ych norm , 
niż zaniżonych starych.

W odlewni Warszawa —  
Praga

„  Y 7 O d lew n i Warszawa Praga 
nori*e "-’Prowadzenie nowych 
ns Z1 . napo tyka ło  początkowo
nią trach ° P,T y  ze s tron>' adm >-
kać z r p ■ k t0 ra  radziła  zacze- 
p rz e n ie s u '^ ą llo rm  do c h w ili
i n n ^ b u d y „ h 8 ł i zf tadu d°  
wych norm  ' ZaC-a " ° :

! pom yślnie. S tann *egf  r0WmeZ 
zacji p a r ty jn e fno^ ! sko organ i- 
sk łon iła  załogę k tw a
nia norm  bez Q ¿ ° .J ^ w id o w a -  

oczekiwam a na

—  Teraz każdy dzień jest już  
lepszy. A  ja k  prze jdziem y do 
nowobudowanego pomieszcze­
n ia  to  podnosim y no rm y nie o 
9,7 proc. ja k  teraz, a o 20— 30 
procent n a jm n ie j.

Trzeba śledzić przebieg 
realizacji nowych norm
W y n ik i osiągane przez załogi 

poszczególnych jednostek służp

m echanicznej, e lek tro techn icz­
ne i  e le k tro tra k c y jn e j w arszaw ­
skie j D O K P  zostaną n ie w ą tp li­
w i jeszcze polepszone. Fakt, że 
w  pierwszej po łow ie miesiąca 
pracy na now ych norm ach, o l­
b rzym ia  większość załóg norm y 
te osiągnęła i  znacznie, w  w ie ­
lu  wypadkach, przekroczyła 
m ob ilizu je  ko le ja rzy  do w a lk i o 
systematyczne zw iększanie w y ­
dajności pracy.

Trzeba, aby ko le jow e  organ i­
zacje pa rty jne , k tó re  w ło ży ły  
w ie le  pracy w  przygotow ania 
do' re w iz ji norm , bacznie czu­
w a ły  nad przebiegiem  pracy na 
nowych norm ach, ro z w ija ły  
każdą słuszną in ic ja ty w ę  zm ie­
rzającą do polepszenia pracy 
poszczególnych służb.

(Ks.)

jest akcja  k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow a wśród chorych w  szpita­
lach.

Poważnie -łaje się odczuć 
b rak odpow iedn ie j ilośc i ż łob­
ków  w  stolicy.

Zadania na najbliższą
przyszłość

Referent tow . Pacho oraz za­
b ie ra jący głos w  dyskus ji nie p - 
g ran iczy li się do w y tkn ięc ia  b łę ­
dów i niedomagań, ale prosto i 
jasno wskazali drogę po ja k ie j 
należy pójść, iaby niedomagania 
te z likw id ow a ć  w  ja k  n a jk ró t­
szym czasie.

Przede w szystk im  zostanie 
rozpracowane zagadnienie zw ięk 
szenia przelotności szpita li. W 
szpita lach ju ż  w  najb liższych 
dniach rozpocznie się reo rgan i­
zacja. a kc ji k u ltu ra ln o  -  ośw ia­
tow e j. Zróżnicowane zostanie 
jedzenie i d ie ty  szpitalne.

Na odcinku lecznictwa o tw a r­
tego w  ciągu lutego przeprow a­
dzona zostanie nowa re jon izacja  
lekarzy domowych. Lokale ob­
w odów  Z LP  zostaną odnowione. 
Nastąpi rozbudowa san ita ria tu  
m iejskiego.

B ra k i wśród średniego perso­
nelu medycznego zostaną w k ró t 
ce zaspokojone przez absolwent­
k i czynnych kursów .

Najw ażnie jszą jednak  sprawą, 
k tó rą  staw ia sobie do za ła tw ie ­
nia  w yd z ia ł zdrow ia  jes t w a lka  
o w łaśc iw y  stosunek służby 
zdrow ia  do pacjenta. Na tym  
odcinku zostaną wyczerpane 
wszelkie m ożliwości, aby prze­
zwyciężyć ca łkow ic ie , w ystępu­
jące jeszcze w yp a d k i bezduszne­
go tra k to w a n ia  chorego cz łow ie­
ka.

N ie w ą tp liw ie  w szystkie  zada­
n ia  zostaną zrealizowane. N o­
wa, doskonalsza fo rm a  organiza 
cy jna  lecznictwa, ja ką  jest Za­
k ła d  Leczn ic tw a  Pracowniczego, 
ma wszelkie m ożliwości na to, 
by pokonać powstające tru d n o ­
ści i przy pomocy P rezyd ium  
Stołecznej Rady N arodow ej i 
w yd z ia łu  zdrow ia , doprowadzić 
leczn ic tw o n a , te ren ie  s to licy  do 
w łaściwego stanu.

(ik)

Krytyczne korespondencje wpłynęły
tia poprawę warunków bezpieczeństwa i higieny pracy

K ie dy  na teren ie naszej fa - 
b ry k i powstała przed pół ro  - 
kierri kom is ja  h ig ieny i bezpie­
czeństwa pracy, spodziewaliśm y 
się szybkich w yn ikó w  je j dzia­
łania.

N iestety poprzestano na p ie rw  
szym - zebraniu organ izacyjnym . 
Od tego czasu sprawam i h ig ie ­
ny ‘i bezpieczeństwa pracy za j­
m ow ał się ty lk o  re fe ren t BHP 

Jest to n ie w ą tp liw ie  w iną  ra ­
dy zakładowej, k tó re j zadaniem 
jest k ie row an ie  pracą wszyst - 
k ich ko m is ji społecznych.

Ten brak pracy, ko lek tyw n e j 
spowodował opóźnienie rem ón -

tów  urządzeń bezpieczeństwa i 
h ig ieny pracy. O dnaw ianie szat 
n i, um yw a ln i i łaziencK postę - 
powało pow o li i  nie systema - 
tycznie.

Dopiero kry tyczne  korespon­
dencje o stanie h ig ie ny  i bez - 
pieczeństwa pracy radyka ln ie  
zm ien iły  sytuację. Rada zakłado 
wa i re fe ren t B H P  uzaalv s łu­
szność k ry ty k i.  W ten sposók 
zrealizowane zostaną wszystkie 
w n iosk i staw iane przez ro b o tn i­
ków  na naradach w ytw órczych 
w  spraw ie  podniesienia stanu 
bezpieczeństwa i  h ig ieny pracy 
w  naszym zakładzie.

Już obecnie w yrem ontowano i 
odnowiono szatnie, donzowaczo- 
no do stanu używ alności u m y ­
w aln ie  i łazienki. W oroszkarn i 
Wykańcza się dodatkowe um y­
walnie.

W arunk i bezpieczeństwa i h i ­
gieny pracy na teren ie w a rze ln i 
polepszą się z chw ilą  przejścia 
do nowozbudowanego oododdzia 
łu fabrycznego. Jednocześnie 
nostanowiońo stale kon tro low ać 
wszystkie „k ą ty “  fa b ry k i 1 n ie ­
porządki likw idow ać na tych­
miast.

S. W Ó JC IC K I 
„S ch ieh t“

Trzeba skończyć z chaosem 
w zaopatrywaniu bibliotek 
wyższych uczelni w książki

Na początku roku  akadem ic­
kiego 1950-51 poruszałem  w  
„T ry b u n ie  L u d u “  sprawę zaopa­
tryw a n ia  w  ks iążk i b ib lio te k  u - 
czelnianych.

Z a rzu ty  skierowane b y ły  pod 
adresem „D om u K s ią żk i“ , k tó ry  
odm ów ił rezerwow ania książek 
dla  uczelni, oraz pod adresem 
M in is te rs tw a Szkół W yższych i  
Nauki. M in is te rs tw o  przysy ła ło  
nam bow iem  książki, k tó re  ju ż  
od dawna m ie liśm y  w  naszej b i­
bliotece albo też n ie  związane z 
k ie run k iem  stud iów  na naszej 
uczelni.

Z 270 do 183 roboczogodzin 
skrócili czas remontu wagonu 
kolejarze z Warszawy‘Grochów

W zorem załogi w agonow ni W ar 
szawa-Szczęśliw ice, k tó ra  jako 
pierwsza na teren ie DCJKP — 
W arszawa podję ła  ape l k o le ja ­
rzy  tczewskich o 
w e przeprowadzanie rem ontów  
okresow ych wagonów, załoga 
w agonow ni W arszaw a-G rochów  
w ykona ła  w  dn iu  19 bm. re ­
m on t jednego wagonu osobowe­
go m etodą szybkościową.

Rem ont wagonu rozpoczęto

o godż. 7.30, a zakończono o 
14.30,. skraca jąc p ie rw o tn ie  za­
p lanow any czas.pracy z 219 do 
183 roboczogodzin. P lan d.yrek- 
cy jn y  p rze w id u je  na w ykonan ie  
rem ontu tego typu  270 roboczo­
godzin.

Następne rem onty  okresowe 
wagonów osobowych ko le ja rze 
wagonow ni W arszaw a-G rochów  
będą rów nież przeprowadzać 
m etodą szybkościową. (k)

Teatralne bolączki dzieci
Na teren ie s to licy  is tn ie ją  4 

stałe te a try  d la  dzieci: „G u li­
w e r“ , „N ieb iesk ie  m ig da ły “ , 
„T e ą tr  N ow e j W a rsza w y1, 
„B a j“ . O statn io p rz y b y ł jeszcze 
jeden tea trzyk  pod nazwą 
„G nom “ . T ea try  te da jąc prze- 
pokaźną liczbą m ie jsc stanow ią 
dziennie i rózporządzając dość 
ważnie dw a przedstaw ien ia 
poważną pozycję w  roz ryw kach  
i  w ychow an iu  dzieci. N ieste ty 
te a try  te m ają  pewne złe s tro ­
py  swej działa lności.

Jeżeli chodzi o dobór p rog ra ­
m u to trzeba przyznać, że jest 
on coraz lepszy. T ak  się jednak 
złożyło, że program y te byw a ją  
bardzo rzadko zm ieniane. Taka 
np. ba jka  „O  ryb a ku  i  z ło te j 
rybce szła p raw ie  trz y  k w a rta ­
ły . „P an  Tom  budu je  dom “  ró w ­
nież „12 m iesięcy“  M arszaka w y ­
staw iane by ło  rów n ież  przez 
okrą g ły  rok.

Tymczasem dziatwa, czy to  ze 
szkół, czy to z ogrodów jo rd a ­
now skich  dopom inała się o coś 
nowego, gdyż w szystkie  te rze ­
czy ju ż  w idz ia ła .

D rugą sprawą u trudn ia jącą  
na leżyte w yko rzystan ie  przed­
staw ień tych tea trzykó w  jest 
jednoczesna zm iana program u 
we w szystk ich  praw ie  teatrach 
w  bardzo k ró tk im  okresie czasu.

D o tk liw ie  da ją  się we znaki 
k ie ro w n ic tw a  wycieczek w a ka ­
cy jn ych  do sto licy  d ług ie, n ie ­
raz  trzym iesięczne p rze rw y  w  
dzia ła lności tych  tea trów . P rze­
rw a  taka trw a  od lipca  do paź­
dziern ika.

Poza ty m  te a try  te n iechętnie 
a Czasem w  ogóle n ie  wychodzą 
na zew nątrz ze sw ym i reper­
tua ram i. B ra k  k ró tk ic h  przed­
staw ień tea trów  ku k ie łko w ych  
da je się poważnie odczuć na o r ­
ganizowanych w  poszczególnych 
dzie ln icach zabawach dla  dzieci.

N ie w ą tp liw ie  te drobne sto­
sunkowo u s te rk i w  pracy na­
szych tea tró w  dziecięcych dadzą 
się bardzo ła tw o  usunąć, a w te ­
dy te a try  te spełniać będą jesz­
cze w  w iększym  n iż  dotychczas 
stopniu ro lę  w ychowawczą i 
rozryw kow ą . (ik)

CHPS powinna 
slarać się poznać 
potrzeby rynku

Centra la  H and low a P rzem y­
słu Skórzanego zaopatru je  W ar­
szawę w  wygodne, szczególnie w  
okresie' śniegów i deszczów, śnie 
gowce. N iestety, p rzy  wszyst­
k ic h  galotach śniegowce tę po- 
śiada.jąj. jodpą bardzo . p rzyk rą  
wadę, a m ianow ic ie  w  40 proc. 
m ają one h ic  nadające się do u - 
ży tku  zam ki b łyskaw iczne. W ie­
le 7. nich psuje się ju ż  w  czasie 
p rz y m ia rk i w  sklepie.

CHPS. nie zawsze w ie  o fa k ­
tycznych potrzebach ryn ku . I 
tak  np. jest on zasypywany lecz 
kam i skórzanym i wszelkiego ro ­
dzaju, b ra k  natom iast jes t to ­
reb gospodarskich. Trzeba ró w ­
nież stw ie rdz ić , że je ś li chodzi 
o dam skie to rby  skórzane, to 
przedstaw ia ją- one naprawdę 
bardzo ubogi asortym ent. W yda­
je  się, że dobrze by było, gdyby 
CHPS Urządzała p rzyn a jm n ie j 
raz na k w a rta ł rla rady w y tw ó r­
cze ze swmimi odbiorcam i. W 
ten sposób ła tw ie j zapoznałaby 
się z , rzeczyw istym i potrzebam i 
ryn ku . (sz)

Akcja odczytowa 
na temat obniżenia 

kosztów budownictwa
(f) Naczelna O rgan izacja  Tech 

niczna w  po rozum ien iu  z De­
partam entem  B udow n ic tw a  
P K P G  przeprowadza w  stycz­
n iu  br. na te ren ie  całego k ra ju  
akcją  odczytową na tem at w a l­
k i o obniżenie kosztów  budow ­
n ic tw a  na odc inku  p ro je k to w a ­
nia  i  o rgan izac ji budow y.

S am ochody M Z K  wożą śnieg  
a Z O M -u  kosze na śm ieci

przeprowadzkę, znalazło pełne
pokryc ie  w wysokich Pl-zekr0_ 
cien iach nowych n o rm o s ia ś r  
nych przez tak ich  p racow n ików  
od lew n i ja k  Pastuszek, O r ło w ­
ski, Za jączkow ski, Skóra Za­
drożny i in n i P ra c o w n ic y 'Ci vv 
w ie lu  w ypadkach Osiagaia" o 

becnie wyższe p rz e k ro c z e n i 
nowej, podwyższonej o 9,7 Droc 
norm y, n iż norm y starej. 
dn~  Styczeń ja k  dotąd m ia ł za 
zri=P ,d T  św iątecznych i n je 
k rcc ić “ Smy •SiQ. '1eszcze „ro z -vc ic _  m ow i zał0ga od lew n i

W  dn iu  wczorajszym  opady 
śnieżne nie  spowodowały zak łó­
ceń w k o m u n ik a c ji m ie jsk ie j. 
N ie zanotowano rów nież w ię k ­
szych spóźnień jsociągów.

P racow n icy Z O M -u  i przydzie 
leni do pomocy pracow nicy . in ­
nych przedsięb iorstw  m ie jsk ich  
ju ż  w  godzinach rannych  p rz y ­
s tąp ili do odśnieżania sto licy. V/ 
godzinach przedpołudn iow ych 
przystąp iono do w yw ożenia śnie 
gu. W idać było  w ie le  samocho­
dów M Z K  i PKS. N atom iast 
rzadko ty lk o  w idoczne i b y ły  sa­
mochody ZOM. Np. ku rsow a ł po 
mieście jeden samochód ZOM  z 
koszykam i na śmieci.

Jeżeli ZOM  w  d n iy  w czo ra j­
szym na ogół zdał egzamin, to 
n ie  w yw ią za li się z nałożonych 
na nich obow iązków  dozorcy do 
m owi. Rozporządzenie Prezy­
d ium  St.R.N. nakłada obowiązek 
na nich u trzym yw a n ia  czystości 
i usuwania śniegu z chodn ika i 
po łow y jezdn i oraz row ów  ście­
kowych. Tymczasem ty lk o  n ie ­
liczn i dozorcy w yw iązu ją  się 
należycie z tych obow iązków.

Prezydia dzie ln icow ych rad na 
rodow ych pow inny się zain tere­
sować tą sprawą i kon tro low ać 
w ykonan ie  zarządzenia. • (i)

Robotnice polskie 
nawiązują 

kor es pond e u ej ę 
z towarzyszkami 

włoskimi
(f) 7. radością p rz y ję ły  rob o t­

nice Z ak ładów  Przem ysłu Dzie­
w ia rsk iego  im . E m il i i P la te r w  
Lodz i l is t  od w łó k n ia re k  w łos­
k ich , k tó re  w yraża ją  p ragn ie- 
ne naw iązań ia sta łe j korespon­
dencji z kob ie tam i po lskim i.

O dpow iada jąc na lis t  to w a ­
rzyszek w łosk ich  pracownice 
Przem ysłu Dziew iarskiego w  
Lodz i w y ra ia ją  w  liście prze­
konanie, że w zajem na w y m ia ­
na korespondencji przyczyn i się 
do zacieśnienia p rzy jaźn i m ię ­
dzy po lsk im i i w ło sk im i ro b o t­
n icam i .w im ię  prowadzonej 
przez kob ie ty  całego św iata 
w ie lk ie j w a lk i o pokój.

Tow. Karol Laskowski *
P raco w n ik  R adio te legra fu  P o lsk ie j A genc ji Prasowej, 

zm arł dn ia 15 stycznia 1951 r. przeżywszy la t 53.
W Z m a rłym  tra c im y  oddanego p racow n ika  i dobrego 

kolegę.
P O LS K A  AG ENCJA PRASO W A

Wystawa zahatvek
dziecięcych

B iu ro  stud iów  i p ro je k tó w  
przem ysłu zabawkarskiego przy 
ce n tra li przem ysłu ludowego i 
artystycznego — zorganizowało 
p ierwszy w Polsce pokaz za­
baw k i wychowawczej o tem a­
tyce budow n ic tw a. Pokaz ten 
ma na celu zapoznanie szero­
k ich  mas społeczeństwa z no­
w ym  typem  zabawki.

Bogaty dobór eksponatów sta­
now iący dorobek pracy zespołu 
b iu ra  s tud iów  jest dowodem 
zdecydowanej w a lk i ' z brzydotą 
i tandetą zabawki. W ystawa 
czynna jest codziennie od godz. 
10—20 do dn ia 25 włącznie, w 
gmachu Domu Rzemiosła przy 
ul. M iodow ej 14. W stęp w o lny.

W  odpowiedzi na tę notatkę
„D om  K s ią żk i“  s tw ie rd z ił n ie­
słuszność postępowania k ie ro w ­
n ika  ks ięgarn i technicznej D. 
K. p rzy ul. Czackiego 3-5 oraz 
obiecał, iż  w  na jb liższym  czasie 
sprawa zaopatrzenia uczeln i i  
in s ty tu tó w  naukow ych w  odpo­
w iedn ie  ks iążk i zostanie załat - 
w ioną.

M in ę ły  od te j po ry trz y  m ie - 
ślące, a ob ie tn icy  do tego czasu 
nie zrealizowano. Jak daw n ie j 
is tn ie je  chaos na ry n k u  księgan 
skim , a zaopatryw anie uczelni

Osiągnięcia ZMP-owców 
z wydziału handlowego WSS

w  odpowiednie książki jest cią­
gle przypadkowe.

Również ze strony M in is te r ­
stwa Szkół Wyższych i  N auki 
nie mam y żadnej odpowiedzi. 
Co gorsze transporty  książek nie 
zw iązanych z k ie run k iem  s tu ­
d iów  na naszej uczelni nap ły -  
w a ją  w dalszym ciągu i za jm u ją  
miejsce w bibliotece. Stos ich 
urósł ju ż  praw ie pod su fit. M i­
mo w ie lu  próśb z naszej strony 
M in is te rs tw o książek tych  je d ­
nak nie odbiera.

Chaos i  bezplanowość w  zao­
pa tryw an iu  uęzelni w  ks iążk i 
pow inny być nareszcie z likw id o  
wane. Pomoże to  nam  w  pracy 
i  zdobywaniu w iedzy.

W IT O LD  G U T K O W S K I 
Szkoła Inżyn ierska.

K o ło  Z M P  p rzy  w ydzia le  
hand low ym  WSS ro z w ija  a k ­
tyw ną  pracę na swoim  terenie. 
Uw idocznia się to  przede wszy­
s tk im  w  poważnym  powiększe­
n iu  się liczby cz łonków  koła. Z 
18 w  lis topadzie ub. r. wzrosła 
ona do 36 w  bm. Zorganizowano 
następnie brygady m łodzieżo­
we w e w szystkich kom órkach, 
w yd z ia łu  handlowego. B rygady 
te p rzodu ją  w  pracy, s tara jąc 
się być przyk ładem  w  osiągnię­
ciu ja k  na jlepszych w yn ikó w .

B rygada z paczkow ni osią­
gnęła w  g ru dn iu  ub. r., to  jes t 
w  p ierw szym  m iesiącu swego 
is tn ien ia , 200 procent norm y.

D o b rym i w y n ik a m i pracy m o­
że się poszczycić rów nież b ry ­
gada transportow a.
. Poważne, osiągnięcia p ie rw ­

szych brygad sk ło n iły  zarząd 
ko ła  Z M P  do dalszego ich or

ganizowania, w  w y n ik u  czego 
pow sta ły  b rygady: transportow a 
w  dzia le ry b n y m  oraz na te re ­
nie b iu ra  wryclziai;u hand low e­
go. Ta osta tn ia  będzie obsług i­
w a ła  re fe ra t k o n tro li rachun­
ków .

W  na jb liższych dn iach m ło ­
dzież ma objąć i  prowadzić m a­
gazyn chemiczny.

W  usta lonym  na, bieżący ro k  
p lan ie  pracy ko lo  ZM P  przy w y ­
dziale  hand low ym  WSS posta­
n o w iło  uruchom ić i  poprowadzić 
ku rs  d la  analfabetów. Z a in te re ­
sowano się rów n ież podniesie­
niem  no rm  w  trzech naszych 
paczkowniach.

Duże znaczenie dla podniesie­
n ia  aktyw ności członków  ZM P 
ma opieka i  pomoc ze strony od­
dzia łow ej organ izacji p a rty jn e j.

Z. W YPYC H
WSS —  W ydzia ł H and low y.

Kiedy zostanie uporządkowane 
dojście do Dworca Wschodniego 

od strony Grochowa
Dodatkowe w yjśc ie  z Dworca 

W schodniego od s tro n y  Grocho 
wa jes t ju ż  czynne Od k ilku n a s ­
tu  m iesięcy i m im o to oprócz 
wąskiego chodniczka od u licy  
Skaryszewskie j nie ma żadne­
go m ożliwego dojścia.

A  przecież pasażerowie ko ­
rzysta jący z w y jśc ia  od strony 
u lic y  Skaryszewskie j to przede 
w szystk im  pracow nicy fa b ryk  
grochowskich,: k tó rzy  niszczą 
sobie obuw ie, tonąc co dzień

rano i  w ieczorem  w  błocie na 
ty m  odcinku.

Należy zaznaczyć że na te re ­
nie  u lic  przylegających do w y j­
ścia zupełnie b rak ośw ietlenia, 
co jeszcze bardzie j u trud n ia  
sytuację pasażerom.

Trzeba napraw ić  dojście do 
dworca od strony u licy  S ka ry ­
szewskiej oraz pomyśleć o lep­
szym ośw ietlen iu  tego odcinka.

B. W A S ZU L 
CRZZ

Jubileusz 50-lecia pracy 
nestora polskich rybaków

(G -H ) W  osta tn ich dniach 
80 -le tn i ryb a k  z O rłow a, ob. M a­
teusz Noch, obchodził niecodzien 
ny  jub ileusz 50-lecia samodziel­
nej p racy zawodowej. U roczy­
stość ta zbiegła się jednocześnie 
z rocznicą 50-lecia pożycia m a ł­
żeńskiego tego nestora po lskich 
rybaków .

M ateusz Noch p racu je  na po l­

skim  W ybrzeżu jako  ryba k  ło ­
dziowy. Pom im o sędziwego w ie ­
ku  nie porzuca swego trudnego 
zawodu i  należy do p rzodu ją­
cych rybaków .

Noch cieszy się w  O rłow ie 
w ie lką  popularnością, szczegól­
nie wśród swych m łodszych ko­
legów, z k tó ry m i dz ie li śię 
swym  doświadczeniem.

Robotnicy i chłopi w szkołach 
zawodowych dla pracujących

(G -H ) D yre kc ja  O kręgowa 
Szkolenia Zawodowego w  Łodzi 
o rgan izu je  szko ln ic tw o zawodo­
we dla  pracujących na teren ie 
m iasta w  ten sposób, ażeby u - 
moż! i  w ić  zdobycie w ykszta łcen ia 
i uzyskanie w  konsekw encji 
awansu społecznego czynnym  
pracow nikom  uspołecznionego 
przem ysłu, hand lu, transportu , 
bankowości i  innych dziedzin 
życia gospodarczego. S zkoły za­
wodowe d ja  p racu jących ksz ta ł­
cą w ięc uczniów  w  tym  k ie ru n ­
ku, w  ja k im  pracu ją  ju ż  on i w  
zakładach pracy, ściśle pow iąza­
nych z poszczególnym i szkoła­
m i. Zawodowe szkoły d la  p racu­
jących? w  Łodzi ksz ta łc iły  w ięc

m łodzież w  k ie ru n ku  mechani­
cznym, w łók ienn iczym , budowla 
nym , adm in is tracy jno  -  gospo­
darczym , bankowym , adm in i­
s tra c ji finansow ej, handlu w łó ­
kienniczego, hand lu  zagranicz­
nego i d rog istow skim .

W br. szkolnym  na terenie 
DOSZ w  Łodzi is tn ie je  16 szkół 
zawodowych d la  pracujących 
z 23 klasam i, do których na 
dzień 1 stycznia br. uczęszczało 
417 mężczyzn i 425 kobiet.

Ponad ¿0 proc. uczniów po­
chodzi ze środow isk robotnicze­
go i chłopskiego. P racu ją oni 
w  swoich zawodach przed po­
łudn iem , uczęszczają do s z k ó ł 
w  godzinach popołudniowych.

Członkowie spółdzielni 
produkcyjnych zakładają ogrody

owocowe
(G -H ) Centrala Ogrodnicza roz 

przędą je  na teren ie całego woj. 
gdańskiego drzew ka owocowe, 
przeznaczone do zakładania no­
wych sadów w ośrodkach w ie j­
skich. Są to jab łon ie , ś liw y, gru 
sze i w iśnie. W szystkie sadzonki 
należą do ga tunków  n isko-p ien - 
nych, odpornych na chłody.

Ok. 16 tys. drzewek zakup iły  
spółdzie ln ie p rodukcyjne . Uspo­

łecznione gospodarstwa chłop - 
skie rozpoczną bowiem w roku 
bieżącym masowe zakładanie 
sadów na swoim terenie. Naj - 
większą ilość drzewek zakupiły 
spółdzielnie produkcyjne w  No- 
b row ie  M a łym  i w  Marezie w 
pow. kw idzyńsk im , k tóre zak ła­
da ją duże sady, pierwsza na 
pow ierzchn i 2 ha, druga na 2,5 
ha ziem i,

Rozwój kół szkolnych
P C K

(G -H ) Liczba m łodzieży szkol­
ne j, skup ia jące j się w  szkol­
n y c h  kołach PCK w  w o j. szcze­
c ińskim , wzrosła w  ub. ro ku  
do ponad 25 tys. osób. W  szko­
łach jest obecnie 413 k ó ł PCK. 
Z  pow ia tów  przodu ją: S targard, 
L ip ia n y  i Choszczno.

Na kursach san itarnych PCK 
w  w o j. szczecińskim przeszko­
lono 5.250 m łodzieży szkolnej. 
W roku  bieżącym PCK w  
Szczecinie przeszkoli cztero­
k ro tn ie  w ięcej młodzieży.

R A D I O
N IE D Z IE L A  21 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  na fa li 1322 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55 15.45; N a Ju tro  

23.10; S y g n a ł czasu 6.53 11.5« 'M a -  
dom ośc i 7.00 8.00 12.04 16.00 20.03

“ 36°5ó P oczą tek  a u d y c j i ;  715 M u z y ­
ka  s y m fo n ic z n a : 8.05 A u d . d la  w s i;

8.15 M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 9.00 O d ­
p o w ie d z i f a l i  49: 9.10 G los m a ją  k o ­
b ie ty :  0.30 Z  p ie śn ią  po z ie m i r a ­
d z ie c k ie j;  9.45 A u d . l ite ra c k a ; 10.no 
M u z y k a ; 10.30 A u d . d la  w o js k a ; 11.»  
W szechn ica  R a d io w a ; 11.35 P o lska  
p ieśń  m asow a; 11.40 M e lo d ie  ro ż ­
n y c h  n a ro d ó w : 12.15 P o ra n e k  s y m ­
fo n ic z n y ; 13.15 N ie d z ie la  na w s i; 
14.00 P ogadanka  d la  k u rs ó w  p a r t y j ­
n y c h  I-g o  s to p n ia  d la  w s i z c y W u : 
„B u d u je m y  p o d s ta w y  s o c ja liz m u " ;
14.25 „ L e n in “  — fra g m . p oe m a tu  
M a ja k o w s k ie g o ; 16.35 S onata  f-m o u  
B e e th o ve n a : 17.00 F e lie to n : 17.» 
, R u s a łk a "  — ope ra  D a rg o m y ż s k ie - 
g o  a k t  I ,  I I ;  18.45 A u d . o ś w ia to w a :
19.00 „R u s a łk a “  — a k t I I I  i  IV  o - 
p e ry ;  20.30 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ;
21.15 Z a g a dka  lite ra c k a ; 21.45 W ie ­
czo rna  se renada; 22.13 S tan  p o g o d y :
22.15 W ia do m o śc i s p o rto w e : 22.45 
P ieśn i m asow e ró ż n y c h  n a ro d o w : 
23.17 Z  tw ó rc z o ś c i S ch u b e rta ; 24.02 
H y m n  i k o n ie c  a u d y c ji.

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m . 
P ro g ra m  d n ia  6.55; Na ju t r o  23.S.U 

S y g n a ł czasu 6.53; W iadom ośc i 6.f>5
8.00 17.00 20.00 23.00-

6.50 P oczą tek a u d y c ji ;  7.00 M e lo ­
d ie  lu d o w e  ró ż n y c h  n a ro d o w ; 8.15 
P o lska  p ieśń  m asow a: 8.20 M u z y k a . 
8.50 A u d . S K R K ; 9.00 M u z y k a  o r ­
gan o w a : 9.25 „ P o r t r e t  L e n in a -  — 
opow . K . F ie d in a ; 9.45 W ieś tańczs ' 
i  śp ie w a : 10.00 P rze g lą d  p ra s y  s to ­
łe c z n e j; 10.05 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.29 
Poezja  i  m u z y k a ; 11.15 F e lie to n :
11.25 R e p e rtu a r k in  1 te a tró w  w a r ­
sza w sk ich ; U.30 M u z y k a ; 11.45 
S k rz y n k a  W szechn icy  R a d io w e j;
12.15 K o n c e r t pod d y r . G e rta ; 13.00
A ud . o ś w ia to w a ; 13.15 T y g o d n ik  
w a rs z a w s k i: 13.30 T r io  fo r te p ia n o ­
we S zo s ta ko w icza ; 14.00 W szechn i­
ca R ad io w a : 14.20 M u z y k a  na d w a  
fo r te p ia n y : 14.40 P ogadanka  z c y k ­
lu :  „M a s z y n y , p rz y rz ą d y , w y n a la z ­
k i “ ; 14.50 M u z y k a  lu d o w a ; 15.15 
A ud . d la  ś w ie t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.00 
Nasze c h ó ry  ś p ie w a ją : 16.20 „ S ły ­
szałam  L e n in a “  — w s p o m n ie n ie  3. 
S ie k ie rs k ie j:  16.35 M u z y k a ; 17.20
K o n c e r t C h o p in o w s k i; 18.00 A u d . 
m asow a; 19.00 M u z y k a  P o d h a la ;
19.25 K o n c e rt A r ty s ty c z n e g o  Zesp. 

Tańca i P ieśn i L u d o w e j B ie r io z k a ; 
20.30 K w a d ra n s  p io se n e k ; 20.45 „ W  
S m o ln y m “  — s łu c h o w is k o  w g . s z tu ­

k i  M ik o ła ja  P ogod ina  p t. „C z ło ­
w ie k  z k a ra b in e m " ; 21.25 M u z y k a ; 
22.02 W iadom ośc i s p o rto w e : 22,45 
P ieśn i m asowe ró ż n y c h  n a ro d ó w ; 
23.10 M u zyka  d ia  w s z y s tk ic h ; 24.02 
H y m n  i  k o n ie c  a u d y c ji.

TRYBUNA LUDU
W yd a w ca : K o m ite t C e n tra ln y  
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn icze j 
R ed a g u je  K o m ite t 

N a k ła d e m  R. S. W . „P ra s a -  
R e d a kc ja :

W arszaw a, Dom  S łow a  
P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  

W ie lk ie g o  (p rz y  u l M ie d z ia n e j; 
T e le fo n y : R e d a k to r N acze ln y  
8-22-60 Zastępca R ed a k to ra  N a­
cze lnego  8-33-28 S e k re ta rz  Re­
d a k c ji  8-82-29 D z ia ł p ro p a g a n d y  
8-08-89.. D z ia ł p a r ty jn y  7-34-30. 
D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł za­
g ra n ic z n y  8-82-25 D z ia ł e k o n o ­
m iczn y  7-34-10 D z ia ł k u ltu r a ln y  
8-65-25. D z ia ł lis tó w  i m te i - 
w e n c ji 8-65-23 D z ia ł m ie js k i 

8-71-82
C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22,8-51-04, 

8-57-62. 8-82-28
T e le fo n y  nocne : R e d a k to r noc­
n y  8-57-62 R ed a k to r te c h n ic z n y  

7-01-21 S e k re ta r ia t 8-82-28. 
P re n u m e ra tę  p rz y jm u je  P P K  
„R u c h "  O d d z ia ł W arszaw a. PL 

T rz e c h  K rz y z y  16 
P re n u m e ra ta  m ies ięczna  w  k ra ­
ju  4 z ł 50 g r., p re n u m e ra ta  zb io ­
ro w a  od 10 egz na jeden  adres: 
p a r ty jn a  2 zł 25 g r.. zagran iczna

0.— Zł.
K o n to  P K O  -  N r 1-14009. 

P rz y  zg łoszen iu  p re n u m e ra ty  
na leży  oodao d o k ła d n y  I czy ­

te ln y  ad ies
A d m in is tra c ja  W arszaw a, u l.

K n ie w s k ie g o  9. te ł 8-29-84. 
K o lp o r ta ż  te l 8-71-80 R iu ro  

R ek la m  » Ogłoszeń 8-50-23 
Z a k ła d y  G ra f. i  W yd . D om u 
S łowa Po lskiego. P rz e d s ię b io r­
s tw o  P aństw ow e  W yo d rę b n io n e  

}  2-B-12117
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Masowo napływają dary dla dzieci
koreańskich

W  każdej z gm in pow. żarskie 
go pow sta ły  gm inne kom is je  
zb iórkow e podarków  d la  dzieci 
koreańskich. Wszędzie rów nież 
przeznaczono odpow iednie lo ka ­
le  na magazyny d la  tym czasowe­
go przechowania zebranych da­
rów .

W  sk ład k o m is ji gm innych 
wchodzą przedstaw icie le  o rgan i­
zacji społecznych. W  gm in ie  N i-  
w ica  kom is ja  w yb rana  została

spośród
skich.

K o ła  Gospodyń w ie j-

Praca ko m is ji zb ió rkow ych  da 
je  dobre w y n ik i.  Do magazynów 
na p ływ a ją  masowo różnego ro ­
dza ju podark i, przeważnie odzież. 
D a ry  te przekazywane są do 
m agazynu P ow ia tow e j K o m i­
s ji Z b ió rkow e j w  Żarach.

E D W A R D  A PPEL 
Ż ary

Tydzień na arenie świata

Jak wykorzystać ferie szkolne?
W  okresie od 23 g rudn ia  do 9 

stycznia dzieci nasze m ia ły  fe ­
r ie  zim owe w  szkołach. Każde 
dziecko radośnie .w ita  ferie, ale 
po k ilk u  dniach radość m ija  bo­
w iem  dziecko staje przed pro­
b lem em : co rob ić  z nadm iarem  
w olnego czasu.

Rodzice p racu ją  a dziecko z 
»u dó w  „o b ija  się“  po m ieszka­
n iu  podwórzu czy u licy . N ik t 
poza rodzicam i nie ’in teresu je 
się w  tym  czasie dzieckiem.

A  przecież fe rie  to okres, k tó ­
ry  można znakom icie wyzyskać 
na urządzanie zb iorow ych w y ­
cieczek i spacerów oraz dla 
wzmożonych zajęć św ie tlico ­
wych itp . Cóż, k iedy w czasie 
fe r ii naw et św ie tlice  szkolne są 
zamknięte.

Trzeba w ięc na przyszłość 
pomyśleć o zb iorow ym  o rg an i­
zowaniu fe r ii d la  dzieci.

K L A R A  L A U T N E R  
W arszawa

Usprawnić zaopatrzenie Starachowic
W raz z rozbudową S taracho­

w ic  zwiększa się także ilość 
sklepów  spółdzielczych w  na­
szym mieście, jednak w idocznie 
niedostatecznie. N ie  zaopatru ją  
one bow iem  lu dz i p racy w  w y ­
starczającym  stopn iu  w  na jpo­
trzebnie jsze p ro du k ty , ja k : cu­
k ie r, mąka, kasza i inne.

W  okresie przedśw iątecznym  
najpotrzebn ie jsza była mąka. 
lecz by ło  je j za mało. C u k ie rk i 
i  słodycze nadeszły do sklepów 
starachow ick ich  dopiero w  d ru ­
g i dzień św iąt.

K ie ro w n ic tw o  PSS tłum aczy 
się, że wszystko by ło  trzy  m ie ­
siące tem u zam ówione i że nie 
zna powodów opóźnienia do­
staw. Jedynie m asarnie i p ieka r 
n ie  PSS, są zawsze dobrze zao­
patrzone.

K ie ro w n ic tw o  PSS ja k  do­
tychczas poza ob ie tn icam i, że 
wszystko będzie, nie prze jaw ia  
in ic ja ty w y  dla usunięcia d o tk li­
w ych  braków .

T A D E U S Z G Ó R S K I 
S tarachow ice

Odeszli ci, którzy przeszkadzali pracować
W  r. 1947 zaczęłam pracować 

ja k o  pracow nica fizyczna. Od 
p ierw sze j c h w ili s tara łam  się 
ja k  n a jle p ie j w yw iązyw ać się 
ze swych obow iązków. N igdy 
n ie  opuszczałam pracy, ani nie 
spóźniałam  się.

M o ja  pilność nie  podobała się 
jednak  n ie k tó rym  m ało uśw ia ­
dom ionym  kolegom  a także i 
m a js tro w i. Robiono m i różne 
w s trę ty , oskarżano niesłusznie 
przed k ie row n ic tw em . M a js te r 
straszył, że ja k  nadal będę tak 
p iln ie  pracować to... pap iery 
i  za bramę.

N ie u lęk łam  się jednak, w ie ­
dzia łam , że pa rtia , do k tó re j 
w  tym  czasie w stąp iłam , n ie  do­
puści do tego.

X doczekałam się. N astąp iły  
zm iany w  a d m in is tra c ji fa b ry ­
k i.  Ża bram ę poszli nie tacy 
ja k  ja, ale ci, k tó rzy  przeszka­
dza li nam  pracować.

W krótce  uznana zostałam za 
przodownicę pracy. W  styczniu

ub. r. osiągnęłam  180 proc. n o r­
m y, w  lu ty m  — przed dniem  
K ob ie t — 200 proc. przed 1 M a­
ja  uzyskałam  445 proc. a w  rea­
lizow a n iu  zobowiązania ku  ucz­
czeniu roczn icy R ew o luc ji Paź­
dz ie rn ikow e j 800 proc. norm y. 
Osiągnęłam  to  dz ięk i w łasnem u 
usp raw n ien iu , zam iast bow iem  
m alować sprężyny pędzlem po 
prostu zanurza łam  je  w  farb ie , 
przez co dodatkowo zaoszczę­
dz iłam  w ydatek na pędzle i 
zw iększyłam  w ydajność m ej 
pracy.

W  ty m  też czasie spostrzegł­
szy, że no rm y w  m oim  dziale są 
zaniżone, zażądałam ich zm ia ­
ny  i w kró tce  przeszłam na p ra ­
cę wg nowych, słusznych norm .

Towarzysze w y b ra li m n ie  na 
sekretarza egzeku tyw y O ddzia­
ło w e j O rgan izac ji PZPR. Obec­
nie  jestem  w  W oj. Szkole P a r­
ty jn e j.

H E L E N A  B A L C A R E K  
Chorzów

Śladem listów naszych czytelników
F R Z Y S T A N E K  

P R ZY  IN S T Y T U C IE  
W E TE R Y N A R Y JN Y M  

2  J S T A Ł  JU Ż  PRZYW RÓ CO NY
Dnia 29 g rudn ia  o trzym a liśm y 

od Rady Z ak ładow e j W arszaw­
skich Z ak ładów  Przem ysłu O - 
dzieżowego im. O brońców  W a r­
szawy lis t, w  k tó ry m  Rada ta 
i - l i  się że m im o k ilka k ro tn e g o  
zwracani? się pracow n ików  
W ZPO -2 do M Z K  o p rzyw róce­
n ie  przystanku tram w a jow ego 
na ul. G rochow skie j obok In ­
s ty tu tu  W eterynary jnego , p ro ­
śba ich pozostała bez echa.

Na G rochow skie j p racu je  pa­
rę  tysięcy osób, a wśród sta łych 
pasażerów korzysta jących z te ­
go przystanku, większość sta­
now ią  kob ie ty  z m a łym i dzieć­
m i śpieszące um ieścić je  przed 
pracą w  ż łobku i  przedszkolu.

L is t czy te ln ików  przesła liśm y 
do D y re k c ji M Z K , k tó ra  w  od­
pow iedzi zaw iadom iła  nas, że 
przystanek został przyw rócony.

W  B A H U K A Ł A C H
D Z IE C I UCZYO SIĘ  B Ę D Ą  

W KR Ó TC E
W  NO W O O D BU D O W AN EJ 

S ZK O LE
P isa ł do nas jeden z naszych 

czy te ln ików  ob. A d o lf Tarasiuk, 
że w  B ahuka łach pow. B ia ła  
Podlaska odbudowa zniszczonej 
w  czasie w o jn y  szkoły, p ro w a­
dzona przez spółdzie ln ię  budo­
w laną z B ia łe j P od laskie j, od­
byw a się bardzo pow o li. Zda­
rza ją  się k ilkum ies ięczne prze­
stoje w  pracy, podczas k tó rych  
złożony na placu m a te ria ł bu ­
dow lany niszczeje.

Sprawą tą za in teresow aliśm y 
K o m ite t W o jew ódzki PZPR w  
Lu b lin ie , k tó ry  za ją ł się nią.

D zięk i tem u w szystk ie  t r u ­
dności zostały ju ż  pokonane. 
Sprowadzono zastępcze a r ty k u ­
ły  budow lane oraz fachowców.

W  te j c h w ili budynek p o k ry ­
ty  ju ż  jes t dachem, a robo tn icy  
za jm u ją  się w ykańczaniem  ro ­
bót s to larskich.

P rzy jazd Eisenhowera do 
Europy zachodniej w  charakte­
rze „naczelnego dowódcy s ił a t­
la n ty c k ic h “  pociągnął za sobą 
pierwsze o fia ry . P o lic ja  w ło ­
skiego m in is tra  spraw  w e­
w nętrznych Scelby, o tw orzy ła  
ogień do dem onstrantów , p ro te ­
stu jących p rzeciw ko p rzybyc iu  
Eisenhowera. 4 osoby zostały 
zabite, 13 —  odniosło ciężkie 
rany.

18 tys. policjantów.
Scelba zna dobrze nastro je  

narodu włoskiego. 18 tysięcy 
p o lic ji m undurow e j i 5 tysięcy 
agentów w  c y w ilu  strzegło 
„fu e h re ra “  zachodniej Europy 
w  Rzymie. Rząd de Gasperiego 
zagroził ja k ‘na jostrze jszym i re ­
pres jam i tym  w szystk im , k tó rzy  
wezmą udzia ł w  dem onstra­
cjach anty-e isenhow erow skich. 
W iele osób zostało aresztowa­
nych za ko lpo rtow an ie  u lo tek 
p ro testu jących przeciw ko po­
dróży inspekcyjne j am erykań­
skiego gauleitera.

A  m im o to, w ielotysięczne 
t łu m y  rzym ian  pośpieszyły na 
potężny w iec pro testacy jny w  
dn iu  przybyc ia  Eisenhowera. 
A  m im o to w  ca łym  Rzym ie w y ­
buchł s tra jk  powszechny. A  m i­
mo to, we w szystkich sto­
licach zachodniej Europy „w ita “ 
E isenhowera jeden, potężny głos 
narodów : „W ra ca j do dom u!“

Adenauer czeka 
na pochwałę

Podczas gdy lu d y  Europy m ó­
w ią „n ie “ , am erykańskie  m a rio ­
ne tk i w  m arsha llis tan ie  w y p e ł­
n ia ją  sk rup u la tn ie  rozkazy w a­
szyngtońskich szefów: N a jb liż ­
szym celem Eisenhowera jest 
T rizon ia  i „kan c le rz “  Adenauer 
oczekuje ju ż  z n iec ie rp liw ośc ią  
słów  uznania od . w ys łann ika  
podżegaczy w o jennych z W all 
Street. Adenauer ma się czym 
pochw alić przed E isenhowerem : 
po w ie lo tygodn iow ym  zw leka­
n iu  odrzucił on na rozkaz USA 
propozycje prem iera N iem ie­
ck ie j R epub lik i Dem okratycz­
nej, G ró tew ohla  w spraw ie 
zjednoczenia Niemiec.

A denauer uczyn ił to w b rew  
protestom  narodu niem ieckiego, 
domagającego się jedności k ra ­
ju . Już nie ty lk o  masy pracu­
jące, ale naw et coraz poważ­
niejsze g rupy  mieszczańskie po­
tęp ia ją  Adenauera za odrzuce­
nie konkre tnych  p ropozycji 
G rotewohla. Tak np. „N ü rn b e r­
ger A llgem eine Rundschau“ 
stw ierdza, że stanow isko A de­
nauera „ należy uważać za godne 
pożałowania. Na skutek ośw iad­
czenia Adenauera m am y obecnie 
jedną szansę m n ie j na z jedno­
czenie Niemiec. Szansa ta 
is tn ia ła , stwarza jąc m ożliwości 
spotkania się N iem ców przy  
w spólnym  stole. Pan Adenauer 
pow in ien  b y ł to p rzyn a jm n ie j 
dostrzec,, ale, być może, obaw ia ł 
się on, że s trac i coś równocze­
śnie w  W aszyngtonie".

W  podobnym  tonie w yp ow ia ­
da się w ie le  innych gazet t r i -  
zońsluch. Potępia Adenauera i

Z y g m u n t B ro n ia re h
fra n k fu rc k i „A bendpost“  i  k o - 
burska „Neue Presse“ , „H a m ­
burge r F reie Presse“  i „Kasseler 
Z e itun g “ , „S tu ttg a rte r Z e itung “ 
i „F ränk ische r Tag“ . N a jb a r­
dziej dob itn ie  o k re ś lił odpo­
wiedź Adenauera organ S oc ja li­
stycznej P a r t ii Jedności w ,N ie ­
m ieck ie j Republice D em okra­
tycznej, pismo „Neues Deutsch­
la nd “ , k tó re  s tw ie rdz iło : „A d e ­
nauer ud z ie lił odpow iedzi nie 
niem ieckie j, lecz am erykań­
s k ie j“ .

Słowa i Trumanaczyny
’ Is to tn ie , ucieszył się z odpo­

w iedzi Adenauera Trum an. 
Ucieszył się, ponieważ wszelkie 
posunięcia wym ierzone p rzec iw ­
ko poko jow i, są m u ja k  n a jb a r­
dzie j na rękę. T rum an zaostrza 
swą p o litykę  agresji, k tó re j no­
w ym  prze jawem  by ło  jego orę­
dzie do Kongresu i ra p o rt go­
spodarczy. T rum an  lu b i m ów ić 
o „p o k o ju “ , ale w  swym  ra p o r­
cie zapow iedzia ł w j-datkow an ie  
140 m ilia rd ó w  do la rów  na cele 
zbro jen iow e w  ciągu dwóch lat. 
T rum an lu b i m ów ić o „w o ln o ­
ści“ , ale w  orędżiu domagał się 
zaciśnięcia śruby wobec sate li­
tów  USA. T rum an lu b i m ów ić 
o „sp raw ied liw ośc i społecznej“ , 
ale rob o tn ik  am erykański us ły ­
szał od niego zapowiedź zw yżki 
c iężarów podatkow ych i prze­
d łużenia dn ia pracy.

Herody Trumana
Równocześnie z tym  orędziem, 

T rum an- p o d p is a ł, szereg nom i­
nac ji, k tó re  wskazują w yraźnie, 
kom u w y jdz ie  na dobre „m o b i­
lizac ja  gospodarcza“  i „stan po­
go tow ia “  w  USA. Szefem m ob i­
liza c ji gospodarczej m ianow any 
został prezes m iędzynarodow e­
go ka rte lu  elektrycznego „G e ­
neral E le c tr ic “  — Charles W il­
son, Szefem „bezpieczeństwa 
zagranicznego“  — prezes m ię­
dzynarodowego tru s tu  owoco­
wego — Thomas Cabot. D y k ta ­
torem  gospodarczym Europy 
zachodniej został prezes koncer­
nu „ In te rn a tio n a l General Elec­
t r ic  Co“  n ie ja k i M r. Herod, k tó ­
rego zadaniem — w przec iw ień­
s tw ie  do jego rzym skiego im ien ­
n ika  — będzie nie ty le  obcina­
nie głów, ile  obcinanie ra c ji 
żywnościowych i obniżanie sto­
py życiow ej rob o tn ików  Europy 
zachodniej.

Dywersja USA w ONZ
Tacy ludzie k ie ru ją  p o lityką  

zagraniczną USA, p o lityką  agre­
sji, k tó re j uk ryć  nie mogą żad­
ne, nawet na jbardz ie j d yw e r­
syjne m anew ry. Do tak ich  m a­
new rów  należy ostatn ia propo­
zycja ko m is ji po lityczne j ONZ.

Propozycja ta, uchwalona me­
chaniczną większością, bez 
udzia łu  k ra jó w  na jbardz ie j za­
in teresowanych t j.  C h ińskie j 
R e pu b lik i Ludow e j i Dem okrá- 
tyczno -Ludow e j R epub lik i K o ­
reańskie j, domaga się p rze rw a­
nia  ognia w  K ore i, a1 następnie

om ów ienia spraw  Dalekiego 
Wschodu na kon fe ren c ji m ię ­
dzynarodowej.

Oświadczenie m in is tra  spraw  
zagranicznych Chin Ludow ych 
— Czou E n-la i dem askuje d y ­
w e rsy jny  cha rakte r te j propo­
zycji. Czou E n -la i podkreśla, że 
zaprzestanie ognia ma na celu 
jedyn ie  danie w ytchn ien ia  w o j­
skom agresora, by m ogły one 
przystąp ić na nowo do dzia łań 
wo jennych, w ym ierzonych prze­
c iw ko  K ore i ludow ej.

Czou E n -la i p rzedstaw ił kon­
k re tn y  i jedyn ie  słuszny p ro­
gram  pokojowego rozw iązania 
k o n flik tu  koreańskiego: w yco­
fan ie wszystkich obcych w ojsk 
z K ore i i udzie lenie narodow i 
koreańskiem u m ożliwości roz­
w iązania w ew nętrznych spraw 
K ore i, w yco fan ie w o jsk am ery­
kańskich z T a iw anu oraz omó­
w ienie innych problem ów  Da­
lekiego wschodu na kon fe renc ji, 
w  k tó re j w z ię liby  udzia ł przed­
staw ic ie le  ZSRR, C h ińsk ie j Re­
p u b lik i Ludow ej, W ie lk ie j B ry ­
tan ii, USA, F ranc ji, In d ii i 
Egiptu.

Histeryczne manewry 
Austina

Reakcja am erykańska na od­
powiedź m in. Czou E n -la i jest 
now ym  dowodem agresywności 
USA. Delegat S tanów  Z jedno­
czonych w  ONZ, W arren A ustin , 
n iepom ny fak tu , - że to w p jska 
am erykańskie  napadły na K o ­
reę, czyni gorączkowe w y s iłk i 
mające na. ceiu wymuszenie, od 
sa te litów  USA oświadczenia, że 
to Chiny: Ludowe są.:, '„agreso­
rem “ . A m eryka ńsk i m in is te r 
spraw  zagranicznych — Dean 
Acheson oświadcza, że k o n tr­
propozycje Ch in Ludow ych „są 
nie_ do przy jęc ia ". Prasa am ery­
kańska wzmaga kam panię a n ty - 
chińską.

A le  nawet trzeźw ie js i p o lity ­
cy bu rżuazy jn i w idzą aw an tu r- 
n ic tw o  p o lity k i am erykańskie j.

P rem ier in d y js k i Nehru, prze­
byw a jący  obecnie w  Paryżu, po­
tę p ił m anew ry A ustina , ośw iad­
czając, że, rea lizacja  icb zamknę 
łaby drogę do pokojowego u re ­
gu low an ia spraw y koreańskie j. 
„C h in y  Ludowe  —- pow iedzia ł 
Nehru — s ta ły  się potęgą i  trze ­
ba się z tym  liczyć".

Sukcesy
wojsk wyzwoleńczych

H is to ria  i aw a n tu rn ic tw o  kó ł 
rządzących S ta n ó w : Z jednoczo­
nych jest bezpośrednim  sku t­
k iem  ciosów, ja k ie  lu dy  kó lon ia l 
ne zadają im p e ria lizm o w i ame­
rykańsk iem u i jego satelitom . 
W  K ore i, w o jska  ludow ą w  w y ­
n ik u  noworocznej o fensyw y za­
da ły  agresorom poważne stra ty . 
W ojska in te rw e ncy jn e  s tra c iły  
13 tysięcy żo łn ie rzy w  zabitych, 
rannych i w zię tych do n iew o li, 
300 dzia ł, 27 czołgów i w ie le  in ­
nego sprzętu. Po w yzw o len iu  
ważnego węzła kole jowego —

W ondżu, w o jska  ludow e posu 
w a ją  się szybko naprzód.

N ie lep ie j przedstaw ia się sy 
tuacja  d la  sa te litów  USA — fra n  
cuskich w o jsk  ko lon ia lnych  
V ie tnam ie, gdzie w  w y n ik u  no 
w e j o fensyw y a rm ii dem okra ty 
cznej, w a lk i toczą się ju ż  w  od­
ległości 40 km  od Hanoi. 2.000 
żo łn ie rzy francusk ich  z korpusu 
ekspedycyjnego, nie chcąc w al 
czyć po stron ie  ko lon izatorów , 
przeszły na stronę a rm ii demo­
kra tyczne j. Ź ród ła  francusk ie  do 
noszą rów nież, że oddzia ły w o jsk  
wyzw oleńczych d o ta rły  w  oko li 
ce Sajgonu.

Ogniwa jednej wałki
Sukcesy w o jsk  ludow ych w 

Kore i, w a lka  narodowo -  wyzwo 
leńcza ludu  vie tnam skiego, de­
m onstracje p rzeciw ko Eisenhó 
w e row i — to wszystko ogniwa 
ogarn ia jące j ca ły św ia t w a lk i 
o pokój. I  nasz k ra j ma do zano­
tow ania poważne zw ycięstw o w  
te j walce. W ykona liśm y z nad­
wyżką p lan za ro k  1950 — p ie r­
wszy ro k  sześciolatki. Możemy 
być dum ni z tego zwycięstwa 
jako  skutecznego w k ła d u  w  w a l­
kę św iatowego obozu pokoju, 
przeciwko- T rum ańom , E isenho­
werom  i M ac A rth u ro m .

Jub ileusz 50-lec ia  p ro cy  L. Różyckiego

Odpowiedzi redakcji
M ieszkań cy  b loku  n r  32 osiedla

M u ra n ó w . — W  s p ra w ie  u p o rz ą d ­
k o w a n ia  te re n u  p rz e d  b lo k ie m  32, 
o  k tó r e j  p is a liś c ie  do  nas d n . 10 g ru ­
d n ia  1930 r. - in te rw e n io w a liś m y  w  
Z a k ła d z ie  O s ie d li R o b o tn ic z y c h .

O trz y m a liś m y  w y ja ś n ie n ie , te  
z w a ły  g ru z u  i  z ie m i p rz e d  b u d y n ­
k ie m  są ju ż  w y w o ż o n e , a k o n ie c  
ro b ó t  p rz e w id z ia n y  je s t w  ty c h  
d n ia c h .

U s ta lo n o  ró w n ie ż  z p rz e d s ię b io r­

s tw a m i te rm in  w y k o n a n ia  p ro w iz o ­
ry c z n y c h  c h o d n ik ó w  ż u ż lo w y c h  o - 
ra z  z ro b ie n ia  d o d a tk o w e g o  w y jś c ia  
na  u l. gen. Ś w ie rcze w sk ie g o .

S t. O w c z a rc z y k , W a rsza w a  — K o ­
m is ja  te c h n ic z n a  S A M  zb ad a w szy  
poru szo n ą  p rzez  W as sp ra w ę  p os ta ­
n o w iła :  za ło żyć  a u to m a ty  z a m y k a ­
ją ce  , na  d rz w ia c h  w e jś c io w y c h ; u -  
szcze ln ić  fu t r y n y  i  o f i lc o w a ć  d rz w i;  
u trz y m y w a ć  w yższą  te m p e ra tu rę  
w o d y  w  k o t ła c h  c e n tra ln e g o  o g rze ­
w an ia .

K ro n ik a
w yd a w n icza

P U S Z K IN  W  POLSCE
Książka M ariana  Toporow  

skiego „P uszk in  w  Polsce“ , „za-* 
rys b ib liog ra ficzno  -  lite ra c k i1 
że wstępem i słowem od auto­
ra, (P IW , str. 320) to w y n ik  w ie  
lo le tn ie j pracy Toporowskiego 
nad zestaw ieniem  i  om ów ieniem  
po lskich, bardzo licznych, pusz 
k in ianów . Jest to podstawpwe 
opracowanie n ie  ty lk o  d la  ba­
dacza dz ie jów  twórczości na] 
większego geniusza poezji ro 
sy jsk ie j, ale rów nież d la  każde­
go k ry ty k a , k tó ry  zajm ować się 
chce p rob lem am i Puszkina w  
Polsce.

B ib lio g ra fia  Toporowskiego 
da je zw ięz ły  kom entarz do w y 
liczanych pozycji, często do­
łącza ja k iś  cytat, u ryw e k  prze­
k ładu  itd ., przez co sta je  się 
cenna dla  każdego m iłośn ika  l i ­
te ra tu ry  p iękne j. Ogółem w y ­
licza au to r 1213 pozycji po l­
sk ich  ąa okres od 1823 r. S k ru ­
p u la tn ie  zestawione sko ro w i­
dze u ła tw ia ją  posług iw an ie się 
książką. ^

R A D Z IE C K A  POW IEŚĆ 
Z Ż Y C IA  D A L E K IE J  

P Ó ŁN O C Y
Książka i  W iedza w yda ła  pa­

s jonu jącą powieść G. Adam ow a 
„W ygnan ie  w ładcy “  (przekł. S. 
F u rm an ika , str. 458, opr. w  pó ł- 
płótno). Jest to znakom icie na­
pisana powieść aw anturn icza, 
pełna n iezw yk łych  przygód z ży ­
cia da lek ie j radz ieck ie j północy.

(S).

Państwow a Opera Śląska d la  uczczenia 50-lecia tw órcze j p racy  L. Różyckiego w y s ta w iła  jego 
operę pt. „Casanova". Na zd jęc iu  scena zbiorow a U  aktu .

Toto  B . S tap lń sk i

K S IĄ Ż K A  O N IE M IE C K IE J  
R E P U B LIC E  

D E M O K R A T Y C Z N E J
M a ria n  P odkow ińsk i po zbio­

rze „C zw arta  Rzesza rośn ie“ , 
w ydanym  w  1948 i  ilu s tru ją cym  
pierwsze la ta  powojenne w 
Niemczech zachodnich, zebrał z 
ko le i- swoje reportaże z N ie ­
m iec wschodnich i  w yd a ł je  w  
książce pt. „N ow e N iem cy“ . 
(Książka i W iedza, str. 166). Re­
portaże podzielone są pa dw ie 
części: j,D em okracją  n iem iecka 
krzepn ie “  i  „Sam ochodem  przez 
nowe N iem cy“ .

A L B U M  P O LS K IE J 
K A R Y K A T U R Y  P O LIT Y C Z N E J

N akładem  C zyte ln ika  ukaza­
ła się p iękn ie  wydana teka k a ­
ry k a tu r  o treśc i po lityczno-spo­
łecznej. K ilka d z ie s ią t w ie lo ba rw  
nych przeważnie plansz bardzo 
dobrze w ydanych pod w zg lę­
dem gra ficznym , ilu s tru je  w k ład  
naszych czołowych k a ry k a tu rz y ­
stów  współczesnych w  w a lkę  o 
pokó j i  postęp. O bjaśnien ia  i 
podpisy podane są w  czterech 
językach, w yd aw n ic tw o  jes t bo­
w iem  przeznaczone rów nież 
d la  zagranicznego odbiorcy, 
k tó ry  może zeń poznać bo jo - 
wość po lsk ie j k a ry k a tu ry  w spó ł­
czesnej, je j czujność, postępo­
wość 1 w ysok i na ogół poziom 
artystyczny. A lb u m  opracow ali 
J. Lenica, A. M arianow icz i  J. 
Szeląg.

Na marginesie ogólnopolskiej wystawy
' • w^Plastycy w walce o pokój

Po I  O gó lnopolskie j W ystaw ie 
P la s tyk i, k tó ra  była  poważnym  
osiągnięciem na drodze do fo r ­
m ow an ia się sztuk i rea lizm u so­
cjalistycznego, zorganizowana zo 
sta ła  obecnie z ko le i w  W ar­
szaw skie j Zachęcie w ystaw a 
„P lastycy, w  walce o po kó j“ 
Jest ona m an ifestac ją  po lsk ie j 
sz tuk i na rzecz pokoju.

Bez w ą tp ien ia  św ia tow y ruch 
obrońców pokoju stał się czyn­
n ik ie m  przyśpieszającym  do jrze ­
w an ie  świadomości naszych p la ­
styków , k tó rzy  przez ostatnie 
m iesiące poszerzyli ogrom nie po­
lityczne  horyzonty swej tw ó r­
czości. T w órcy nasi zrozum ie li, 
że od bohaterstwa dziewczyny 
francu sk ie j Raymonde Dien. po 
przez radosny lis t junaka  z No­
w e j H u ty , prowadzi jedna p ro­
sta droga — droga w a lk i o po­
k ó j św ia tow y W alka ta bowiem, 
to  zarówno demaskowanie im pe­
ria lizm u . m ob ilizow anie  s il prze 
c iw ko  w o jn ie , ja k  i codzienny 
•wysiłek mas ludow ych w socja­
lis tycznym , poko jow ym  budo­
w n ic tw ie .

O ceniając obecną wystawę, 
należy też s tw ie rdz ić  fa k t roz­
szerzenia się horyzontów  p o li­
tycznych i ’ tem a tyk i twórczej 
naszych p la s tk ó w .

A le  tem at to jeszcze nie wszy­

stko — to zaledwie założenie re ­
a lizacyjne. Jak w yg ląda treść i 
fo rm a oglądanych prac?

O gólnie powiedzieć trzeba, iż 
poziom w ystaw y jest bardzie j 
w yró w na ny  w  tym  sensie, iż 
m n ie j tu  rozbieżności m iędzy 
nową treścią, a starą fo rm ą  
m n ie j szkicowości ną korzyść 
trak tow a n ia  dzieła plastyczne­
go. ja k o  skończonego obrazu — 
a w ięc duży k rok  naprzód w 
k ie ru n ku  sztuk i rea lizm u socja­
listycznego, k tó ra  wym aga je d ­
no litości dzieła plastycznego.

Na p rzyk ład  Helena K ra jew ska  
w swym  obrazie „M łócka  w 
PGR“  tw orzy zw artą  kom pozy­
cję treściowo -  artystyczną, zwią 
żując w  organiczną całość typ 
nowego człow ieka wsi ze w spó ł­
czesnym pejzażem w ie jsk im .

Juliusz S tudn ick i pokazując 
. G ertrudę Wysocką przodownicz 
kę pracy“  ucieka od fo rm a li-  
stycznych, w rażen iow ych niedo­
m ów ień i upraszczania fo rm y na 
korzyść ukazania przestrzenno­
ści i realnego kszta łtu  oraz zna­
czenia przedm iotu.

R afa ł Pom orski w  swych ..Ra­
c jona liza to rach" zaczyna doce­
niać wagę szczegółu, jako  je d ­
nego z ważnych elem entów bu­
dowy obrazu.

W yn ik iem  praw dziw ego in -

s tyn k tu  twórczego i  em ocjonal­
nego zaangażowania się w  to ­
czącą się na świecie w a lkę  o 
pokój, jest bezsprzecznie mocna 
rzeźba Adam a Sm olany „R a y­
monde D ien“ , gdzie możemy 
m ów ić  o dużej jedno litośc i tre ­
ści i  fo rm y.

W  dziale g ra fik i po te j samej, 
jedyn ie  w łaśc iw e j l in i i  idą  m ię ­
dzy in n y m i prace: A ndrze ja  J u r­
k iew icza  „N a budowie* Nowej 
H u ty “ , „P la k a t poko jow y dla 
szkól“  Józefa Mroszczaka, czy 
też rysunek podkó lorow any „Z a ­
pam ię ta j i  pomści j “  .Heleny 
K ra jew sk ie j.

Następnym  typow ym  z ja w is ­
k iem  zaobserwowanym  na w y ­
staw ie jest w yraźny zw ro t ku 
tak zarzucone.! w  okresie pano­
wania fo rm a lizm u, kom pozycji 
fig u ra ln e j, k tó ra  by w syntetyez 
nym  rzucie obrazowym  zam y­
kała ideę.

W ysiłek w  tym  k ie ru n k u  jest 
ze wszechm iar godny uznania, 
gdyż ten rodzaj twórczości p la ­
stycznej jest podstawowym  śród 
k iem  w ypow iedzi w  głęboko i-  
deowej sztuce rea lizm u soc ja li­
stycznego.

D la p rzyk ładu  przypatrzm y 
się o lb rzym ie j kom pozycji W o j­
ciecha F angora pt. „W a lka  o po­
k ó j“ . Jest to zam ierzenie bardzo

am bitne. A rty s ta  u s iłu je  przed­
staw ić  rozlegle w a lkę  o pokój, 
ja ką  prow adzi klasa robotnicza 
na zachodzie, w  w a runkach  ka ­
p ita lis tycznych . Fangor n a tra fia  
jednak na pewne trudnośc i fo r ­
m alne — niedomaga u  niego 
czasem św iatło , czasem ko lo r, 
czasem rysunek. Z d ru g ie j s tro ­
ny p łynna  i  żywa kom pozycja 
artystyczna, popada treściowo 
w  niepotrzebną alegoryczność. 
W arsztat a rtys ty  nie nadąża za 
jego świadomością.

W ym aganie ideowości, ja k ie  
metoda rea lizm u socja listyczne­
go staw ia naszym tw órcom , jest 
żądaniem najgłębszego w n ik n ię ­
cia w  istotę otaczającej ich rze­
czywistości. N iestety jednak o- 
becna w ystaw a nie zawsze m o­
że zadowolić odbiorcę pod tym  
względem.

W w ie lu  bow iem  wypadkach 
przedstaw ian ie zewnętrznego 
kszta łtu  rzeczyw istości, zastępu­
je  głęboką praw dę i  jasną ideę 
dzieła plastycznego, co jes t zaw­
sze w yn ik ie m  powierzchownego 
poznania przez artystę  ludzi, 
rzeczy i  z jaw isk. W spadku po 
fo rm a lizm ie  pozostała jeszcze 
naszym tw órcom  czasem po­
wierzchowność w idzenia, a w 
skutek tego i przypadkowość w  
„u ka zyw a n iu “ .

Tymczasem dzieło sztuki nie 
może poprzestać na b ie rnym  od­
zw ierc ied lan iu  rzeczyw istości 
A rtys ta  przekszta łca jąc ją  w  o- 
braz p lastyczny m usi dać je j o- 
cenę i  z obserwowanych z jaw isk 
jednostkow ych, in dyw idu a ln ych  
pow in ien  wyciągnąć w n iosk i, u -

ogóln ić — w y n ik  tego uogólnie­
n ia  da nam  dopiero praw dę ży­
cia, ideę w  obrazie.

S łusznie pow iedz ia ł w ie lk i te ­
o re tyk  rea lizm u  W. G. B ie liń ­
sk i: „sz tuka  je s t m yśleniem  w  
obrazach". Tego „m yś len ia “  nie 
w idać w  obrazach tego typu , co 
„W o ln y  śp iew “  Lu do m ira  S len- 
dzińskiego, „O brona po ko ju " 
M ariana  M okw y , „G óra lka  z 
jagn ięc iem “  M ariana  K la k lik a , 
„A rm ia  po ko ju “  W acława Do­
browolskiego, „P o reko rdow ym  
za ładunku“  K azim ierza S ram - 
k iew icza ; w  rzeźbach tak ich  ja k : 
„C hop in “  Karnego czy akw a fo r­
tach B arba ry  Łady  i w ie lu , w ie ­
lu  innych , k tó rzy  poprzestają na 
re je s tra c ji z jaw isk , n ie  ukazując 
ich sensu.

Na koniec słów k ilk a  o no­
w ym  po rtrec ie  bogato reprezen­
tow anym  na w ystaw ie.

Wreszcie p lastycy nasi prze­
s ta li się bać tak  zasadniczego 
problem u artystycznego, ja k im  
jest tw arz  ludzka.

P ortre tów  oglądam y dużo, a 
z tego w ie le  poważnych osią. - 
nięć m alarsk ich , rzeźbiarskich i 
graficznych.

W m ala rs tw ie  w yróżn ić  na le­
ży prace: Zygm unta M adejsk ie­
go, M a r ii R ostkow skie j, Heleny 
W a lick ie j -  Cygańskie j, Jana Za 
mojskiego, Janusza Podoskiego: 
w  rzeźbie A lfred a  Jesiona, H o r­
no -  Popławskiego. Konstantego 
Lecha; w  gra fice  A leksandra 
Sołtana. Eugeniusza Steca. Sko­
ro  ju ż  mowa o gra fice, należy 
zatrzym ać się ch w ilę  przy cyk lu

24 rysun ków  Tadeusza K u lis ie ­
wicza. P rzy jego dobre j w o li w  
k ie ru n k u  pójścia po w łaśc iw e j 
l in i i  ideo log icznej s tykam y się 
tu  jeszcze z n iedom ów ien iem  r y ­
sunkow ym , a n ierzadko fin e ­
zy jna  kreska a rtys ty  ślizga się 
po zew nętrznym  kształcie życia.

Bodajże p ierw szy raz na ogól­
nopo lsk ie j w ystaw ie  p la s tyk i 
m am y możność oglądać prace 
naszych sa ty ryków  po litycznych 
w  ta k ie j liczbie. Polska satyra 
po lityczna zam anifestowała swój 
udzia ł w  ogólnopolskie j m an ife ­
s tac ji p la s tyk i na rzecz pokoju 
Do na jce ln ie jszych ka rtonów  na 
leży zaliczyć „P lo tk ę “  H enryka 
G runw a lda , „G los A m e ry k i"  
Zygm unta  Koperskiego, „A pe l 
S ztokho lm sk i“  E ryka L ip iń s k ie ­
go, „Tonący św ia t“  Jerzego Sro­
kowskiego, „Bum ... Bum... 
Bum ...“  Jana M arc ina Szancera, 
„K u ła k a “  Ignacego W itza i 
„Chorego z u ro je n ia “  Jerzego 
Zaruby.

Ram y te j recenzji nie pozwa­
la ją  na wyczerpu jącą analizę 
poszczególnych osiągnięć tw ó r­
czych zarówno w  m alarstw ie , 
ja k  i w  rzeźbie, g ra fice czy sa­
tyrze  po lityczne j. O gran iczy liś ­
m y się w ięc do z ilus trow an ia  
nazw iskam i n iek tó rych  is to t­
nych z jaw isk , z k tó ry m i s tyka­
m y się na wystaw ie, a k tóre 
bez w ą tp ien ia  cha rakte ryzu ją  
nasz stopień zaawansowania na 
drodze do stworzenia sz tuk i re ­
a lizm u socjalistycznego, o k tó ­
rą  walczym y.

U R S ZU LA  PO M O R S K A

Tadeusz Urgacz

S p o t k a n i e
W  podw arszaw skie j, c iep łe j izbie, 
w  czterech c iep łych ścianach domu 
siedzę, fa jkę  ćmię i patrzę 
w  śnieg za oknem, mróz i w ia tr.

M iła  czerw ień z pieca p łyn ie , 
p łom ień gryzie  suche drw a, 
słychać nawet ja k  śnieg szemrze, 
ja k  m róz w  kołach wozów gra.

Ten śnieg coś m i przypom ina — 
pew ien dzień ubrany w  mróz.
Ten m róz coś m i przypom ina —  
pew ien dzień ub rany w  śnieg.

W iskrach m rozu, w  p ła tach śniegu 
dym iąc chm urą pa ry  z ust 
szliśm y w tedy ty ra lie rą , 
szturm em  na warszawski brzeg.

Ech, ty  zimo, ty  sobacza, 
zaglądałaś w  lu fy  dzia ł 
i  na ok lep w ia tr  ja k  T a ta r 
na żo łn ie rsk ich  grzb ie tach gnał.

Lecz przez tw o je  lody, chłody, 
m azow ieckie usypiska 
szły oddziały.
M a rtw y m  srebrem  
w  tw arze nam pa trza ła  W isła.

Potem m arznąc na b iw aku  
w  noc po bo ju , w  czern i zgliszcz 
Kościuszkow iec szorstką d łon ią  
suszył w  oczach ciepłe łzy.

I  śn iliśm y  w  snach żo łn ie rsk ich  
cz tery  ciepłe ściany dom u — 
a b y ł chłód, i  gorycz zgliszcz, 
i f ro n t by ł.
N ie  by ło  domu.

O, pam iętam , w ted y  ktoś 
wszedł, w y trze p a ł m róz z papachy 
i  zagadał —  charaszo — 
i  ods taw ił sw ój ka rab in , 
i  harm oszkę w y ją ł.

Patrzę,
to  on tak  rozgrzewa piosnką,
W asyl T io rk in  — ja k  się masz.
W asyl T io rk in , s ta ry  d ruhu ,
W asyl T io rk in , kopę la t,
W asyl T io rk in , m yśm y razem 
przeszli chyba ca ły ś w ia t

G ra j, harmoszko, harmoszeńko, 
w  tę styczniow ą m roźną noc.

T u  zagw arzy ł W asyl T io rk in  
pod harm oszki c iep ły  głos:
—  towarzysze, człek n ie  skała, 
w ięc, że w  oku łza — n ie  dz iw , 
kochaj, bracie, swą W arszawę 
ja k  ja  M oskwę z całych sił, 
ale m ocny bądź, kochanie, 
w  cen trum  bu rzy bądź ja k  dąb, 
n ie  masz m iasta —  będzie m iasto, 
n ie  masz dom u —  będzie dom.
Będą pa lić  się gw iazdam i 
c iem nozłotych, w ie lk ic h  h u t 
nasze noce.
Nasze dz ionk i
n ib y  u le  będzie złocić
jasno -z ło ty  słońca m iód.
Sady będą płonąć blaskiem  
ja b łe k  w śród w rześn iow ych drzew.
Po to b ije  m ó j ka ra b in  
i  radziecka p łyn ie  krew .
Podniesiecie prosto w  słońce 
wasze dom y, wasze m iasta 
ja k  m y nasze.
Charaszo,
będzie charaszo —  i  basta.

Skończył, zaśm iał się, harmoszkę 
i  ka ra b in  w z ią ł. Odjechał.

Dziś po la tach w  naszym dom u
siedzę, dum am  —■
charaszo.
Patrzę w  okno, w  chm u ry  śniegu 
i  ja k  dz is ia j w idzę go.

Swą papachą m roźną, srebrną 
macha pod harm oszki śpiew.
Charaszo, w ichu ra  niesie 
p iosnkę i  kosm aty śnieg.

N d  m arg ines ie

O grzecznym chłopczyku, który  
nie lubił zabijać wróbelków

Jest to h is to ria , k tó rą  podaje 
am erykański tygodn ik  „T im e ":

D aw id  Tatum  b y ł kiedyś m a­
ły m  grzecznym chłopczykiem , 
któ rem u od na jm łodszych łat 
wszczepiano bojaźń bożą i  po­
szanowanie dla dziesięciu p rzy ­
kazań K iedy  Tatum  b y ł już  d u ­
żym chłopcem, ojciec po lecił 
m u tępić w róble , niszczące o- 
gród w arzyw ny. Dal mu nawet 
w  tym  celu f lo w e r A le Dawid  
nie lu b ił zabijać w ró b li. A gdy 
czasem zmuszony w ie lk im i 
szkodam i w ogrodzie zastrze lił 
jakiegoś w rób la , to 
podnosił go z ziem i i szeptał: 
„B iedna ptaszyna, nie zrob iła  
m i przecież n ic złego Czuję się 
naprawdę w in n y ".

Daw id Tatum  jest obecnie lo t­
n ik iem  w  a rm ii am erykańsk ie j 
6 sierpn ia w y le c ia ł z lo tn iska  
w V alley Forge na sw ój p ie rw ­
szy lo t bo jowy.

Oto k ilk a  uwag z jego no ta t­
n ika :

„L o t w yw iadow czy nad T a j- 
dżonem i Seulem. O s trz e liw a li­
śmy z karab inu  maszynowego 
dw ie  dżonki i  kolum nę tra n ­
sportu jącą żywność. Z rz u c il i­
śm y w ie le  bomb zapala ją-

cych. M a rtw i K o re a ń czyk  
nie w y w o łu ją  takiego p rzyk re ­
go w rażenia ja k  m artw e wrób*, 
le. Pewno dlatego, że nie m u­
szę zbierać Koreańczyków  i  o- 
glądać ich  “

Podczas jednego z na lo tów  
T atum  os trze liw a ł oddział w o j­
skowy na drodze Obok oddzia­
łu  szła jakaś stara kobieta Jed­
na z ku l dosięgła ją  i kob ie­
ta została dosłownie rozerw a­
na ną kaw a łk i Tatum  przypusz­
cza, że niosła ona m ateria ł 
w ybuchow y, zapominając, że 

os tro żn ie j strze la ł k u la m i w ybucha jącym i.
Jednocześnie zaznacza w  swym  
notatn iku ... — „O b liczy łem , że 
je ś li zabiję nniuel dziesięć osób 
cyw ilnych , ty lk o  po to. żeby za­
bić jednego żołnierza, to jestem  
ca łkow ic ie  usp raw ied liw ion y".

Jak dobrze pam iętam y tak ich  
Tatum ów  sprzed k ilk u  lat... L i­
tow a li się nad każdym ptasz­
kiem  i bez zm rużenia pow iek  
ro zb ija li g łó w k i dzieciom i m or­
dow ali m ilio n y  lu dz i Tam ci no­
s ili na m undurach swastykę,
— okrąg ły  znaczek z lite rka m i 
„U S A ".

I ty lk o  taka jest m iędzy nim *
różn ica .„ CU

b


